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WARTOŚCI MOJEGO 2VCIA 

Z tym życiem, proszę pa-
na, właśnie z tym zwyczaj­
nym długim życiem, to nie 
tak trzask-prask. Przycho­
dzi do niego poeta z sąsiedz­
twa, dyrektor z dworku czy 
redaktor i mówi: "w ez pan, 

· panie Aleksandrze, siądź i 
opisz wszystko albo rzuć na 
taśmę magnetofonu". A czy· 
pan Aleksander ma czas? 
Las trzeba dojrzeć, bo te ty­

·siąc trzysta kilo przydziało-
wego węgla to czysty 
śmiech, drzewa narąbać. 
tam puknąć-$tuklląć, żeby 

· się nie rozsypało, a tu dzłe­
więćdzi"esią tka minęła item­
po w · głowie już nie takie, 
więc co dopiero w rękach. 
Poza tym spostrzegł, że ży­
cie wcale nie tak łatwo da­
je się poskładać. Próbował 

kiedyś sam dla siebie i ono 
bryk w bok, w przód, w 
tył; skręcały się wątki jak 
dzikie wino, to znowu 
wszystko było nagle proste, 
choć proste być nie powin­
no. Zresztą, co si~ dziwić? 

~kończył dwa oddziały car­
skiej szkoły. To czego miał 
~ię nauczyć? 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-t 
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w następnym numt rze: 

jaką radość ma tomia ze 
szczęśliwego położenia 
nad Narwią + czy udo 
się uniknąć dyrektorowi 
zabrania starych kłopotów 
do nowego szpitala + co 
począć, gdy czyste powie­
trze przestało jui bjć wa­
bikiem dla kadr • dla­
czego Mazur nie może być 
Mazurem + tryumfalny 
·powrót z Bazylei + „Los 
Labos'' „Depeche Mo-
de". 

RADA WOJEWODZKIEGO PO­
ROZUMIENIA Związków Zawodo­
wych zajęła stanowisko w sprawie 
założeń polityki cenowo-dochodowej 
rządu na rok 1988. Czytamy w 
nim mJn.: „Włączenie średniej re­
kompensaty w wysokości 1750 zł 
do funduszu płac i obciążenie po­
datkiem i składką na ZUS spowo­
duje, że w zakładach zatrudniają­
cych np. 2500 pracowników koszty 
płac wzrosną o 76 mln zł, co 
zmniejszy zysk przedsiębiorstwa lub 
spowoduje dalsze podwyższenie cen 
wyrobów. Rekompensata nie po­
winna wchodzić do funduszu płac i 
nie może być obciążona podatkiem 
i składką ZUS-owską". Rada WPZZ 
zakwestionowała również wysokość 
proponowanej rekompensaty (uzna­
ła Ją za zbyt niską i zaproponowa­
ła 5000 zł). Jak wiadomo, Ogólnopol­
skie Porozumienie Związków Zawo­
dowych odrzuciło rządowy projekt 
w całości. 

INFORMACJA DLA NACZELNl­
KOW miast oraz właścicieli uzbro­
jenia ulic: powołana w lutym ub.r. 
do pomocy terenowym organom 
administracji państwowej nowa in­
stytucja - Wojewódzka Dyrekcja 
Dróg Publicznych - od paździer­
nika 87 r. jest gospodarzem dróg 
krajowych w granicach Łomży, a 
od 1 stycznia br. - także dróg wo­
jewódzkich w granicach miast: 
Łomża, Nowogród, Kolno, Jedwab­
ne; na terenie Stawisk WDDM jest 
gospodarzem całej sieci ulicznej. 
Do końca marca br. przejmie sieć 
dróg wojewódzkich w pozostałych 
miastach (drogi krajowe - poza 
Łomżą - pozostaną w zarządzie 
Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicz­
nych w Białymstoku). Wszelkich 
uzgodnień, dotyczących prac na 
tych ulicach, należy więc dokony­
wać z WDDM. 

POWSTAŁ SPOŁECZNY Woje-
wódzki Komitet Budowy Sanato­
riów dla Rolników przy Wojewódz­

kim Związku Rolników, Kółek i 

Organizacji Rolniczych w Łomży. 

Na początku jego zadaniem będzie 

gromadzenie środków na budowę 

sanatorium dla dzieci_ wiejskich w 
Rabce, następnie zaś budowa w 
województwie łomżyńskim Domu 
Spokojnej Starości dla rolników. 
ZAKŁAD ODZIEŻOWY (szyjący 

koszule męskie) powstanie przy 
Łomżyńskich Zakładach Przemy­

słu Bawełnianego „Narew". We­
dług wstępnych szacunków - pro­

dukować będzie około 3 mln koszul 
rocznie i zatrudni przeszło 900 pra­
cowników. Jeśli prace projektowe 
przebiegną sprawnie i znajdą się 

dewizy na zakup maszyn, budowa 
ruszy już w przyszłym roku. 

PO KILKU LATACH pnerwy 
wznowił działalność Klub Nauczy­
ciela przy Oddziale Łomżyńskim 

Związku Nauczycielstwa Polskiego 
(w budynku przy ul. Sadowej). 
Jedną z pierwszych imprez klu­
bowych było karnawałowe spotka­
nie nauczycieli-emerytów z całego 

województwa. 

WOJEWODZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: w grudniu 
1987 wartość sprzedaży wyrobów, 
robót i usług przemysłu uspołecz­

nionego województwa osiągnęła 4,8 
mld zł i wzrosła w porównaniu do 
grudnia 1986 o 0,6 proc, (w cenach 
stałych). Przeciętne wy n ag ro -
dz en ie mies i ę cz n e osiągnę­
ło 27 539 i było o 2086 zł wyższe (8,2 
proc.) mz w ostatnim miesiącu 

1986 r. Wy d a j n o ś ć w przemy­
śle wzrosła o 1,9 proc. S k u p 4 
podstawowych zbóż łącznie z mie­
szankami Cod początku kampanii 
do końca grudnia) wyniósł 53 400 
ton, tzn. o 8,1 proc. więcej mz 
przed rokiem. Rolnicy nadal 
wstrzymują się ze sprzedażą żyw­
ca; w grudniu 1987 jego skup sta­
nowił tylko 47,1 proc. skupu z 
grudnia 1986. Produkcja podstawo­
wa przedsiębiorstw budowlano­
-montażowych w grudniu 1987 o 
11,4 proc. przewyższyła rezultaty 
ostatniego miesiąca ub.r.; jak co 
roku - w grudniu budowlani prze­
kazali aż 34,7 proc. planu mieszkań 
całego roku (408 mieszkań o 1496 
izbach i 23 OOO metrów kw. po­
wierzchni użytkowej), tym samym 
wojewódzki plan roczny wykonano 
w 102,7 proc. Przeciętny dom mie­
szkalny budowano 16,7 miesiąca, a 
cena metra kw. pow. uż. :wyniosła 

42 400 zł. W końcu grudnia czyn­
nych było 118 placów budów; rok 
wcześniej - 97. 

JESIENNĄ KAMPANIĘ zakoń­

czyło Przedsiębiorstwo Przemysłu 

Spożywczego (przerobiło 144 tys. 
ton ziemniaków). Największe do-
stawy pochodzą z okolic Stawisk, 
Radziłowa, Perlejewa i Wygody. 
Zakłady wyprodukowały 14,5 tys. 
ton mączki, 3 tys. ton wycierki su­
szonej i 2,8 tys. ton glukozy. Przed 
kampanią wiosenną prowadzone są 
remonty i modernizacje (m.in. za­
instalowane zostaną pompy do hy­
dromechanicznego rozładunku tran­
sportu surowca). 

CZESŁAW WALENDZIK, zegar­
mistrz z zakładu naprawczego 
WPHW przy ul. Mariana Buczka, 
przez pół roku gromadził dobro­
wolne, otrzymywane od klientów 
datki za usługi gwarancyjne (od 
50 do 500 złotych), aby całą sumę 
(6310 zł) przekazać Towarzystwu 
Przyjaciół Dzieci. 

POJAWIŁY SIĘ EGZEMPLA­
RZE sygnalne li tomu monografii 
Łomży autorstwa · Czesława Bro­
dzickiego i Donaty Godlewskiej; 
zawiera on dzieje miasta w latach 
1784-1866. Książkę będzie można 

kupić Już w końcu stycznia (800 
zł) najpierw w siedzibie Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, 
potem rówmez w księgarniach. 

Pierwszy tom monografii. obejmu­
jący najdawniejsze dzieje miasta, 
ukazał się w roku 1962; tomy 
III (lata 1867-1918) i IV (1918-
1915) są przygotowywane do dru- , 
ku. Na opracowanie cżeka historia 
najnowsza. 

PODAJEMY DALSZY CIĄG li­
sty osób i instytucji, które wsparły 
akcję zbierania środków na konser­
wację i rozbudowę Skansenu Kur­
piowskiego w Nowogrodzie: Komi­
tet Rodzicielski Szkoły Podstawo­
wej w Jednorożcu - 5000 zł, Zakła­
dy Przemysłu Dziewiarskiego „Mo­
rena" w Kolnie - 4198 zł, Woje­
wódzki Związek Spółdzielni Mle­
czarskich, Zakład Transportu Mle­
czarskiego ·w Łomży - 25 OOO zł, 
Stefan Pawelczyk z Łomży - 2000, 
pracownicy PSS „Społem" z Gra­
jewa - 4117, Wojewódzki Komi­
tet SD z Łomży - 11850, Aniela 
Łabanow z Białegostoku - 1104. 
Przypominamy numer konta: PKO 
Oddział Łomża 45519-49155-132. 

NA TARGU W CIECHANO\VCU: 
żyto - 2700 zł za kwintal, pszeni­
ca - 3400, owies · - 3000, ziemnia­
ki jadalne - 1200, główka kapusty 

50-70 zł, ja~łka - 250-350 zł 

za kilogram, jaja - 26 zł za sztu­
kę, para prosiąt - 12-18 tysięcy, 

para warchlaków - 25-30 tysię­

cy, tuczniki - 250-270 zł za kilo­
gram, krowa z cielakiem - 120-

150 tys„ koń roboczy - 150-200 

tys., gęś - 2500, kaczka - 1200-

1500, kurczak - 700 zł. 
_______ _.... _ _,_,,,.~ „..,._._.~ OF C•ł2«'t"1 'W_,.....,. __ "..,.. ---------

- To nie historycy, lecz politycy są głównymi 
„producentami" białych plam. 

„Nauka jest sprawą wielkich; maluczkim do­
stają się nauczki". 

Prof. Jerzy W. Borejsza 
historyk Stanisław Jerzy Lec 

---------------------------------·-------------------------------------..--------------------------..,_--
KRONIKA 

• O warunkach życia na wsi 1 
sytuacji ekonomicznej rolnictwa 
dyskutowali delegaci na V Zjazd 
Wojewódzki Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego w Łomży. Wy­
rażali obawę, ie niedostateczne za­
opatrzenie w produkty przemysło­

we doprowadzić może do zahamo­
wania rozwoju tego działu gospo­
darki. Niepokój budzą również co­
raz gorsze proporcje między do­
chodami mieszkańców wsi i miast. 
Szczególnie trudna jest sytuacja 
młodych rolników, których często 
nie stać na założenie własnego go­
spodarstwa. Wieś wciąż jest pusty­
nią kulturalną; brakuje łeż skle­
pów, zakładów usługowych, dr6g. 
Podczas Zjazdu najaktywniejszych 
działaczy ludowych uhonorowano 
odznaczeniami państwowymi oraz 
medalami i odznakami regionalny­
mi. Zbigniew Łukaszewicz, Jerzy 
Rutkowski, Kazimierz Sikorski i 
Antoni Słaby zostali odznaczeni 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski. Na prezesa Wo­
jewódzkiego Komitetu ZSL wybra­
no ponownie Hilarego Karwow.: 
&kiego, wiceprezesami zostali: Eu -

geniusz ~~dus~ewski, Józer Mio- i·nformacJ·e ku !turaen·"' 
duszewsk1 1 Witold Pękala, a se- i ~ 
kretarzem - Mirosław Anaszko. 
Na X Kongresie ZSL województwo W niedzielę - 24 stycm.da -

16 delegatów. Społeczne zaprasza na spatkani.e 
• Od początku roku (do 25 lute- z kierowmctwem redakcj~ tygodni­

go) trwają statutowe zebrania spra- ka. „Za i ~w"·.<w lokalu Od­
wozdawcze w podstawowych orga- dmału Wo,ewódzlciego OhSS w 
nizacjach partyjnych. Ich zadaniem Lomży, ul Wąska 62, początek o 
jest ocena wykonania uchwał ze- godz. 10.00). 
brań sprawozdawczo-wyborczych 
POP na 5-letnią kadencję oraz oce­
na przygotowania zakładu lub śro­
dowiska do pracy w warunkach Il 
etapu reformy gospodarczej. 

• Egzekutywa KM PZPR w 
Łomży przyjęła plan pracy KM na 
rok 1988 oraz plan posiedzeń Egze­
kutywy na I półrocze; udzieliła re­
komendacji partyjnej Stefanowi 
Smakowskiemu na stanowisko dy­
rektora Miejskiego Ośrodka Sportu 
i Rekreacji, a Wiesławowi Szczypie 
- na stanowisko dyrektora Wy­
działu Kultury Fizycznej UM; wy­
raziła poparcie dla dziesięciu no­
wych społecznych inspektorów 
mch.-y i powołała zespół, który 
przygotowuje program współpracy 

Łomży z Czistopolem. Dużo m1eJ­
sca poświęciła partyjnemu progra­
aiowi edukacji ekonomicznej. 

~ NA WSZYSTKO 
JEST RADA 

Pod takim tytułem „Kurier Pod­
laski" wydał praktyczne wskazówki 
do.tyczące przechowywania żyw­
ności, mycia i czyszczenia naczyń, 
prania i konserwacji odzieży, wy-
wabiania plam, czyszczenia mebli, 
dywanów, wyrobów ze skóry, pod­
łogi oraz uprawy i pielęgnacji 

kwiatów domowych itp. 

Książeczkę „Na wszystko jest ra-· 
da" można nabyć we wszystkich 

kioskach "Ruchu". 

NA GORĄCO 

bcdajilys eudn l 
dzieci ... 

W oświacie dzieje się źle - j 
to jedno 2 najczęściej powtarzci 
nych stwierdzeń, co do którego Il! 
ma różnicy zdań. Na czym je-d.naj 
konkretnie to zło polega? Od.pow.ie 
dz.i na to pytanie będzie tyle, il 
wygłaszających swoje opinie. ~ 

dziwnego, że nowe Minisierst\\'j 
Edukacji Narodowej ro.zpoczę~ 
działalność oo powełain:ia k<>m.it~ 
tu ekspertów, który pracuje na 
kolejnym raportem o stanie ośWia 
ty. Zan.im naukowcy opubliku· 
swoje memor~ały, upłynie jes.zci, 
trochę ćzasu. Póki co nas ZCłlintere; 
sowały opinie młodych nauczycie 
wygłoszone na spotkaniu zo.rganJ 
wwanym w Lomży przez Zarzą 

Okręgu ZNP. 
Usłyszeliśmy, że młodzi nauczy 

ciele z miejsca są rzucaind na gł 

boką wodę. Brak dośw'.adczen~ 
metodycznego i wychowawczeg 
nadrabiają w marszu; opieka m 
todyczną jest dorywcza, zaś ~ 
radztwo w k\vestiach wychowaw 
czych praktycmie nie istniłeje wca 
le. Skrupulatnie natom•iias.t (prze: 
bite trzy lata od momentu po.dję,_ 
cia pracy) sprawdzane są tzw · 
ko.nspekty, które - w zgodnej o.. 
pinhi większ.i0ści adeptów tego 7.a· 
wod u - nie służą ni.cz.emu; SI 
zbędną, pochłaniającą czas foa:maJ, 
n.ością. Nauczyciele sami ró·wniie: 

· muszą tworzyć sobie „ wa.rsztaf 
pracy; na ich głowie jest zidobyWa 
nie pomocy naukowych (gdy cze. 
goś nie ma na . rynku, a da się u 
wykonać, wykonują sami), pirzysto. 
s-owywanie sal lekcyjnych do 7.a· 
jęć, dbanie by to, oo jest, nada. 
wało się d-0 użytku. W sz.kołacll Illit 
posiadających tzw. klasopracowni 
(a nie poc;iada ich większośf 
szkół wiejskich), przygotowani! 
lekcji na poz.ii.omie wymaganyn, 
pirzez program często nńe jest " 
ogóle możliwe. 

Do tego· dochodzą problemy by. 
towo-socja.lne. Młode nauczyoielk: 
nierzadko mieszkają po dwie-trz1 
w jednym, nie ogrzewanym po· 
koju w szkole lub wynajętym ~ 
rolnika, często nie posiadającycl 
podstawowych urządzeń saniiitar· 
nych. W m>i.aSltach początkując1 
trafiają na koniec kolejki przy. 
działów preferencyjnych m iesz· 
kań (jeśli takie preferencje w o­
góle obowiązują). · Poprawiły si 
wprawdlz.i.e warunki zadągainia kire• 
dytów na budowę domków jedno. 
rodzli:nnych, ale trudno od lrogos 
kto dopiero zaczyna, wymagać na· 
tychmiasi decyzji o rorzpoc.zęoi 
budowy; zresztą, w małych wsiiac 
oddalonych od szlaków komunika· 
cyjnych, raczej doon.ów „na całe 

życie" się nie buduje. 
MłodZJi naruczyoiele stawiają czo. 

ła WiSZystkim tym kłopotom z po­
d.rm.wu godnym poświęcen1em ~ 

cierpliwością. W naszym odczuciu 
i.ob posta wa przeczy ro.z.po· 

wszechn:ionej opimli o Nekomy11! 
upadku etykń w tym zawodTAe. 

MARIA KACZVfłSKA 

z nrzv a1nvch szpalt 
W ,,Polityce" (m 3) Stanisław 

Podemskli komentuje głosy w dys· 
kusjd o projekcie nowej ordyna· 
cjii wybocczej: 

..Krytykowana jest lista wojew6d%· 
ka, czyU projekt, by nadat 10-1~ p roc. 
radnych wojewódzkich powoływanych 
byto aktem wyborczym, a tym samum 
bez wszelkiej ju~ konkurencji. Nie jest 
to wielkość ltczqca się, ate ludzi dra~· 
ni, że mała grypa kandydatów ma być 
uprzywtlejowana. / .•. } wulqczona spod 
wszelkiej rywaUzacjt. Nte lekceważył· 
bym tych uczuć. 1 ••. J 

Grono instytucji spolecznych, organl· 
zacji politycznych, instancji uprawnia· 
.nych do zgłaszania kandydatów okre~· 
lone jest bardz-0 szefoko. Obejmu1e 
ono, zresztą tak jak dotychczas, tak 
ogóLnie dostępne i nteetttarne gremia, 
jak: zebranie w iejskie czy ostedLowe. 
Jednakże przypomtna się w dyskusjt % 

całym nacts kiem, że referat Biura Po· 
ittycznego na VI Plenum KC formulo· 
wał prawo do~ zgŁaszania J(,andydatótO 
także ł tak. «Do wysuwani a kandyda· 
tów na radnych należy również upraw· 
nić zebrania przedwyborcze», a uchwa· 
la X Zjazdu partu zaleca "rozszerzenie 
ł upowszechnianie proceduru wysuwa­
nia i konsuLtowania kandydatów do 
etat przedstawicieLsktch». Skoro więc to 
samo postanowienie nte p ojawUo się 
teraz w projekcie zmian, to muczenie 
takie odczytywane jest jako wycofanie 
się z nie tak dawnej p~ecteż obietni· 
cy. To prawda, :te w nowościach po· 
jawta się n teznan1-1 dotqd czynnik, u· 
prawniony do zolaszanta ka'T\dydató'Ul 
na radn-ych - konwent obywatetsld 
przy przewodniczqcuch wojewódzktch 
rad naTodow'tlch. Ten jednak z natury 

. swego składu us11ttt0wa.nia t zakresu 
uprawnie-ń, interesować się będzie rad· 
n~mi do W RN, lecz już nie do gmin, 
mtast. dzłetnłC'" . 
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udycje i relorma 
Grajewska „Pasmanta" odbchodzi­

ła niedawno jubileusz 30-lecia; 
tradycje zakładu są o wielu dłuż­

sze - sięgają schyłku XIX wieku. 
Konkretnie: w roku 1890 Żyd Hep­
ner w jednym z istniejących do 
dziś budynków uruchomił produkcję 
pasów transmisyjnych; potem zain­
stalował krosna i wytwarzał gumy 
szelkowe. Pracowało tu - wówczas 
150 osób. W roku 1932 Hepnerowie 
rozbudowali zakład. Przybyło robot­
ników. Podczas wojny 1'iiemcy pla­
nowali zmianę profilu produkcji. 

Chcieli otworzyć fabrykę papiero­

sów, ale nie zdążylL Udałą im się 

jednak wywieź'ć maszyny; w roku 

19ł5 hale produkcyjne były puste. 

z bocznqch tras 
e ZA W ADY. Ze styczniowych 

anomalii pogody cieszą się dzieci i 
nauczyciele miejscowej szkoły. Bu­
dynek, pamiętający czasy carskie, na 
oko wygląda nieźle, ale spróchnia­
łe, nieszczelne ściany nie stanowią 

przeszkody dla mrozu i wiatru. Nie- f 
stety, również w tym roku nie za­
nosi się na rozpoczęcie budowy no­
wej szkoły. Przewidywany koszt -
ok. 200 mln zł - _odstrasza społecz­
ników od przejęcia sprawy w swo­
je ręce. Według prognoz Wojewódz­
k~ej Komisji Planowania - inwesty­
CJa ta znajdzie s·ię w wojewódzkim 
planie dQpiero ;w następnej pięcio­
latce. 

• KONOPKI POKRZYWNICA 
(gm. Zawady). Tutaj na szcz~śc-ie 

kl?po~y. z tzw. bazą oświatową na­
lezą JUZ do przeszłości: po feriach 

uczniowiej przeprowadzą się do nowej 
szkoły. Budynek oddano wraz z trze­
ma mieszkaniami dla nauczycieli. 

• STRĘKOWA GORA . (gm. Za­
wady). Mieszkańcy tej wsi dopiero 
rozpoc.zęli starania o budowę szko­
ły. W1.ele czasu zmarnowali niepo­
trzebnie przy ustalaniu miejsca w 
którym szkoła ma stanąć. Teraz gro-1 
madzą materiały budowlane. . 

• TOCZYŁOWO ŁAS (gm. Za­
wady). Na poddaszu budynku skle­
poweg? moź~a urządzić świetlicę, 

ale am Oddział RSW „Prasa-Książ­
k~-Ruch'', ani Gminna Spółdzielnia 
n1e kwapią się do wzięcia na siebie 
obowiązku organizatora tycia kultu­
ralne~o. · _ RównieŻ' urząd Gminy nie 
ma. p1er:1ędzy 9a wyposażenie. Na 
razie wil!c młodzież urządza tam 
dyskoteki, a starsi „rżną" w karty. 

• KOBYLIN BORZYMY. Braku­
j~ tu terenów budowlanych. W pla­
nie zagospodarowania przestrzenne­
go na ten cel przeznaczono 2-hekta­
ro.V.:y ob_szar gruntów rolnych; zie­
mia , t~ _Jest . wla.snoścfą prywatną. 
Własc1c1ele ządaJą po 600 tysięcy 

za 8-arową działkę, tymczasem cena 
państ~owa takiej działki wynosi 
70 t~s1ęcy. Koni~czne jest wywłasz­
cz~me: O~nacza to, że oczekujący na 
~ziałki inwestorzy będą musieli 
Jeszcze poczekać co najmniej trzy · 
la~a. . Budową zainteresowani są 
gł?~me nauczyciele i pracownicy 
m1eJscowyc:h instytucji. . 
. 8 KOBYLIN LATKI (gm. Koby­
li~ · Borzymy). Stara zlewnia mleka 
me nadaje się już do użytku; trzeba 
budować nową. Znalazł się teren 
pod budo_w~, al~ a.ż w sąsiedniej wsi 

~ob;Yltn~e . P1eruążkach. Na tę lo­
kahzacJę me zgadzają się mieszkań­
~Y Late~; piszą skargii do różnych 
~nstytu~J~. _Na razie zwojowali tyle, 
ze opózmaJą rozpoczęcie budowy. 

• PSZCZóŁCZYN (gm. Kobylin 
B?rzymJ'.). Dzi~ki ~godnej pracy 
m1e~zka~cy teJ ws1 „dorobili się" 
r~mizy „1 szkol~. Obie budowy „po­
c1ą~nąl Franciszek Dziejma; teraz 
w_ , Je~o ślady poszedł Witold Kar­
pmski, który stanął na czele spo­
łecznego komitetu budowy wodo­
ciągu. vVieś zobowiązała się wybu­
dować hydrofornię. Zakupione już 
zostały materiały budowlane. 

• ~TYPUŁKI $WIĘCHY (gm. 
Koby~m Borzymy). Użytkownikom 
noweJ. szkqły dają się we znaki 
usterki budowlane. Na szczęście ra­
chunek z.a budowę nie został jeszcze 
wykonawcy zapłacony. 

- KOŁAKI KOSGIELNE. Od 
dwoch miesię<:y w części budynku 
~rzędu Gminy działa Gminny 0-
s:odek Kultury. Odbywają się zaję­
cia w tr~e'?h zespo~ach muzycznych 
(pr_?~adz1 Je organista miejscowego 
koscioła). Wkrótce powstaną kółka: 
plast~czne, fotograficzne i mode­
larskie. Na razie do Ośrodka cho­
d~ą dzieci i młodzież.· Czym przy­
ciągnąć starszych? (W.K.} 

Przez kilka pierwszych lat po 
wojnie istniała tu faktycznie fer­
mentownia tytoniu. Starzy mistrzo­
wie z czasów hepnerowskich oraz 
tkacz.e, których sporo mieszkało w 
Grajewie, zaczęli starać się o 
przywrócenie dawnego profilu pro­
dukcji. Udało się to w maju 1951 
roku. Zakład reaktywowano pod 
firmą Białostockie Zakłady Przemy­
słu Pasmanteryjnego „Pasmanta" 
Oddział w Grajewie. Na starcie wy­
posażono go w maszyny plecion­
karskie, wydobyte z gruzów łódz­

kich fabryk. Na p-oczątku lat sześć­
dziesiątych pową_tała jeszcze tkal­
nia, w której zainstalowano - rów­
nież stare - krosna;. służyły one 
jeszcze przez dziesię_ć lat, wzboga~ 

O nowych porządkach w 
Państwowym Młodzieżowym 

Ośrodku Wychowawczym w 
Goniądzu - z jego dyrek­
torką, Ąnną Filipkowską -
rozmawia Maria Kaczyńska. 

O nowych porządkach w Państwo­

wym Młodzież.owym Ośrodku Wy­
chowawczym w Goniądzu - z jego 
dyretkQrką, Anną Filipkowską 

rozmawia Maria Kaczyńska. 
MARIA KACZY8SKA: - Kiedy od­

wiedziłam Ośrodek rok temu, byłam za­

skoczona zmlanami, jakie Pani wprowa­

dziła w ciągu kilku zaledwie miesięcy 

pracy na stanowisku dyrektora. Jednak 

nie wierzyłam, źe uda się Pani zerwać 

z fatalni\ tradycją tej placówki i wy­

prowadzić. Ją na .równą drogę. Teraz 

przyznaję, że się myliłam. W czym tkwi 

tajemnica Pani sukcesu? 

ANNA FILIPKOWSKA: - Nie 
ma żadnej iajemnicy. Po prostu ro­
bi.ę sw-0je. 

- Ale Pani poprzednicy na tym sta­

nowislcu też się starali; tak przynajmniej 

t wicrdzill. 

- Skoro nie potrafili stworzyć 

placówce odpowiednich warunków, 
widocznie byli nieudolni. Nie chcę 

wypowiadać si~ o tym, co było. 

Ja wiem jedno: tr~eba być uporząd­
kowanym wewnętrznie i wiedzieć, 

czego się chce; wtedy dopiero moż­
na tworzyć ład i porządek wokół 

siebie. 
- Spotkałam się z opinią, że łomżyń­

skie Kuratorium, chąc zatrzeć złe wra­

j;enie z okresu upadku Ośrodka, kieru­

je teraz do Goniądza, tytułem rekom­

pensaty, duże pieniądze. Czy to prawda? 

- Nie wiem, czy 32 miliony (ty­
le wynosił nasz budżet w ubiegłym 

roku) tQ duże pieniądze. Myślę, że 

są to normalne koszty. 
- Jak Pani wie, mieszkańcy Gonią­

dza niechętnie odnieśli się do decyzji o 

zamianie profilu Ośrodka z nlęskiego na 

żeński; starali się nawet ę jego likwi­

dację. Czy dziś może Pani powiedzieć, 

że ich oba wy były bezpodstawne? 

- Jak dotąd nie sprawdziły się 

ponure wróżby, że Goniądz za spra­
wą dziewcząt z Ośrodka stanie się 

siedliskiem demoralizacji. Wrc;cz 
przeciwnie, to my jesteśmy niepo­
kojeni przez miejscowych chuliga­
nów. Wybijają nam szyby w ok­
nach, wyrywają kwiaty, włóczą sic~ 

wokół budynków ·poprzebierani. 
Znam nazwiska -tych ludzi, przeka- · 
załam je milicji i władzom, ale nie 
słyszałam, żeby któryś . został uka­
rany. 

I • 

cając asortyment wyrobów o wstąż­
ki, ramiączka, taśmy dekoracyjne 
itp. Niestety, gdy odmówiły posłu­
szeństwa, dyrekcja nie zatroszczyła 
się o sprowadzenie nowych, lecz po 
prostu tkalnię · zlikwidowała. Zakład 

. wyspecjalizował się, trochę z przy­
musu, w wyrobach plecionkarskich, 
m.in. są to sznurowadla, knoty, gu­
my okrągłe i _ płaskie, sznurki róż­
nej grubości, taśmy dekoracyjne, 
sznury harcerskie itp. Ostatnia no­
wość to gumitex - cieniutka guma 
dla przemysłu dziewiarskiego. 

Dziś w „Pasmancie" pracuje 240 
osób, w większości są. to kobiety. 
W latach siedemdziesiątych załoga 

d·orobiła się budynku socjalnego, z 
przychodnią lekarską i sklepem. 

Jaka będzie przyszłość graje-
wskiej ,,Pasmanty"? Wysłużony 

park maszynowy -sypie się, ale 
miejscowi specjaliści opanowali już 
technolog'ię dorabiania części za-

- Czy dopracowallści-e się już \Ylas­

nego, skutecznego systemu resocja lizacji? 

- Myślę, że nasz system jest do­
bry, co nie znaczy, że nie można go 
ulepszać. Wzorowa! iśmy się na do­
świadczeniach podobnych placówek 
z ŁQdzi, Szczecina i Bytomia. Pole­
ga on na tworzeniu azylu, czyli ta­
kich warunków materialnych i psy­
chologicznych, w których dziewczę­
ta, pozostające . przecież w kon­
flikcie ze światem dorosłych, mogą 

„wrócić do siebie", odzyskać zdol­
ność nawiązywania normalnych kon­
taktów międzyludzkich. Oczywiś0ie, 

· wymaga to od nas, wychowawców, · 
całkowitegQ podporządkowania swo­
jego życia pracy tutaj. 

- Czy są efekty? 

- Oczywiście. Dziewczęta, które 
do nas trafiają (przeważnie po kil­
kutygodniowej tułaczce) opanowane 
są jedną myślą: uciekać! Kiedy zo­
baczą warunki życia w Ośrodku, 

zapoznają się z wychowawcami i re­
gulaminem - łagodnieją; zaczyna 
działać „prawo azylu". Ucieczki zda­
rzają się u nas bardzo rzadko (w 
ubiegłym roku byly dwie). 

- I co potem7 

- Każdą grupą zajmuje się dwo-
je wychowawców: mc;żczyzna i ko­
bieta, wzorce osobowe ojca i mat­
ki. Te dzieci nie miały przecież nor­
malnych domów, więc muszą się 

miennych. Gorzej jest z rynkiem 
zbytu. Wyroby krajowego przemysłu 
pasmanteryjńego są z niego wyj>ie­
rane przez... towary z import.ut Na 
szczęście, ten rok zapowiada· się dla 
przedsiębiorstwa spokojnie: na gieł­
dach w Poznaniu sprzedano całą 
planówaną produkcję. Na wyni!'i !" i 

konomiczne zakładu w GraJew1e 
#Y wpływ m& znaczne oddalenie od 
dyrekcji (przede wszystkim techno­
logiczne uzależnienie od zakładu w 
Białymstoku: konieczność korzysta­
nia z farbiarni). Ostatnio bardzo po­
ważnie rozważa się tu kwestię od­
łączenia się od macierzystego przed­
siębiorstwa i usamodzielnienia. Czy 
jest ona realna? W Grajewie 
twierdzą, że tak, ale pod warun­
klem, iż poprzedzi ją okres, w któ­
rym kierownictwo zakładu samo 
dysponować będzie własnym zy­
skiem. Chodzi przede wszystkim o 
wybudowanie farbiarni. (mak) 

nauczyć wszystkiego od podstaw. 
Posiadają za to bardzo rozwiniętą 

potrzebę poczucia bezpieczeństwa 

akceptacji, uznania i miłości. ' 
- Dla wychowawców jest to chyba 

ogromnnn obciążeniem. Czy wszyscy 

potrafią mu spro tać? 

- Kadrę dobierałam wyjątkowo 

starannie i na ogół jestem z niej za­
dov:ol,?na, chociaż zdarzają się po­
tknięcia. Wprowadziłam zasadę 

szczerości na Radach Pedagogicz­
nych. Po lega ona na tym, że każ­

dy mówi najpierw o swoich _ błę- ! 

dach, a p otem o błędach innych. 
- Z Jakim skutkiem? 

- Myślę, że dobrym. Szczerość 

jest podstawą naszej pracy. Ludzie 
dorośli boją się szczerości. W<>lą 

maskować swoje błędy fałszywym 

autorytetem. U nas to nie przejdzie. 
Autorytet wychowawcy musi być 

autentyczny; .dziewczęta żywiołowo 

odrzucają moralizatorstwo, mentor­
stwo. Same są szczere, czasem aż 

do bólu, i spontaniczne; jest to 
wspaniała cecha. żeby pozyskać ich 
zaufanie, ml:lsimy także zdobyć się 

na szczerość, choć jest to bardzo 
trudne. 

- Jakie ma Pani plany na przyszłość? 

- Zostanę tutaj. Nie wyobrażam 
już sobie innej pracy. 

Fot. STANISŁAW ANDRUSZKIEWICZ 

bliżej 

kultu 
W Kurejewie (gm. Grajewo) zre­

konstruowany został od podstaw 
za.bytkowy . dworek z polowy XIX 
wie~u •. pam~ąt~a po władającej wsią 
rodzime C1em1eniewskich. Obiekt 
jest wspaniały: starannie wykończo­
ny i gustownie wyposażony służyć 

b~d:ie. mieszk:;lńcom okoli~y jako 
~.Tl~Js~1 dom kultury. Oprócz dużej 
sw1etllcy - mieści się w nim klub 
„Ruchu" i p·1nkt biblioteczny. Ma­
n:1Y 11adzieję, że rolnicy sami zajmą 
su~ uporządkowaniem terenu wokół 
budynku; w tej chwili można się 
tam .dosłownie utopić w blacie. 

(mak) 

Fot. NI A O~IELCZENKO 
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W obliczu nieuchren.nych, acz­
kolwiek powtarzalnych, .faktów 
najlepiej wypadamy we wzdy­
chaniu i „gdybaniu". Jedni spo­
dziewają się więcej, niż mogli­
by otrzymać, drudzy za każdym 
razem improwizują, zamiast wy­
ciągać wnioski z doświadczeń. 
Na razie cieszymy się liczbami, 
bo jak będzie naprawdę... Cała 
nadzieja w mroźnej zimie I 

D o ferii zimowych j e s z c z e 
cały tydzień wzdy-
chają ci, którzy siedzą w 

szkolnych ławkach, z dnia na dzień 
przygotowują się do zajęć, piszą 
tr udne k lasówki i• sprawdziany. 

- Do ferii zimowych ty 1 ko ty­
d z i e ń - mówią ci, którzy orga­
nizują wypoczynek dla dzieci i mło­
dzieży , dopracowują programy, od­
powiadając za wyjazdy na zimo­
wiska, żywność i sprzęt. 

- Całą akcją zimowego wypo­
czynku kieruje Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania - informuje Eu­
geniusz Mioduszewski, szef Woje­
wódzkiego Sztabu Wypoczynku Dzie­
ci i Młodzieży. - Nasze wojewódz­
two nie ma specjalnych obiektów 
wypoczynkowych. Wszystkie zimo­
wiska zwykle odbywają się w in­
ternatach bądź szkołach, w których 
k lasy zamieniane są na sypialnie . 
Z wymianą miejsc jest trudno, bo 
nie mamy specjalnie czego zapropo­
nować drugiej stronie. Inni mają b:i­
seny, są regionami wybitnie tury­
stycznymi, jednak nasze wojewódz­
two do nich nie należy. Możemy 
jedynie pochwalić się wyciągiem 

narciarskim, ale kogóż on w tym 
roku zainteresuje, skoro nie ma 
śniegu? 

Aleksander Jankowski, wicekura­
t-0r oświaty i wychowania, jest spo­
kojny o tegor·eczne ferie zimowe. Z 
jego ustaleń wynika, iż z różnych 
form wypoczynku skorzysta około 
14 tysięcy dzieci i młodzieży, z cze­
go aż ponad 3 tysiące wyjedzie ze 
sweg.o stałeg10 miejsca zamieszka-
n ia. Do organizowania wszelkiego 
rodzaju zimowisk wyjazdowych i 
„dochodzących" włączą się harcer­
stwo, organizacje młodzieżowe, 
Szkolny Związek Sportowy i Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci. 

W czasie ferii wszystkie więk­
sze szkoły będą otwarte. Wy­
poczywający uczniowie sko­

rzystają z bibli•otek, sprzętu spor­
towego i telewizji. Będą ucze::;tniczyć 
w odbywających się tam imprezach 
sportowych, turystycznych i kultu­
ralnych. 

- Prawie wszystkie trudności -
zdradza kurator - udało się roz­
wiązać dzięki życzliwości Wydzia­
łów: Handlu, Komunikacji, Kultury 
i Sztuki oraz Kultury Fizycznej . 
Pozostał tylko problem zaopatr zenia 
pla ców ek w papier toaletowy, ale w 
tym względzie, niestety, niczego zro­
bić się n ie da. 

Kuratora cieszy fakt, iż prawie 
połowa korzystającej z zor ganizo­
wanego wyp oczynku młodzieży bę­
dzie pochodziła ze środowiska wiej­
skieg10. 

- Jeżeli nie pojadę na obóz spor­
towy do Szklarskiej .Poręby - mó­
wi <> swoich planach Krzysztof Su­
brzycki z Tykocina, uczeń IV kla­
sy Technikum Mechanizacji Rolnic- . 
t'wa w Marianowie - ferie , będę 
spędzał w d omu. - Rodzice mają 
dziesięciohektarowe gospodarstwo, w 
którym zawsze jest coś do zrobienia. 
Na pewno będziemJ młócić zboże. 

Zapytany o rozrywki - wymienia 
spotkanie z dzi:ewczyną i wspólną 
zabawę w dyskotece. 

Krzysztofa kolega z klasy, Jan 
Pianka z Popiolclt (gm. Zbójna) na 

ferie nigdzie nie wyjedz.ie. Będzie 
pomagał rodzicom w piętnastohek­
taro wym gospodarstwie. W jeg<> ro­
dzinnej wsi przeprowadzana jest 
meliora cja, więc wcześniej nie moż­
na było zebrać siana. Będą je zwo­
zić teraz. 

Andrzej Przeździecki z Góry Leś­
nej (gm. Czyżew), również uczeń 
I V klasy TMR w Marianowie, ferie 
także przesiedzi w domu. Jego ro­
dzice są właścicielami czternasto­
hektarowego g J spodarstwa; prowa-

POLO 
NA 

dzą hodowlę trzody i krów. And­
rzej lubi gospodarskie prace i u­
mie wszystko rob i ć. Dla n iego ferie 
to odpoczynek od nauki i czas wy­
pełni ·my pracą fizyczną . 

H arcerze będą wypoczywać na 
zgrupowaniach. Wyjedzie na 
nie w tym roku ponad 600 

osób. Zuchy z Za mbro wa odwiedzą 
Mrc:1gow o, a harcerze - Mikołów. 
Członkowie drużyn wodnych z Gra ­
jewa udadzą się na szkolen ie do 
Lublina, a młodsi harcerze - do Da­
nówka. Łomżyńskie drużyny będą 
uczestni czyć w zgrupowaniach w 
Kętrzynie, R a jgrodzi e i Niećkowie . 
Har cerze z Wys okiego Ma zowieckie­
g.J wyjadą na obóz w~drowny a-0 
Białej Ta trzańskie j i na zimowisko 
st~ łe do Mrągowa . 

Hm. Teresa Maty siuk, z a stępczyni 
komendanta Łomżyński ej Chorągwi 
ZHP, i hm. Elżbieta Tabędzka, kie­
ro-wniczka Wydziału Ha rcerskiego 
Łomżyńskiej Chorągwi ZHP, twier­
dzą, że najwtększą atrakcję tych 
zgrupowań stanowią ich programy. 

- M1odzież hardziej woli od 
telewizji harcerskie ognisko w lesie. 
kulig, kominek, wieczornice czy 
turnieje. Pr<>gramy zgrupowań są 

„ 

przygi0towywane w dwóch warian­
tach, w zależ~ości od pogody i cha­
rakteru zimowiska. Podczas ich rea­
lizacji młodzież bawi się, wypoczy­
wa i jedno·cześnie czegoś s.ię uczy. 

Harcerze, którzy nigdzie- nie wy­
jadą, spotkają się w szkołach i świet­
licach. Dla nich będą organizowane 
różne z.abaw.y ruchowe, wycieczki, 
dyskoteki i bale. Pracują już Har­
cerskie Pogotowia Zimowe, które 
pomagają ludziom starszym i sa­
motnym, dokarmiają ptaki, a w ra­
zie potrzeby - pomagają przy od-
śnieżaniu. · 

- Największym naszym proble­
mem - zwierza się hm. Teresa Ma­
tysiuk - są bazy. Oficjalnie przy­
dzielono nam trzynaście, ale zwykle 
korzystamy z czterech, pięciu (w 
Wojewodzinie, Niećkowie, Mariano­
wie, Goniądzu i Zambrowie). Inne, 
na przykład Kuzie czy Zbójna, 
nie są w ogóle wyposażone w sprzęt 
obozowy. Powinniśmy już, tak jak 
inni, starać się o magnetofony, gry, 
może video, czyli sprzęt, któr y pod­
nosiłby jakość baz, a my ciągle 
uganiamy się za podstawowym, to 
jest łóżkami, materacami, stoliczka­
mi. 

Ubiegroroczne zimowiska po~osta­
ły w pamięci uczniów k1asy ósmej . 

Marek z Łomży: Po'przednie 
ferie spędziłem na zimowisku har­
cerskim w Bielsku Podlaskim. By-

ANI 
UCt~Y 

ło wspaniale. K1rzystaliśmy z pięk­
nych sal gimnastycznych, co drugi 
dz1 eń bawiliśmy się na dyskotece, 
uczestniczyliśmy w ogniskach, róż­
nych za woda ch i wycieczkach. 

„T oJ.o" z Łomży: - W ubiegłym 
roku byłem na zim•J wisku w Bielsku 
Pod las!dm. Razem z przyjaciółmi 
mieszka łem w pokoju obok komen­
danta . Zar a z n a początku wywaliliś­
my drzwi. W dwa dni później po­
psu liśmy szafę . Potem jeszcze za­
częło cieknąć z kallQryfera w n aszym 
poko ju. Za to w szystko druh „Pro­
siak" stras znie się zdenerw-0wał. W 
tym r-0ku n ie j adę nigdzie. 

Mariusz Kowalewski z Łomży: -
W ferie usiłowałem złapać kłu­
sownika . Mój pomysł zrodził się po 
przeczytaniu książki „Brat leśnego 
diabła". Biegałem po lesie, ale zna­
lazłem tylko kilka wnyków i prze­
staro mnie to bawić. Po tych nud­
nych feriach - marzę o lepszych. 
Chciałbym być myśliwym, ale mo­
je połowy ograniczają się tylko do 
much, które zimą śpią. Interesuję 
się poezją, więc w cz.asie ferii po­
święcę jej więcej czasu, gdyż moja 
kochana mama również i w tym ro­
ku nigdzie mnie nie puści. 

'. 

Dla Mariusza i jego kolegów, 
którzy pozostaną w · mieście, 
ZW ZSMP zorganizuje zawu-

dy strzeleckie, festyny sportowe, dys-
koteki i może właśn ie w·ieczory 
poezji. 

- Poszliśmy w Polskę „po pro­
szonym" - zdradza sposób załat­
wienia pięciu obozów Janusz Gra­
biński, sekretarz Kom1sji Kultury 
Fizycznej i Wychowan ia Patriotycz­
nego-Obronnego ZW ZSMP. - W 
ten sposób 170 osób wyjedzie . do 
Szklarskiej Poręby, Nowej Soli, So­
bieszewa, Wysok iego Mazowieckiego 
i Marianowa. Nie mamy oferty na 
wymianę, dlatego korzystamy tylko 
z łaski innych. 

- W Lomzy w sześciu szkołach 
p ::1dstawowych - informuje Ed­
ward Traskows.ki, wizytator ds. kul­
tury fizycznej dzieci i młodzieży 
szkolnej - zostaną zorganizowane 
zimowiska z żywieniem. Ta forma 
wypoczynku cieszy się zawsze du­
żym powodzernem, bo jest bardzo 
korzystna . Odpłatność za dwa posił­
ki (śniadanie i obiad) w ciągu dzie­
siędu dni wynosi tylko 700 złotych . 
Na tych zimowiskach, oprócz pro­
gramu zapr·oponowanego przez szko­
ły oraz zabaw harcerskich i dysko­
tek, będzie reallzowanych mnóstwo 
imprez sportowo-rekreacyjnych. Jak 
tylk J pog~d '.l d op isze, z-os tanie ogło­
szony konkurs .,Zmieniamy boiska 
w lodowiska", odb~dą się zaw0dy 
łyżwiarskie „Błękitna sztafeta" i 
,.Zł·oty krążek". wielobój łyżwiarski 
i saneczka rski. Zupełni e nieuzależ­
n-ione od pogody będą turnieje: ha­
lowy piłki nożnej, tenisa stołowego 
i szachowy d la każdego. Dwunastu 
członków MKS ~,Zorza" wyjedzie 
na obóz dJ Szklarskiej Poręby, a 
83 uczniów odwiedzi Mońki, atrak­
cyjne dla nas ze wzg lędu na basen. 

Program sportowy .będzie domi­
nował również na sześciu obozach 
zorganizowanych przez . Szkolny 
Związek SpJrtowy, w którym weź­
mie udział 470 osób. 
Członkowie podległych Wojewódz­

·kiej Federacjj Sportu klubów z 
miasta i terenu wyjadą na dwuty­
godniowe bezpłatne zgrupowania. 
Kajakarze 1 wioślarze z ŁTW (40 
osób) będą tren:Jwać w Olsztynie. 
Lekkoatleci i zapaśnicy z WLKS 
„Narew", MKS „Zorza" i KS .,War­
mia" Grajewo (40 osó,b) pojadą, w 
ramach wymiany. do Widina (Buł­
garia). Tenisiści z LKS-u (20 osób) 
będą ćwiczyć w Mr.ągowie. a lekkoa­
tleci z WLKS ,.Narew" (20 osób) -
w Szklarskiej Porębi e. 
Zarząd Woje wódzki ZMW również 

włączył się d 8 akcji zimowego wy­
p oczynku. Dla młodzieży z liceum 
w Grajewie (50 uczniów) zorganizo­
wał obóz szkoleniowo-wypoczynko­
wy w Marianowie . W ramach wy­
miany do T atarii p :l jedzie trzech 
czł:mków ZMW. a na centralny obóz 
„Awangarda XXI wieku" do Sród­
borowa - 10 osób. 

Z największą troską pomyślał o 
dzieciach wsi Żarząd Woje­
wódzki TPD. Organizuje on 

trzy zimowiska: w Zambrowie, Łom- · 
ży i Łodzi Górnej, n::i których bę­
dzie wypJczywać aż 992 dzieci wiej­
skich . Poza tym 200 dzieci z ma­
łych m iasteczek wyjedzie na kolo- , 
nie wypoczvnkowe do K_olna. 

- Dla dzieci. które nigd zie nie 
wyjadą - informuje TeTesa Rogiń­
ska, d yrektorka biura ZW TPD -
zarządy m iejsk'.)-15minne i gminne 
będą organizowały tzw. małe formy 
wyp Jczynku: zaj~cia świetlicowe, a 
jeżeli dopisze zima . zabawy na śnie­
gu. naukę jazdy na łyżwach . 

Zapytana o klopoty - Teresa Ro­
.gińska bez namys łu wymienia pro­
blem zdobycia kadr na zimowiska. 

Wszyscy chcieliby, aby teg.or ocz­
ne fer ie zimowe były bezpieczne, 
t -:i n ie, śnieżne, a tra kcy jn e i aby na 
diu go pozostały w pamięci uczniów, 
tak . ja k ubiegłoroczne f er ie J 'O li: -
Wyjecha łam n a zimowisko w Kar­
konosze. Nie pr zypuszcza lam, że mo­
że być ta k wspan ia le i ciekawie. 
Mieszkaliśmy w sch r onisku obok 
lasu. Nigdy s ię n ie nudziłam, gdyż 

czas miel i śmy ciągle wypełni ony n a j­
różniejszymi imp rezami. Codziennie 
jeździl iśmy na nar tach i to byłQ 
n a jwspanialsze . Poza tym · zw iedzi­
łam wiele ciekawych mie jsc, byłam 
na zamku księżniczki Kunegundy, 
pozn:ilam dużo interesujących legend 
związanych z górskimi miejscowoś­
ciami. Wielkim przeżyci~m była też 
jazda kolejką krzesełkową i wizy­
ta w jaskini zbójeckiej. Tego zimo­
wiska nigdy nie zap'.}mnę. 

MARIA TOCKA 

-
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ZOZIERSlWO 
Uwielbi am odwiedzanie cudzych 

mieszkań. Czło wiek popatrzy, poslu­
cha, jak żyją inni, i od razu robi 
mu się lżej na !>ercu od cudzych 
kłopotów. T ym -razem jednak mnie 
ponioslo. 

Malżeństwo z dwójką dzieci wy­
najmuje m i eszkanie oq wiaścicieii 

okazalej „piętrówki" w podŁomżyń­

skiej wsi. Lokatorzy nie mieszkają 
jednak w domu, tylko w czymś, co 
przypomina suterenę, jest piwnicą, 

a kiedyś bylo garażem. Do kuchni 
wchodzi się wprost z podwóTZa, z 
sufitu kapie woda; nie ma gó'mego 
oświetlenia, prowizorycznie dopro­
wadzony prqd nie gwaTantuje ·bez­
pieczeństwa. Locum owo nazywa się 
szumnie ,,pokojem z kuchnią", wy­
najmująca je rodzina placi miesięcz­
ni e 3500 zl (tanio - bo to na wsi). 

I 
Łomża. Obok piętrowego, nowego 

~domu stoi „budynek gospodarczy", 
również piętrowy. Na górze w cias­
nej klitce małżeństwo z dwojgiem 
dzieci. Nie mają kuchni, za cale o­
grzewanie sluży piecyk elektryczny. 
Gospodarze pozwalają gotować u 
siebie. Każtr- za ten luksus placić 

8000 zł miesięcznie i oddzielnie za 

Ikar miałby bal! 

prąd. Lokatorzy mogliby ewentual­
nie skorzystać również z drugiego 
pomieszczenia, ale wtedy musieliby 
płacić 12 OOO miesięcznie. Nie stać 
ich na to. 

Inny wlaściciel willi stary budy­
nek, który n.ie f i guruje już w pla­
nach m iasta - również „wypuścił" 
lokatorom. W każdym pomieszcze­
niu gnieździ się kilkuosobowa ro­
dzina; nie chcą mówić, ile placą. 

Oficyna za 6000: dwa ma-
leńkie pomieszczenia, pTzesiąknięte 

wilgocią. PieG jest, ale n i e ma przy­
dzialu węgla (na oficynę się nie na­
leży). 

Mam wyliczać dalej? Może na 
dziś wystarczy... Prawie wszystkie 
te pomieszczenia to zawilgocone no­
ry, zagrzybione, bez podstawowego 
wyposażenia. Ich wlaściciele wyci­
skają z nie mających gdzie się po­
dziać nieszczęśników ostatni grosz. 
Sq przedsiębiorczy i SPTytni - do­
rab iają przecież w ten sposób do 
pensji czy sprzedanych świń. 

Lokatorzy milczą. Nie podpisują 

oficjalnych umów - na to nie pój­

dzie żaden przedsiębiorczy właści­

ciel podobnych „lokali". Wiem, że 

nikt nie dobierze im się do skóry. 

Będą nadal karmić swó; trzos wy­

zyskiwaniem biedaków, którzy nadal 

będq milczeć. Ale ja n.ie. 

OSA 

PI ... 
PO TRZECIEJ 

O krótkiej fali, przymusowych 
spacerach i „Smurfach" z 
Gilbertem Okuliczem-Kozary­
nem, wiceprezydentem Łomży -
rozmawia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Od czego 
rozpocząl Pan nowy rok swojego urzę-

dowania'? 
GIBERT OKULICZ-KOZARYN: -

Od wysłuchania dwudziestu czterech 
interesantów (wszyscy w sprawie 
mieszkania), poczucia naszej bezsil­
ności wobec tego problemu, potwier­
dzenia starej prawdy, że z próżne­
go się nie naleje i pięćdziesięcioma 
czterema dniami urlopu w perspek­
tywie. 

- Przypadła Panu stresowa „działka", 

m.in. gospodarka gruntami, komunalna 
I mieszkaniowa, nadzór budowlany. Dzi­
siaj Jednak ani słowa o pracy, lecz 
o tym, co po piętnastej, czyli: jak Pan 
wypoczywa? 

- Nie potrfię podzielić swego ży­
cia na urzędowe i prywatne. choć 
staram się nie zabierać do domu 
żadnych pap ierów Mam kilka wy­
próbowanych sposobów na stres i 
j ednocześnie świadomość, że na hob­
by też trzeba mieć cz.as. 

- Nie uwierzę, że ani minuty nie po-
święca Pan krótkofalówce. 

- Tak, przyznam, że dt0 krótko­
falarstwa mam największy senty­
ment (uprawnienia zdobyłem jako 
piętnastolatek). To wspaniale, wcią-

gające zajęcie: k ontakt z całym, 
choć n iewidocznym, ś~iatem. Nie 
mam, co pr.awda, własnej r adio­
stacji, ale ciągnie mnie. do k lubu, 
więc... idę i czasem wsiąkam. 

- To istotnie czasochłonne hobby, ale 
ma Pan przed 'iobą bardzo długi urlop. 
Jaki będzie? · 

Zwykle pakujemy się w 
samochód i jedziemy z namiotem . 
W Bieszczadach zapominam o całym 
świecie. Potem oglądamy slajdy i 
żyjemy tymi wrażeniami do następ­
nych wakacji. 

- Czy ma Pan ulubiony temat foto-
graficzny? 

- Nie lubię zdjęć poz10-wanych i 
staram się, aby na wet „scenki ro­
dzajowe" wypadły ciekawie. Naj­
chętniej fotografuję architekturę 1 
zabytki. 

- Urodził się Pan pod znakiem Wod-
nika. Mam informację z pierwszej ręki, 

te Wodnik to Indywidualista, nie cierpi 
schematów, uwielbia postęp i nowe 
odkrycia. Co Pan na tot 

- Zgadzam się z tym ostatnim. 
Moje nowe „odkrycie" to przyjem­
ność z przymusowych spacerów z 
Korą (willropodobny pies moich 
dzieci) i przy okazji poranne zaku­
py, których, wstyd przyznać, nig­
dy przedtem nie robiłem. I jeszcze 
jedno: każdej niedzieli czekam na 
.. Smurfy". Jak ja im zazdroszczę po­
mysłów na wyjście z życiowych pu­
łapek! 

.,Do jednego z tutejszych fotografów 
przybył jakiś jegomość pragnqcy prte 
kazać swój portret potomnośct. Stalo 
stę według jego tyczenia f···I· 

- Pozwoil pan - rzekł ów Jego­
mość - że zantm zapłacę. muszę stę 

wpierw przekonać. czy portret podobny. 

- A któż może być / ... / lepszym sę-

Plac dziq od pana sameao. ntechaj się pa" 
Kośclusz.kł według poi:zt6 wkl z okresu młędzywoJennego ' przyjrzr, w zwterctaaie f···I· 

(zbiory- Muzeum w Łomży). 

. Białe, kolorowe, w paski, ciapki, 
wzorki, okrągłe i jajowate, szybowa­
ły po niebie nad Lomżą, intrygując 
niewtajemniczonych. Spadały na 
drzewa, domy, ulice, niczym przy­
bysze z niewiadomego i wtedy na­
tychmiast chudły, zamieniając się w 
stertę kolorowej bibuły. - Proszę 
pani, co- mam robić z tym balonem, 
który wylądował na moim podwór­
ku? Może wam się jeszcze przyda„ 
taki jest ładny ... - pytała ż troską 
starsza pani, telefonująca do Szko­
ły Podstawowe) nr 3 w Lomży, 
głównego organizatora I Lomżyń­
skich Zawodów Modeli Balonów, od­
bywających się w niedzielę, 10 bm. 
- Nie trzeba - uspokojono ją -
dzieci zrobią nowy, i jeszcze setkę 
innych. AB URBE CONDITIA (9) 

_- Najlepiej, żebyście robili co 2 · .:........---... -------

- Ale niedo~ć. prosz~ pan<l„ ;a z tym 
portretem hmq zupelnte muszę odbyć 

próbę. 

tygodnie taką imprezę - postulo- NA PRZEŁOMIE WIEKO. w wał inny świeżo zdobyty entuzjasta I . . . 
sportów balonowych, obserwujący , 
pokazy. 

- Ale wielkl ! - jęknęły chórem 
dzieciaki, gdy w sąsiedztwie papie-

- A to jakq? Jeżeli wolno spytać . 

- Wtdzt pan, ja mam w domu psa, 
k tóry jest bardzo do mnte przywt-cµa­
ny. Pokażę mu ten portret. jeżelt m~e 

pozna. to tut podobieństwo niezawodne, 
rowych kul i rąk ich kolegów poja- 1-
wfł się balon-ołbrzym, który nawet 
jeszcze leżąc na boku i wchłaniając , 
Ciepłe powietrze już przerastał wy- ~ 
sokością budynek szkoły. N a oczach ' 
widzów, wątpiących już z lekka, czy I 
aby na pewno się wzbije, wystarto­
wał lekko w górę i poszybował w 

1 dal, unosząc dwóch członków stu­
denckiego klubu balonowego z Bia- ł 
łegostoku. · 

(N.O.) 

Przy ul. Sniadowskiej w roku 1889 · 
w.ybud<>wano k<>szary; w 1892 -
olbr~ymie więzienie; a w roku 1904 
założono ogród lud<>wy i wybudo­
wano gmach domu ludowego, prze­
kształconego w 1919 r. na Państwo­
wą Szkołę Mierniczą i Przemysło­
wo-Leśną· (została częściowo zbu­
rzona w czasie Il wojny światowe.j, 
odbudowana po 1945 r. jest dziś sie­
dzibą Zespołu Szkół Drzewnych). Re­
prezentacyjne budynki użyteczności 
pubHcznej wzniesiono na terenie 
d'Zielnicy administracyjnej. Należało 
do nich gimnazjum męskie - neo­
klasycystyczny budynek wi:niesiony 
w 1906 r. według projektu Feliksa 
Nowickiego (na miejscu dawnego 
K olegium Jezuick.iego, później pi­
jarskiego, rozebranego w 1898 r.); 
przed rokiem 1939 umieszczono w 
nim gimnazjum żeńskie. Obiekt 
zniszczony w 1939 r., po odbudowie 
stał się siedzibą Liceum Pedagogicz­
neg-o, a obecnie - Zespołu Szkół 
Budowlanych. Na wysoko wznoszą. 
rym się brzegu· pradoHny Narwi 
wzniesiono około 1870 r . szpital pod 
wezwaniem św. Du.~ha - przypusz-

*1 czalnie według projektu J. Nartow-
s.kiego (obecnie siedziba Liceum 
Pielęgniarskiego). Przy ul. Adamow­
skiej (obecnie . Bernatowicza) w 
1914 r. wzniesiono według projektu 
Feliksa Nowickiego gmach gimna­
zjum męskieg<>; budynek o dużym 
gaba rycie, z ryzalitem w stylu kla-

sycystycznym, z elmentami moder­
·nlzmu. 

W latach 1902--1909 Łomża została 
zamieniana w silną- twie~dzę i oto­
;ezona. wieńcem. fortów. 

Przy Nowym Rynku (obecnie plac 
Kościuszki) w 1914 r . wzn!esiono w 
stylu historycznym budynek kina 
(murowany, z wieżyczkami)~ choć 
był w niewielkim stopniu zru~1cl.o­
ny w czasie II wojny światowej i 
nadawał się do odbudowy, po roku 
1945 został rozebrany (ze względu 
na nowe projekty rot.budowy m iasta 
w przyszłości). 

Wybuch I wojny światowej po­
ciągnął za sobą niemiecką okupację 
miasta. 11 sierpnia 1915 roku woj­
ska niemieckie zaJęły Łomżę, któca 
pozostała pod ich rządami do 12 li­
stopada 1918 r . W tym czasie Łom­
ża uzyskała połąc·zenie kolejowe z 
wybud<>waną wcześniej linią kole­
jową, łączącą Ostrołękę z Bialym-

... ~tokiem. Po zakofa·ze niu wojny zo­
stała miastem powiatowym, a w 
1920 r. - m iastem wydzielonym z 
powiatu łomżyńskiego W 1921 r . li­
czyła 22 014 m1eszkańr6w. Szybko 
rozrastając się, wchłonęła w 1925 r 
prz~~ieścia: Cierpiały, Łomżycę. 
Poc1eJewo, Skowronki i Zawady. 

W okresie międzywojennym byłl 
miastem drobnego przemysłu han­
dlu i rzemiosła. Działały dw'a tar-1 
taki, dwie cegielnie, 4 młyny, fa­
b:yka maszyn rolniczych, przędzal-
nia lnu, fabryka waty. (W.L.) 

Reprod. 80LESLA w DEPTULA 

Widać, że fotograft tutejsi cięższe je­
szcz e ze swem1 robotami odbywać mu. 
szq pró by, aniżeli Leuxts w Grecyt." 
(Wecit.ug Tygodnika Ilustrowanego" z 
1865 r.). 

Fotografia ~ warszawskiej ftTmy. tst­
niejącej od 1853 r., .Jana Mieczkowskie­
go. Otlbitka na tekturce 6,2Xl0,3 cm 
(Zbiory Muzeum Oltręgowego w Lomty). 

BO LES LA \V DEPTUŁA 

Ws11y!ł1kie nie podpisane tdjecla w ne­
mene wykonał GABOR LORINCZT • 
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Z KAZANIA '3, . 
W pierwszym miesiącu zimy po­

goda na ogól sprzyjała kazańczy­
kom: · grudzień był -niezbyt mroźny, 
tylko parę dni trzymalo się około 20 
stopni pon!żej zera; naprawdę parę 
dni, a potem przez dwa tygodnie 
mieli§my §rednio -6, -8 stopni. Te­
raz znów mróz trochę nabral sily i 
na świetlnym termometrze~ zamon­
towanym na Domu Oficerów przy 
glównum placu miasta - plącu Wol­
no.ki ...:.: dziś, · 30 XII wieczore11i, w 
przeddzień zmianv warty obu „ro­
ków", żarówki ufożyly się w liczbę · 
- 16 . . 

~ Mamy dużo śniegu prawdŻiwy 
raj · dla· narciarzy: Na ~ p'bacach, pla­
cykach, -skwerach, podwórkach już 
~stawiono · choinki> udekorowane 

- giTlartdami r6żnokolorowyc1?- żar6- się karnawałowe zabawy. To już - Po- mieście uwija się mnóstwo 
·· wek, obwieszone · zabawka.mi i · fi- jest · tradycja, że żadne dziecko nie oba-rczonych- war~mi - świętych 

gurknini· bohaterów dziecięcych ksią- może by6- pominięte; dbają o nie- Mik9lajów w parach z Królewnami · 
ż~k, śmiesznymi zwierzątkami; sreb- związki zawodowe w zakładach pra- Snieżkami i można nawet zamów-ić 
-TZ?}stymi i zlocistymi - lańcuchami. cy, gdzie . organ:izują przerózne im- u n i ch indywidualnie przyniesienie 
Dla. dziatwy to dopiero- frajda! prezy i przy.g-otowu.ją podarunki w do domu, . wcześniej przekazanych 

Szkolne waka_cje są w toku; w specjalnych opakowaniach (sLody- przez roqziców, paczek. 
szkolci-ch, pałac.ach k.uitury, klubach, cze, pomarańcze, mandarynki, cia- z gto§ników rozbrzmiewają weso-
domach mlodzieżowych odbywają steczka). Łe melodie, a kolo choinek tlumnie „„ ...... „ ... „„ ... „ ....... „ ... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;;:=======--======= 

W pierwszveh·_ dniac~ stycznia odwied~iła 
~omżyńskie· · pięcioosobowa delegacja.~ par­

·.tyjna z Kazania. Oto garść refleks;L jakie 
wzb.udziła w gościach Ja w:zy!a. 

Gdyby u nas dyrektor nie był 
członkiem sekretariatu albo przy­
najmniej Komitetu Zakładowego, 
znaczyłoby to, że nie cieszy się zau­
faniem załogi t Nie musicie, oczywi­
ście, tego naśladować. Nas nato­
miast zainteresowała wasza między­
szkolna organizacja partyjna peda­
gogów; widzę w tym rozwiązaniu 
duże korzyści .dla środowiska nau­
czycielskiego, przede wszystkim w 
możliwości konfrontacji jego pro­
blemów i zajmowania wspólnego 
wobec wielu spraw stanowiska. Być 
może da się przenieść ten model do 
nas? - W podpatrywaniu i wybo­
rze mądrych praktyk widzi Arkadij 
Radigin, sekretarz Komitetu Obwo­
dowego KPZR w Kazaniu, sedno 
współpracy między sąsiadami. Juź 
pierwszego dnia wizyty w Lomży 
zapełnił obserwacjami wiele stron 
grubego notesu. - Słucham i pa­
trzę, co rozsądnego robicie i na ile 
będzie możliwe przeniesienie wa­
szych doświadczeń na nasz grunt, w 
czym moglibyśmy sobie nawzajem 
pomóc. Sądzę, że i przedstawiciele 
Łomżyńskiego z takim samym na­
stawieniem przyjeżdżają do nas. O­
to mój towarzysz, kierownik Wy­
działu Przemysłu Lekkiego Komi-

dukcyjnej z „Narwią", a przed na­
mi jeszcze kilka zakładów w Zam­
browie, Grajewie i Ciechanowcu. 

Dali polskim przyjaciołom symbol 
sercu najbliższy: gobelinowy herb 
Kazania. Tak mówią o swojej stoli­
cy, jak rodzice o ukochanym dzie­
cku: - Piękne miasto o każdej po­
rze roku, poprzecinane rzekami, o­
toczone jeziorkami; mogłoby być ku­
rortem, gdyby nie tak rozbudowany 
przemysł, zwłaszcza chemiczny. W 
pieriestrojce musi znaleźć się też ra­
tunek dla środowiska naturalnego. 

Zdrowy klimat Lomży (1/20 miesz­
kańców Kazania) jest według 
gości - jej wielkim atutem. No i 
budownictwo mieszkaniowe. W ilo­
ści izb i w metrażu „na głowę" je­
steśmy zdecydowanie lepsi, choć 
tam buduje się również w trzech 
systemach: spółdzielczym (także pa­
tronackim), komunalnym i prywat­
nym. Nie nadążają za potrzebami, 
a do tego niskie komorne (średnio 
5 proc. zarobków) nie sprzyja za­
mianom większych mieszkań na 
mniejsze. Ludzie szybko przyzwy­
czajają się do wygód. 

straty wyrówna. Jakie kryteria rzą­
dzą wynagrodzeniami w PPS-ie? 
Jak- dzielony jest zysk Przedsiębior­
stwa? Czy aby na pewno miasto 
nie dopłaca do mieszkań zakłado­
wych ? Takie pytaą.ia trudno złożyć 
na karb czystej kurtuazji, a także i 
te ze spotkania z Sekretariatem KvV: 
o kompetencje władz wojewódzkich 
w II etapie reformi, granice samo­
dzielności przedsjębio.rstw . i ·mię­
dzynarodowe spółki _produkcyjne w 
ramach RWPG, ·o ·ceny melioracji i 
umowy k:ontraktacyjn~. 

- Zrobiliśmy uopięro . pierwszy· 
krok w obu dziedzinach pieriestroj­
ki: ekoRomicinej i spoleczno-poli­
tycznej - ocenia ~rkadij Radigin. 
- Przed sobą mamy ogfom niełat­
wej roboty. Podobnie jak wy, musi­
my się uporać z urealp.fem cen (np.­
efo kilograma . f!lięsa, kt§re kosztuje 
5 rubli, pąństwó dopłaca 3) i wy­
rugowaniem dotacji. W sferze ideo­
wej potrzebne jest przekonanie spo­
łeczeństwa, że efekt tego wielkiego 
przedsięwzięcia zależy od każdego 
z jego członków. Sama ziemia, choć­
by najżyźniejsza, plonu nie wyda, 
a maszyna, nawet najnowocze$niej­
sza, niczego nie wyprodukuje, po­
trzebne są ludzkie ręce, kierowane 
ludzkim rozumem. ~iłą rzeczy coraz 
bardziej ,,uekonoµi.iczniają się'' me­
tody pracy partyjnej. 

Mają za sobą rok nieurodzaju i 
niepokoju społeczeństwa przed pod­
wyżką cen, wyrażającego stę wyku­
pywaniem niektórych towarów. Na 
warunki atmosferycznie nie ma ra­
dy, a na to dru <? ic zjawisko znaleź­
li: nie dopuści! do przerw w dosta­
wach „najpopularniejszych" produk­
tów, no i ludzie dostrzegli bezsens 
swojego panikowania.: 

tetu Obwodowego, Ilgiz Sabirow, już· 

dojrzał możliwości współpracy pro-

Polubili też urawniiowkę; zwła­
szcza ci, co mają piasek w .ręka­
wach. Ot, pracuje się, a jeśli zakład 

-swojego nie zrobi, z lepszego si~ 

Tak, przegląd struktury cen, a 
potem ich weryfikacja, to będzie 
niełatwe zadanie. Już atestacja sta-

--

przeważają przeds.: kolaki z ma­
musiami. Jest dużo i miodzieży stu­
denckiej: Kazań jest przecież waż­
nym miastem uniwersyteckim z 
wieloma wyższymi uczelniami i stu­
dentów l i czy się tu na około 40 ty­
sięcy. 

Nowy rok -wniesie .świeży powiew 
w dziaŁalność zakladów przemysło­
wych, bo od 1 stycznia nabi era mo­
cy prawnej ustawa o przedsi.ębior­
stwie państwowym. Daje ona zało­
gom wiele uprawnie..ń, ale też sta­
wia przed nimi zupeł,nie nowe za­
dania. A wszystkie t .e poczynania 
są istotnymi elementam{ nasze j prze­
budowy - - „pieriestrojki". 

W nowym roku kontakty między 
Tatarią i Łomżyii_skiem nabiorą 
większego rózmachu. Już są rozpa­
trywane programy wymiany': deLe-

- gacji nauczycieli, handfowców, leka­
rzy, sportowców. A w pierwszych 
dniach stycznia wyjeżdża do Łómży 
5-osobowa· partyjna deleg_acja re­
.publik.i, z drugim sekretarzem ko­
mitetu 9.b1Podo1-0ęgo Ki>z.P, tow. 
'Radyginem na ~?ele. _ 

-~ więc - - ~o następnych spot­
kań! A z - oka.?ii Nowego Roku 
chc;ic(tb11m . przękaiąć wszystkim 
lo:mżanóm- ja~ najserdeczniejsze ży~ 
czenia zdrowia, szczęścia i poml)śl­
ności - w swoim imieniu 1 w i­
mieniu licznej „zeszy przyjaciół Pol­
ski. 

ZYGMU'lfT ]?LU'MSZTEJN 

nowis.k przyniosła wiele perturbacji. 
A teraz jeszcze trzeba przeprowa­
dzić reformę oświaty. 

- Przestawiamy s i-ę ua szkolenie 
zawodowe, dostosowa~e do potrzeb 
okręgów Republiki. Sądzę - mówi 
z troską Arkadij .Radigią - że sta­
nie się to z .korzyścią dla kra: u i 
~amej młodzieży' kt§rej w te0: spo­
sób ułatwimy wybór drogi życiowej. 
Ona z pewnością nie jest gorsLa, a 
ty~ bardziej głupsza od wcześnfoj­
szych. pqkolel1, ale przez dużo łat­
wiejs?:e życie doj~·zew~ wolniej psy­
-chicznie, QJatego na dor,oslych ciąży _ 
odpowiedzialność --za wl.aściwe nią­
pokierowanie .. 
G.ości zatem interes.ował także sy­

stem przygotowywania sobie kadr 
przez nasze zaklacly, przyczyny ro­

. tacji i sposoby integrowania załóg 
oraz _ zależność płac . od wyników 
produkcyjnych. 

- Cóż począć z faktem - for­
mułuje ich wspólny problem Arka­
dij Radigin - że 1ludz1e mierzą do­
konania partii poziomem swojego 
życia. Z ich punktu widzenia d~mo­
kracja jawi się jako dostęp do 
wszelkich dóbr i powszechny mate­
rialny dostatek, a także prawo de­
cydowania o wszystkim bęz odpo­
wiedzialności za efekty. Owszem, 
prawidłowe mechanizmy ekonomicz­
ne wyprostują w życiu gospodar­
czym różnie . niepraw1dłowości, · ale 
też ukrócą nieco rńeceria t państwa 
nad wieloma sferami naszej dzia­
łalności, ograniczą dotącje, i . 'łlÓW­
czas znów zacznie się .. raban, bo­
wiem społeczeństwo nasze (a wiem, 
że i wasze) opowiada się skwapli­
wie za systemem ekonomicznym ka-

pitalizmu, ale socjalnym - socjaliz­
n1u. Aby pojąć, że taki mariaż jest 
niemożliwy, trzeba dużej kultury 
politycznej, w której mieści się 
świadomość, iż na byt i .na dobro­
dziejstwa socjalne musimy uczciwie 
zapracować, a gdy przyjdzie czas 
podziału, ~ie wyciągać rąk po na­
grodę za cudzy wysiłek. 
Życzmy i sobie takiej świadomo­

ści. 

Notowała 
STEFANIA HENCZELOWA 
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Jest las, a w nim leśnic.ty, 
choć najważniejs~e są, oczywiś­
cie drzewa, bo od nich cała hi­
storia się zaczyna. Natura dzieli 
je na stare i młode, chore i 
idrowe, wiatrołomy i resztę. 
Resztę dzjeli człowiek: na kopal­
niaki, tartqczkę, papierówkę, za­
pałczankę, stemple, grubiznę, · 
sklejkę, żerdzie, chrust, gałęzie, 
trzebionkę opałową. 

Ale drzewa dzielą też ludzi, a 
wtedy oni, nię znajdując sprawie­
~liwości w les-ie, zatrzaskują za s-0bą 
jego niewidzialne drzwi i szukają 
jej pukając do innych. 

Tak było i z nim, starym myśli­
wym. On, „tutejszy rodak", nie mógł 
patrzeć spokojnie, jak · z dobrem na­
rodowym takie rzeczy można wy­
prawiać. Toż fo wręcz sabotaż go­
spodarczy! ·Najpierw · (a dawno to 
było) zadzwonił do lnspektora lasów w Białymstoku. Usłyszał pytanie: „A 
co to mnie · obchodii ?" Wif:c zawia­
~ornił Warszawę. Przyjechała straż · 
leśna, . pokręciła się, zajrzała tu i 
tam, -a ·u ' leśniczego znalazła lewą 
cechó'wkę . No, ale to jeszcze nic. 
Leśniczy został na swoim stołku, 
drzewa rosły spokojnie, tylk:o w nim -­
burzyło się coraz bardziej: · kopal:.­
niaki gniją od · kilku lat i nikt się 
do nich nie przyznaje, pod piłę idą 
młode drzewa ja k popadnie, J?róch­
nieją „metry"! W zeszłym roku na­
rżnęli okleiny. Leżała do jesieni, aż 
się z.robiło próchno. Gajowy (syn leś­
niczego) pozwoził ją sobie na opał. 
Pójdz.iesz, prywatnie kupić, to jak 
wiatr zawieje: jednemu dadzą ga­
łęzie, a drugiemu co lepszego. 

- Często chodzę po lesie - mówi 
- i widzę, że ubywa z tej czy tej 
sterty. Poszedłem do niego: „Panie 
leśniczy, drzewo zginęło". Ale to się 
mu bardzo ńie pod-oba, gdy ja zwra­
cam uwagę. Zabiłem dzika, a on na 
mnie donosy składa, ze ja po lesie 
z psami chodzę. 

Na ostatniej łapance zajęcy leś­
niczy wyraźnie go prowokował: 
~,Uderz mnie! Uderz!" Oba'j są człon­
.kami Koła Łowieckiego ·„Trop" w 
Białymstoku, znają się więc z każ­
dej .strony, ale właściwie to jakby 
się nie znali i od lat byli ·dla siebie 
wrogami. Od Kalinowa ludzie mają 
swoje lasy, więc od Jabłoni jadą 

i: jadą; jakoś tam się dogadują. Tylko 
·jemu jak po grudzie. Latem wspom­
niał leśniczemu o dębniaczkach na 
kołki. I on, i gajowy, odpowiedzieli, 
że nie ma. Wiadomo: las jest ich, 
więc można się w nim rządzić po· 
swojemu. Dłużej. tego nie spósób 
było wytrzymać, więc postane>wił 
wybrać się do Urzędu Wojewódzkie­
go. Szukał piętra na tablicy infor­
macyjnej i akurat wyczytał, że tuż 
pod ręką ma Inspekcję Robotniczo­
-Chł'Opską. 

Dzisiaj Trzech Króli i dlatego 
na drodze do lasu pojawił się 
tylko jeden samochód. W zwy­
kły dzień panuje tu ·tłok. Słoń­
~e przygrzewa jak na wiosnę, 
ani śladu zimy, więc pod śnie­
giem nic się· nie ukryje. Społecz­
ni inspektorzy łomżyńskiej 
IRCh-y - Kazimierz Matyjek 
i Wojciech Sobczyński - prze­
mierzają leśne szlaki. 

Leśniczy Zygmunt Buks jest na 
stanowisku pracy od rana wraz z 
dwoma robotnikami. Piła i siekiera 
robią swoje. Tuż przy drodze przy­
gotowane „metrówki" i . zwalony 
świerk. - To sztuka felerowa, „za­
płakana" - wyjaśnia leśniczy. -
Kupił jeden gość i ma zabrać. 
Dostrzegłszy „tutejszego rodaka" 

stwierdza: - No, to już wiem, gdzie 
panów mam zaprowadzić i co poka­
zać. I do was na mnie napisał? Ale 
ja się niczego nie boję. Nie jestem 
w środku czarny. 

Zygmunt Buks kocha las. Chodzi 
po nim już czterdzieści lat. Prze­
~erzy~ Puszczę Kampinoską i 
lhałow1eską, doczekał się odxnaki 
„Zasłużony dla Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego" oraz 24 tysięcy 
płacy zasadniczej. Przed nim „prze­
leciało" 18 leśniczych, on wytrwał 
10 lat i szykuje się już do emery­
tury. Ma „na głowie" 1017 hektarów. 
Najstarszy drzewostan póchodzi z 
cz.asów okup.acji, sadzony przez 
N1em~ów. Boli go to, że ludzie nie 
szanuJą lasu, porobili sobie w nim 
śmietniki. Złapiesz takiego i już 
masz wroga, nie mówiąc o tych co 
w nocy po lesie buszują i ściągają 
_gotowe stemple. Na sz.częście drze-

wa nie padają tutaj ofiarą mnisz­
ki. Zresztą, nie wiadomo, co gorsze: 
lud~e czy owady. Zygmunt Buks 
ukończył zaocznie naukę w Tech­
nikum Leśnym w Białowieży z na­
grodą minis·tra. Twierdzi, że żadna 
szkoła nie nauczy jednak żyda. Jak 
człowiek obstaje przy swoim, pewny 
jest własnego zdania, wtedy chyba 
najlepie j pozna drugiego. 

Na dobre zaczyna się lustracja od 
leżaniny w trzech miejscach (z mapy 
wynika, że w oddziale 88A i 90). 
To poruszyło do głębi „tutejszego ro­
daka"; dla Zygmunta Buksa jest 

Można więc kupić drewno tartaczne 
iglaste i liściaste, stemple budowla­
ne żerdzie iglaste i liściaste, słup­
ki ' ogrodzeniowe, szczapy i walki 
użytkowe, opał, drewno tartaczne 
wyłącznie III i IV klasy jakości, 
żerd~ie I i II klasy grubości. Wywóz 
drewna - tylko w określone dni 
tygodnia. Pismo konczy się profi­
laktycz.ną zapowiedzią sankcji kar­
nych. O czym decyduje sam leśni­
czy? O sprzedaży choinki, chrustu, 
gałęzi i trz.ebionki opadłowej, czyli 
tzw. drobnicy. · 

- Nikomu nie odmówiłem i każ­
dy może kupić - stwierdza domyś-

kontakty 
kontaktów 

kłopoty 
• z ogrzewan1ein 

GABRIELA SZCZĘSNA 
W 1981 f'Oku otrzymalam miesz­

kanie z ogrzewaniem piecowym. W 
trzech pokojach Tozebraliśmy piece, 
a z kuchnł poprowadziliś.m11 cen­
tralne ogrzewanie. Tak zrobili pra­
wie wsz11sC11 mieszkańcy bloku. 

s'mutnym spadkiem po poprzedniku. 
Jedenaście lat temu pozyskana sosna 
to dziS!iaj leżąca próchnica, z której 
nawet owady nie mają pożytku (ra­
zem około trzech metr"ów przestrzen­
nych). Podobno jakiś zakład w So­
kołach kupił ją wtedy i zabrał tylko 
część. Odział 87 J: leżące cztery 
świerki · oraz osiem stempli budow­
lanych; 88 M: nieuporządkowana po 
wyrębie drobnica, niszczejąca - od 
dwóch lat wykupiona sosna, kan­
dydatka do miana leżaniny. „Tu­
tejszy rodak" podpowie inspektorom, 

że na p'apierówkę idzj.e w oddziale 
90 D i F młody świerk, a brzezi­
na stoi. Tak naprawdę oddział 
przedstawia smutny widok: głów­
nie złomy i posusz. Brzoza tutaj za­
miera i nawet naukowcy nie wie­
dzą, dlaczego. Metr . przestrzenny 
opałowej kosztuje 615 złotych. 

- Nikt tej zgnilizny nie kupi -
twierdzi leśniczy - chyba że po ob-

-niżonej cenie albo .za robociznę. 
Swoich ludzi na pewno tam nie 
puszczę, bo ich życiem ryzykować 
nie będę. 

Las to nie ogródek, ie weź­
miesz grabie i zrobisz porządek. 
Zygmunt Buks ma do pomocy 
podleśniczego (właśnie się uczy), 
gajowego {opiekuje się dziećmi, 
bo żona chora), trzech robotni­
ków i kierowcę ciągnika. W 
ubiegłym roku sam wyciął wia­
trołomy na czterystu metrach. 

Plan to jedno, a zabieg.i pielęg­
nacyjne i zalesianie - drugie. Co 
roku zmienia się tylko plan, bo za­
łogi nie· przybędzie. Dlatego kaźdy, 
kto chce szybciej kupić drzewo, za 
pomoc na pewno je otrzyma, i to 
z odliczeniem robocizny. O drodze 
do lasu, gdy była budowana w czy­
nie społecznym, nie wszyscy w Ma­
zurach chcieli słyszeć. Właściwie 
pracowali ci, którym była potrzeb­
na ze względu na pola. 
Leżanina i nie odbierane przez 

właścicieli ścięte drzewa to temat, 
który przez dziesięć lat jego· pracy 
ciągle się powta,rza. Sam leśniczy 
nie może decydować, co z tym zro­
bić. W ogóle ma niewiele do po­
w iedzenia. Ubiegłoroczne pismo z 
Nadleśnictwa Rudka dOltyczące za­
sad sprzedaży drrewna indywidual­
nym nabywcom, obowiązuje nadal. 

Piec kuchenny postawil nam 
zdun z Zakladu Gospodarki Komu­
nalne; ł Mieszkaniowej 1D Zambro­
wie. Od tamte; POT11 palilo się kie­
d11 chcialo, wszystko zależalo ~ kie­
Tunku wiatru. Dwa lub trzy razv w 
roku wzywałam na pomoc kominia­
rzu, ale to nłc nie pomagalo: Każ- · 
da interwencja w ZGKiM końCZ11la 

łając się powodu obecności kontro- się również wiz11tq kominiarza. Nł­
lerów. - Jemu też mówiłem, żeby . gdy nie prz11słano mł zduna, któru 
przyszedł - wymienia nazwisko „ro-I w końcu by sprawdził piec, czy jest 
daka" - ale się nie pokazał od lata, on prawidlowo postawiony. Komi­
to przecież nie będę za nim cho- niarz sprawdzał -tylko drożność ko­
dzić. Mam i tak co robić. mina. Znowu dzwonię do ZGM·~. 

Powiedziano mi, że latem wykona-
Właśnie kilka dni temu skończył ny zostanie remont kominów. Po re-

sprawozdanie z wykonania, a właś- I monde pf'zestalo się palić zupelnie. 
ciwie - niewykonania planu, bo 21 Pracownik z ekipy remontowe; 
było to niemożliwe. Udało się tylko ~- ~twierdził, te błąd tkwi póza komi· 
ze .stemplami budowlanymi, grubiz- I nem. 7 sierpnia 1981 roku ponownie 
ną opałową, sklejką liściastą i zapal- ' t>Tzedstawiłam calq sprawe Za.kła­
czaną; ko-palniaków zrobili połowę, dowł. Poinformowano mnie tym ra• 

zem, że 10 sierpnia o godzinie 12.0D 
przubędzie do mojego mieszkania 
komisja.. Zwolniłam się z pracy ł 
czeka.łam do 15.00, ale nikt się nie 
zjawil Dzwonię ponownie do 
ZGM-u i słyszę, iż sprawy te załat­
wia Sekcja Techniczna. Sekcja, ow­
szem, udzielila mł kilku informacji, 
n<i końcu dodają~ li powinnam się 
zwrócić do ZGM-u. Dzwonię tam po 
raz kolejn11 ł dowiaduję się„ że nie 
majq zdun610, a gd11bv mieli, uslugę 
wykonają odplatnie. Kuchnię sta­
wial zdun z ZGM-u, więc myślę, że 
partaninę powinien ·usunąć bezplat­
nie. Na poczqtku grudnia, kiedy ZTO­
bilo się już bardzó zimno (cale 
mieszkanie ogrzetDGn.e ;es-i z kuch· 
ni} po dwuJcrotnvcla interwenc1ach 
męża ZGM pn11sloł kominiaTzy. Re>­
zebTalł śdanc ł okazało się, że piec 
podlączonv btlł cło niewlaściwego 
kanalu kominowego. Sprawdzili 
jeszcze komin j Mzekli, że podlq­
czenie pra1Didlowe pieca do komi­
na należy do zduna; poza tym nie 
mają potrzebne; 0Hn11. Kiedy poszli, 

a papierówki - jedną trzecią, bo· .,. zwr~liśm11 się nojpieno do ~· 
sosny aż tyle tutaj nie rośnie. Plan f rownika, ZGM-u_, 4 potem d~ dyrek· 
ustala Nadleśnictwo na podstawie t<>!a Pińciurka o pomoc: pie~ ~ę­
szacunków brakarskich. Niestety, ściowo roze~ranv, czwórka ~zieci, ~ 
zwykle bywa zawyżany, więc jak ~ mieszkaniu tempef'atura bliska mt­
oceniać leśniczego? Oprócz sprawoz- ~ nus~e). DvTektOf' obiecał,. że zdun 
dań Zygmuflt Buks prowadzi wykaz..

1
.„. naza3utrz prz11jdzie. Cz.ekahśmy. d~a 

odbioru drewna z uwzględnieniem dni, lecz fachowiec się nie z1a'!D.i.l. 
poszczególnych gatunków, grubości, . Przymuszeni sytuacją sprowadzilfs­
klasy, długości, masy itp., rozlicza ~ my zduna · Prv~atnle. Kosztowa.lo 
paliwo pilarzom, sporządza pracow- f "!4-s to t1"Z11 tt1siqce zlotych. Kto nam 
ni.kom karty pracy, szacuje braki. ,e zwrócU 
Plik papierów, a do tego jeszcze do­
zór nad lasami prywatnymi. No i 
rozerwij się człowieku. Dlatego boli, 
gdy ktoś szuka dziury w całym. 
Zresztą, docinków nasłucha si~ nie 
raz. Ot, choćby wtedy, gdy ogrodze­
nie robił. Jedni mu pomagali, a dru­
dzy kwitowali krótko: za drzewo tak 
mu odpracowują. Ale on z nikim 
kłócić się nie będzie. Wie swoje, 
r obi, co do niego należy i ręce ma 
czyste. Z „tutejszym rodakiem" ma 
na pieńku, to fakt, ale n ie bez po­
w od u : nie pozwoli mu chodzić z 
synem i psami na polowanie. Każdy 
myśliwy wie, że przedtem musi 
zgłosić odstrzał u leśniczego. Jeżełi 
tego nie zrobi, może być nieszczęś­
cie. To przepis, a nie okazja do szu­
kania zemsty i sprowadzania kon­
troli. Inna sprawa, która mogła 
wyjść od „rodaka'', to piła mecha­
niczna, o którą piszą podanie pra­
wie wszyscy właściciele lasów pry­
wanych. Wiadomo, że szczęściarz 
bę~ie jeden, ale kto i przy czyjej 
pomocy, tego nie wie. - Ja tu ku­
zynów nie mam - stwierdza - za 
to sto dni zaległego urlopu. 

KRYSTYNA WĄDOŁKOWSKA 
ZambTóto 

OD REDAKCJI: sądzimy, że ZG M. 
Z prywatnej kieszeni szefa! Co na 
to Wydział Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej UW w Lomży? 

szczę hi 
Tyle narzeka się, że handel nie 

;est handlem, a handlowcy nie po­
trafią sprzedać towaTu itd., itp. 
Tymczasem w Kolnie_, to sklepach 
nr 12 i nr 14 PSS „Spolem,', nicze­
go nie zmarnują. Zwłaszcza jeżeli 
chodzi o pieczvwo: tocisnq ludziom 
choćb11 najbardziej czerstwe. W ja­
ki sposób? BaTdzo prosty. Poranna 
dostawa ~włeżego pieczywa wędru­
je do magazyn.u i kHmt m u s i ku­
pić pozostało§<! po dniu wczora;­
sz11m. Po południu manetDT powta­
Tza się: iwiete do magazynu, do 
spTzedaży pOTanne. W tm sposób 
sklep nigd11 nłe ma zwrotów Cł my 
- świeżego pieczywa. Cale ' szczę„ 

Inspektorzy IRCh-y nie za- ~cie, że to zima, szczęki sprawniej-
• e • k I • ~ sze, ale z dTUgiej strony nigdy nie 

':"' szcza1ą w proto„o .e wniosku, :. slyszalem, że pieczywo musi dojrze-
ze „tutejszy rodak 1est pewny ' wać pnez leżakowanie. A może za-­
swojego, a leśniczy Zygmunt ·1 

Tzqd „Spotem" pTzekona mnie, iż 
Buks - także. Szkoda, ie drzewa " się m11tę7 
nie potrafią mówić. I (lmi~ i nazwisko znane reda kej i) 
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O d\:Vóch kierunkach pierestrojki w bułgar­
skim rolnictwie, ro.zluźnianiu gorsetu· przepisów, 
umożliwia;qcym start w samodzielność, ~ uda­
nych próbach uniezależnienia się od 

- z Cwi~łcnem Cokowem, dyrektorem 

binał\J Rolno-Przemys•owego w Złotym 

- rozmawia Słani.sław Ziehński. 

aury 

Kom­

Rogu 

STANISLA W ZIELIRSKI: - Wasz kom· 
binat, Już choćby ze względu na fakt, 
ie mieści się w Złotym Rogu, opływa 

zapewne w dostatki. 

CWIETAN COKOW: Nazwę 
wsi mamy rzeczywiście piękną, z 
własną legendą, ale wyniki też nie 
najgorsze. Specjalizujemy się w u­
prawie tytoniu, z którego produko­
wane są m.in. feniksy. Jednak: ty­
toń zajmuje zaledwie małą część 
naszej powierzchni; o wiele więcej 
uprawiamy jęczmienia, kukurydzy 
czy słonecznika. Pod względem 
struktury upraw nie różnimy się od 
setek innych bułgarskich gospo­
darstw. Specyfika naszego kombina­
tu, a zarazem i źródło sukcesu, tkwi 
w tym, że mamy dobrze rozwinięty 
system nawadniający, obejmujący 
80 proc. całego areału. 

- Czy to sztuczne deszcze całkowicie 
•niezależniaJą was od kaprysów aury? 

- I tak, i nie. Docierające podczas 
suszy na nasze pola wody Dunaju 
skutecznie chronią nas od klęski, 
ale wobec gradu i nadmiernych o­
padów jesteśmy bezsilni. Ostatnie 
lata mieliśmy gorące i suche, a więc 
arodzajne; zrobiliśmy na zimę du­
te zapasy kiszonek (hodujemy 470 
mlecznych krów), wykonujemy pla-
0,7. 

- Jeszcze przed rokiem 197t mieliście 
t7Stem llawadniania kanałowy, zużywa­
Jący snacznle więcej wody. Ile zaoszczę­
dza.cle na nowym? 

- Połowę. Poprzednio potrzebo­
wall§my do nawodnienia naszych pól 
20-25 milionów litrów sześcien­
nych, teraz wystarcza 10-12. Po­
nadto nowy system pozwala iegu­
łować doota wy wody w takich 
llośclacll, w jakich potrzebują JeJ 
poszczególne rośliny, a przedtem 
wszystkie dostawały tyle samo, co 
td odbijało się na jakości upraw 
l Die gwarantowało tak wysokich 
plonów. Musimy go jeszcze udos­
konali~ na ok. 800 hektarach, a wte­
dT będziemy. mogli powiedzieć, że 
w Złotym Rogu zakończyliśmy pro­
ces regulacji stosunków wodnych. 

- W •onleslenlach ageneyJnyeh s 
Bu.łcarll wyczytałem, te macie r6wniet 
alelllale problemy s zaopatrzeniem gos· 
po4arstw w sprzęt. 

- Z kupnem nowych maszyn jest 
znacznie łatwiej niż z częściami do 
nich, ale jeszcze nigdy nie przytra­
fiło &ię nam ta~ by w czasie se­
zonu któraś maszyna była z tego 
powodu bezużyteczna. Zawdzięczamy· 

/ 

ZLOTEGO 
ROGU 

to naszym mechanikom. Dużą wa­
gę przywiązujemy do konserwacji 
w okresie zimowym. Jest to czas 
na ich kurację i rekonwalescencję. · 
A do centrali handlowej zgłasza­
my większe potrzeby i o rok wcześ­
niej, o potem czekamy tylko na do­
stawę. Jeszcze nigdy nie było tak, 
by nam jakiegoś zakupu odmówio­
no. Oczywiście, różnie bywa z ter­
minem realizacji. 

- Jaka jest legenda Złotego Rogu? 
- Działo się to jeszcze za nie-

woli tureckiej. Pewna ładna bułgar­
ska dziewczyna została uwięziona 
w łódce na Dunaju. Można ją było 
uwolnić tylk-0 przez znalezienie zło­
tego rogu, wrzucenie go do wody, 
a następnie wylowienie. Jednemu ze 
śmiałków udało się to zrobić. Dziew-

. czynę uwolnił, a miej sce, gdzie to 
uczynił, do dziś zwie się Złotym 
Rogiem. 

- Tajemnica Złotego Rogu tkwi za­
tem w tym, :te nie może OĄ istnieć bez 
Dunaju. 

- Zgadzam się. Bez Dunaju nie 
moglibyśmy przecież rozbudować 
systemu nawadniania, a więc i mó­
wić o efektach. 

- Czy z~wsze udaje się Panu spat 
spokojnie? 

- Nie zawsze, ale jeśli nie mo­
gę spoki0jnie zasnąć, na przykład, 
tylko 5 razy w roku, za sukces u­
ważam fakt, że pozostałe 360 nocy 
przesypiam spokojnie. 

- Pracuje Pan w tym gospodarstwie 
Juł 2ł Jata. żona Jest tu lekarzem. Kto 
więcej zarabiaT 

- Ja, ale za to żooa częśćiej §pi 
spokojnie. 

- W Jakim kierunku idzie u was prze. 
budowa: od . was do Sofii czy od wrot­
nie? 

- Na dstatnim Zjeździe KC KPB 
Todor Żiwkow powiedział, iż pie­
riestr-0jka idzie do Sofii z terenu, 
tylko nie może się przedrzeć przez 
piętra pośrednie. Ale też dociera 
do nas i pierestrojka z Sofii, w po­
staci nowych raz.porządzeń rozluźnia-

-· 

jących gorset przepisów i dających (, 
nam większą samodzielność. Mamy 
już większą swobodę w ustalaniu 
planów. Państwo składa u nas za­
mówienie, na przykład, na 6 pod­
stawowych zbóż. Jest to główne 
nasze zadanie, ale ppza nim mamy 
{)Tawo ustalić własny plan na pozo­
stałe uprawy. To mobilizuje załogę 
i wiąże ją z gospodarstwem. Nie 
mamy jeszcze podliczenia wyników 
za 1987 rok, można już jednak po­
wiedzieć, że będą one lepsze niż w 
ubiegłym. 

- Skąd zatem alarmistyczne doniesie­
nia o bułgarskim rolnictwie w prasie 
światowej? 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

SIEROTKA BOŻA 

Miał dwadzieścia lat i w oko­
pach pod Lwowem okazało się, że 
nie umie pić, palić i kląć. Koledzy 
mówili: „Olek, sierotko boża". Co 
miał powiedzieć? Ze ojciec umarł 
w 1915, matkę rok później zabiła • 
„hiszpanka", zostało ich czworo, a 
on był najstarszy i brakło czasu 
na takie nauki. Zwłaszcza że me. 
wiele później dali mundur, kara­
bin i kazali maszerować na po­
łudnie: Lwów, Tarnopol, Zbaraż 
Tryglowy. Szło się nawet ładnie: 
aż wyskoczyła dywizja strzelców 
siczowych atamana Petlury i popę­
dziła ich z powrotem ze sto pięć­
dziesiąt kilometrów. Potem oni 
popędzili Petlurę; w sumie pogania-
li się ze cztery razy, tak że te hi­
storyczne miasta na kresach obej­
rzał sobie z różnych stron. Na 
szczęście Petlury nie kochali rów­
nież bolszewicy i atamanowi nie 
pozostało nic innego, jak dogadać 
się z Piłsudskim. Zmienili wtedy 
trochę kierunek marszu i poszli na 
Kijów Wyniknęła z tego piękna 
defilada. Tego Rosjanom było już 
jednak za dużo: ściągnęli taką siłę, 
że w kilka tygodni stanęli pod 
Warszawą, z tym że pan Aleksan­
der znalazł się ponown.ie pod 
Lwowem. Cofał się krok po kroku, 
zagrzebywał w ziemi, znowu cofał, 
aż do miasta zostało nie więcej jak 
osiemnaście . kilometrów. Na przed­
mieścia wdzierała się już czerwo­
na kawaleria, gdy z Warszawy 
przyleciał samolot. nad Wisłą wiel­
kie zwycięstwo! Duch wstąpił w 
okopy. Runę1i na kawalerię od ty­
łu, z przodu uderzyli ochotnicy z 
Poznania i studenci. 

Pan Aleskander za bardzo mun­
duru nie pokochał. Może by na­
wet wcale o tej pierwszej wojacz­
ce nie wspominał, gdyby nie wy­
ciągnął z niej niezmiernie poży­
tecznych nauk. Bo tam właśnie w . , 
polu, w chwilach wolnych od ka-
rabinu, podciągnął się z matema-

Inne gospodarstwa mają wię- tyki. Uczył go student-podchorąży i 
cej problemów. Nam udało się zgro- dziwił się, skąd w nim taki pęd do 
madzić najwięcej urządzeń nawad- liczb, lecz pan Aleskander nie z.dra-
niających i blisko mamy do Duna- , dził, że gdzieś w Drozdowie pod-
ju, a ze względu na nieodległe patrzył, jak żyje sobie sklepikarz 
położenie Widina nie ucieka stąd z małego sklepu i postanowił: bie-
młodzież . Właściwie każda r odzina dy klepał nie będzie! Tyle że w 
pracująca w naszym gospodarstwie carskiej szkole nauczył się trochę 
ma zapewnione m ieszkanie (jeśli nie dodawać, ciut odejmować i to 
w bloku, może zbudować -własne). wszystko. Wiedział, że handlowiec 
W naszym kombinacie pracuje 1000 na tym nie pociągnie. Podchorąży 
osób, ale mimo takiej liczby zało- radz1ł czasem: weź, czło.\Yieku, 
ga jest bardzo stabilna. Niektórzy p~zepustkę . i rozerwij się Szerego-
mieszkają w Widinie, a pracują u wiec Aleksander posłusznie brał 
nas. Zatrudniamy całe r odziny. szedł w miasto, zachodził do jedne~ 
Właściwie tylko żona głównego eko- go sklepu, drugiego, trzeciego, ku-
nomisty pracuje w widińskim wy- pował co bądź i kręcił się jak naj-. 
dziale rolnictwa; pozostałe żony dłużej, by zobaczyć najwięcej. Za-
naszej kadry - w Złotym Rogu. pamiętał, że trzeba -Oyć grzecznym 

- Wspomniał Pan o rozluźnieniu gor- 1 kulturalnym, więc raz na zawsze 
setu przepisów; jak przedstawia się zrezygnował z nauki soczystych ka-
problem dyscypliny? pralskich (był już kapralem) wią­

zanek i opilstwa, które z człowie-
- Jeśli ktoś naruszy kodeks pra- ka czyni zwierzę, i palenja papie-

cy, wtedy, w zależności od stopnia rosów, gdyż lepiej nimi handlować 
winy, stawiany jest przed kolekty- niż samemu puszczać z dymem. 
wem. Właśnie mieliśmy takie ze­
branie w piątek. Pracownik zrozu­
miał swoją winę, a załoga pozwoli­
ła mu wrócić do p::>przedniej pra­
cy. ~dyby tej zgody nie wyraziła, 
musiałby szukać nowego zajęcia. 

- Doświadczenie ~czy, że wszędzie 
tam, gdzie dzieli się pieniądze, wystę­
pują i konflikty. Czy u was również 
potwierdza się ta reguła? 

- U nas tego nie ma. Mamy 
ściśle określony regulamin premii, 
którą wypłaca się dopiero po wy­
konaniu planu i według wkładu 
pracy. Jest to bardzo zdrowe kry­
terium, które w naszej załodze nie 
budzi zastrzeżeń. 

- Słyszałem, że macie interesujący 
system emerytalny. 

- Kobiety przechodzą w wieku 55, 
a mężczyźni. - 60. Jeśli pracow­
nik zarabiał· 250 lew, to jego eme­
rytura wyniesie 170. Największe ma­
ją osoby zatrudnione bezpośrednio 
w hodowli, • a więc dojarki. Na dru­
gim mięjscu są mechani~y i trak- · 
torzyści, na trzecim niewykwalifi­
kowani, obsłµgujący sy~tem nawad­
niający. Ci za.rabiają do 130 lew 1 
otrzymują potem zaledwie 90 eme­
rytury. Spe~jaliści otrzymujący, na 
przykład, 300 lew miesięcznie mogą 
dostać tylko 55 proc., c.:zyli w gra­
nicach 170. · Najwyższe emerytury 
otrzymują wojskQwi i górnicy. 

- Dziękuję za rozmowę i życzę Wam 
przychylnej co roku aury. 

DODATNIE SALDO 
OPINII 

Mundur oraz karabin zdał w 1921 
roku i od razu wylazło że nawet . . . ' oc1erame się o śmierć nie nauczyło 
go najbardziej polskiego zawołania: 
„Żyje się raz!" Po kilkunastu mie­
siącach, . gdy koledzy popędzali je­
szcze bimber z przegniłych ziem­
niaków, on otworzył sklep. E tam, 
sklep! Kantorek w gliniano-drew­
nianej chałupie. Nie miał wpraw­
d~i~ pieniędzy, ale bardzo dobrą o­
pi.rnę. Był to olbrzymi kapitał. Czło­
wiek, który z dodatnim saldem 
brał się do · interesu, mógł ...z c-ia­
sem do czegoś dojść, czyli dobrze 
zaskarbić sobie jego przychylność 
za~czasu. Drobny kredyt, sąsiedzka 
pozyczka stały więc przed panem 
Aleksandrem otworem i wkrótce 
maleńki sklepik zamienił na cał­
kiem porządny. Było w nim wszy­
stko: trzy gatunki mąki, cztery ga­
tunki kaszy, cukier i słodycze, pa­
pierosy, wódki, kiełbasy, łańcuchy 
i inny drobiazg metalowy, nafta i 
smary do wozów, rękawiczki, buty 
paski, tasiemki. W wieku dwudzie­
stu s iedmiu lat wybudował najwięk­
szy w Drozdowie, po pałacu, dom. O­
tworzył w nim piekamię, a w skle­
pie - stoisko szewskie i krawiec-
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kie. Krótko przed wojną wszedł w 
spółkę (piętnaście procent udziału) 

· z dr. Rogowskim, drogistą Kaliszem 
oraz piwowarem Suszyńskim i wy-

ko- · kupił zlicydowany Lutosławskim 
że browar. Perłę nie browar: siedem 

ozy gatunków piwa, osiemnaście złotych 
Co medali na konkursach krajowych i 

narł zagranicznych; dwa dolary płacili 

~
iłaa • za butelkę Amerykanie w Nowym 

Jorku, pijali je w Watykanie i w 
a . poselstwach. Zasiadał już wtedy w . su 
L . radzie gminnej i powiatowej, a lu-rne-
1ra- dzie mówili: „Ooo! Pieńkowski." 
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CO ROBIĆ, BOŻE? 

We wrześniu 1939 roku wyszło na 
·aw, że dobrobyt nie nauczył go 
dekownictwa. Drugiego lub trzecie­
go przyszli do sklepu chłopi i py­
taJą: ,.Co robić?" Powiedział: „Zbie­
rajmy się, jedźmy do Zambrowa, 
tam nasze wojsko, garnizon, dosta­
niemy broń i amunicję". Zebrała 
się trzydziestka, wszyscy tacy, ktQ­
rych nie objęła mobilizacja, i ru-

. szyli. Nim doszli, Zambrów padł. 
· Skierowali się na wschód, lecz wnet 
usłyszeli: padł Białystok! Gdzie iść? 
Po dwóch tygodniach wrócili do do­

. mów. Co robić, Boże? 

VJODZOWIE 

Wrócili i niebawem wszyscy do­
strzegli, że on nie umie się poddać. 
Niemcy odeszli, przyszli Rosjanie, 
we dworze zainstalowali sztab, w 
domu · Pieńkowskiego - kwatery 
dla oficerów. Gdy weszli pierwszy 
raz, dostrzegł.i obraz Piłsudskiego 
na koniu. „Kto to?", spytali. „To 
nasz wódz". „A ten?" „To nasz 
prezydent." Dłużej uainteresowała 
ich reprodukcja „Bitwy pod Grun­
waldem". Pan Aleskand.er wyjaśnił, 
1ż była to największa klęska Niem­
ców, jakiej kiedykolwiek doznali, a . 
pobili ich wspólnie Polacy, Litwi­
ni i Rusini. „Oczeń charaszo", o­
cenili" oficerowie, wyciągnęli por­
tret Stalina, powiedzieli: „A to nasz 
wódz" i powiesili go obok Piłsud­
skiego. 

WSYPA 

Rosjanie przejęli browar, otwo­
rzyli własny sklep. Ale o tych, któ-

rzy zamieszkali pod jego dachem, 
zawsze powie: to byli bardzo po­
rządni ludzie. Jeden z nich, Misza 
Łowierin, doskonale znał niemiec­
ki, francuski i angielski. Drugiego, 
Wołodźki Łopuchy („Łopucha? To 
ty Polak. u · nas łopucha ta taki 
chwast." nMoże i Polak, odpowie­
dział Wołodźka, ale ojciec zawsze 
mówił po rusku i dziadek, i wszy­
scy z rodi;iny"), przyznaje, za .bar­
dzo nie lubił, gdyż ciągle prze­
chwalał się, jak zagarniali naszych 
do niewoli, a poza tym nic rtie 
można mu było zarzucić. 

Pod koniec 1939 roku pan Ale­
ksander był już komendantem Pol­
skiej Organizacji Podziemnej. W 
marcu 1940 powiózł, jak zwykle, 
drewno do browaru. Przyjmował 
je dobry znajomy, były sekretarz 
gminy w Piątnicy. (W każdy odpust 
przyjmował go ongiś z całą rodzi­
ną; przed wojną przegadali nad 
kufelkiem njejedną godzinę). Se­
kretarz odebrał drewno i spytał: 
„Co słychać w Drozdowie?" Pan 
Aleskander odpowiedział: „Drozdo­
wo już zorganizowane". W tym 
momencie pojawił się dyrektor. 
Trzy dni p6źniej sekretarz został 
aresztowany. Następnej nocy do 
Miszy i Wołodźkii przyszedł adiu­
tant Ładuchin. Coś poszeptali, we­
szli do pokoju pana Aleskandra i 
kazali się ubierać. Ociągał się, wy­
ciągnęli pistolety. Potem Misza 
mówił do żony: „Masz pieniądze, 
poślij Olkowi, bo tam bez pienię­
dzy krucho". Gdy pan Olek nie 
wracał, choć upłynęło kilka mie­
sięcy, radził: „Kup słoniny, zrób 
suchary, zapakuj i wyślij". 

SMIESZNE OSIEM LAT 

W Drozdowie zostało ośmioro 
dzieci, żona chora po porodzie, ale 
już na pierwszym przesłuchaniu u­
świadomił sobie, że nie umie zła­
mać przysięgi, choć śledczy mówił: 

„Powiedz, Pieńkowski, kto cię na­
mówił do organizacji, kto do niej 
należy i komu składałeś p_rzysięgę, 

a zaraz pójdziesz do domu". Odpo­
wiedział: „Nie wiem nic o żadnej 

organizacji". Wtedy tamten otwo­
rzył biurko i wyciągnął zeznanie 
sekretarza: „Drozdowo jest już zor­
ganizowane". Zaskoczyło to pana 
Aleksandra, ale szybko wpadł na 
kdncept i odrzekł: „To mój stary 
wróg. Powiedział tak na pewno, że­
by się zemścić". ósmego dnia od 
aresztowania dowiedział się, że zo­
stanie przeniesiony z Łomży do 
Mińska. Jechał jednym samocho­
dem z dyrektorem Banku Polskie­
go, Cybulskim, dyrektorem Kasy 
Komunalnej, Bielickim (ojcem Han­
ki Bielickiej), pieKarzem Somełką, 

inspektorem szkolnym, burmistrzem, 
sierżantem 33 pułku piechoty. W 
Mińsku zaczął się drugi etap 
śledztwa. 

Po czterech miesiącach sędzia od­
czytał wyrok: siedem lat lagru. Pień­

kowski słuchał uzasadnienia i miał o­
chotę krzyczeć z radości. Pohamo­
wał się, ale nie zdołał wstrzymać 

uśmiechu. „Co wy za naród, Pola­
ki - walnął w stół sędzia, aż pod­
skoczyła karafka. - Osiem lat do­
stał i się śmieje! Inny dostaje dzie­
sięć, piętnaście, a miałem pticu za 
dwadzieścia pięć, i też się śmiali!" 

BURŻUJNA AGITACJA 

W Archangielskich lasach, nad 
piękną rzeką Peczorą, najt>ierw za­

. poznał się z normą: dzliewięćset 

gramów chleba, zupa i pÓł ryby 
oraz cztery i pół kubika drewna do 

~ wyrębu dziennie. Jeżeli wykona pół 
normy, dostanie p6ł porcji. 

W baraku naprzeciw pana Alek­
sandra ·miał łóżko · zdegradowany 
oficer NKWD. Za co siedział, nikt 
nie śmiał pytać·, ale po jalcimś cza-

· śie pytać zaczął on: „Słuchaj, Olek, 
ile w Polsce zarabiał robotnik?" 
„Zwykły robotnik zarabiał dwa zło­
te." „Co mógł za to ltupić?" „Pół 
kilo kiełbasy, bochenek chleba, 

paczkę papierosów." „Łżesz! Bur­
Żujna agitacja!", obruszał się ka­
pitan, ale za parę dni pytał: „~łu-

- chaj, Olek, a ile zarabiał fachoW1ec: 
murarz, cieśla, stolarz?'' „Pięć do 
siedmiu złotych." „A co mógł za to 
kupićZ" Pan Aleksander wylicza,~ i 
znowu słyszał wzburzone „Łżesz! 

KTO PRZYJACIEL, 
A KTO WRÓG? 

Amnestia dla Polaków zastała pa­
na Aleskandra w karcerze („izola­
tor"). Był silny, zdrowy, normę wy­
rabiał i jeszcze pomagał nnym 
(„Weźmy taki inteligent, inżynier 
Dębowski ze Stanisławowa : okula­
ry grube jak denka butelek, z jed­
nej strony przywiązane sznur­
kiem - co się zamachnie siekierą, 
to okulary w śnieg; co taki mógł 
sam wyrobić?"), ale w jego łóżku 

znaleziono woreczek z mąką. Mąka 
należała do kolega, który prosił go, 
by przypilnował przed kradzieżą, 
gdyż idzie do izby chorych, tylko 
że w trakcie konfrontacji kolega 
siq wyparł. Został oskarżony o przy­
gotowanie ucieczki. 

Z powodu karceru odjechał znad 
Peczory w ostatnim transporcie. 
Przy wydawaniu dokumentów urzęd­
nik pytał: „Gdzie chcesz jechać?" 
„Do wojska polskiego". „A kogo bę­
dziesz bił~ „Jak to kogo, zdziwił 
się pan Aleksander, Germańca!" 
„Dlaczego?" - bez związku przy­
nudzał tamten. „Bo to nasz wróg?" 
„Tak? A my dla ciebie kto?" Jako 
że nie nauczył się hipokryzji, czyli 
dyplomacji, odrzekł: „Także wróg, 
tylko mniejszy". „Dlaczego mniej­
szy?" „Bo gdyby nie Germaniec w 
ogóle nie byłoby wojny i mnie tu­
taj." „Prawda" - przytaknął u­
rzędnik i wydał zezwolenie na wy­
jazd do polskiego wojska. 

Przeszedł z nim Iran, Irak, Pa­
lestynę, Egipt, Wlochy, Szwajcarię, 
.Niemcy, Francję, Anglię. Zgodnie z 
tym, co obiecał urzędnikowi, bił 
Germańca. Z tej wojny wyciągnął 
drugą, przydatną już nie tylko dla 
niego, naukę: musimy się trzymać 
ze Wschodem, gdyż Zachód to je­
den fałsz i raz dwa byłoby po .nas. 

ŚMIERĆ HANDLOWCA 

Z Anglii wrócił w 1947 roku. 
Przyqał się nie przepity i nie prze­
palony żołd, lokowany w drobne 
interesy („Pan nie wie, jak mnie to 
handlowanie cieszyło"): w DrozdO'­
wie dom zniszczony, nie bardzo by­
ło co jeść. Za przywiezione dolary 
wstawił okna, podłogi, drzwi, ku­
pił towaru i otworzył sklep. Prze­
trz:miał dwie inspekcje i zamknął 

interes. Przeszedł do sklepu Gmin­
nej Spółdzielni. Niebawem jednak 
złożyło mu wizytę dwóch dziwnych 
k1ientów: cywil i mundurowy. Wy­
ciągnęli pistolety i kazali zapako­
wać utarg do tornistra syna. Ze 
sklepu wzięli sobie jeszcze po pa­
rze butów i· napisali „pokwitowa­
nie". Podpisał mundurowy: „po­
rucznik Błyskawica". „Kwit" nicze­
go nie zmienił, gdyż UB orzekło: 

„Pieńkowski, andersiak, na pewno 
był z nimi w zmowie". Puścili go 
po dwóch miesiącach, kiedy do­
padli tamtych, zwyczajnych rabu­
siów. Do sklepu, choć prosili, już 

nie wrócił, ale znowu pokazał, że 

nie umie się nawet óbrazić: został 

prezesem koła ZSL-u, radnym, 
członkiem zarządu spółdzielni mle­
czarskiej, straży pożarnej. Wszystkie 
dzieci skończyły studia, żaćlen syn 
nie nauczył się pić ani palić. („Co 
z tego, że · ojciec mówi: synu, nie 
pal, nie pij, jeżeli sam pali i pije. 
A on - mówi druga żona pana 
Aleskandra - wychował ni~ przez 
słowa, ale przez przykład"). Do od­
znaczeń za rok 1920 i angielskich 
przybyły mu nadane przez PRL. O 
tym jednak nie chce się absolutnie 
rozwodzić: tamto było splotem hi­
storii, okoliczności, w które się nie 
pchał; to wynikło z · własnego wy­
boru. A jeszcze nie nauczył się 
chwalić. 

w -1986 roku traktor „ Władimi­
rec" 'kosztował 521 OOO złotych, w 
lutym jego cena wzrosla do 631 OOO, 
pierwszego sierpnia do 7~0 oo~, dwu­
dziestego ósmego paźd~iernika do 
766 ooo. dziewiątego hstopa~a do 
923 OOO, a pierwszego gruc}nia . d<? 
1 o 13 OOO zlotych. Dziadowie mie~i 
sen proroczy: fortuna kolo nosa się 
toczy. 

* 
W grudniu 1983 roku mieszk~ńctJ 

Kalinowa (gmina Piątnica) zawiąza­
li Spoleczny Komitet Budowy Wo­
dociągu. Szesnastego stycznia 1984 
roku mieli już na koncie 550 OOO zlo­
tych (po 10 OOO od gospodarstwa). 
znaleźli też fachowca, który wy­
wiercić miał studnię glębinową. Do 
d:i~ zebrali ponad dwa miliony zlo­
tych i - jak trzy · lata temu - na­
da.i deklarują: we wlasnym zakr~­
sie Wl;konają studnię t hydrofornię, 
pomogą przy wszystkich pracach 
1iiefachowych, a jeżeli ruszy robota, 
dowżą jeszcze pieniędzy. Po upor­
czywych staraniach w 1987 roku in­
westycja ta znalazla się wreszcie ~ 
planie gminnym. N iestety, rok s!ę 
skończy?, a sprawa nie posunęla się 
ani o centymetr. Aby umoczyć spo­
łeczną inicjatywę, wcale n ie trzeba 
wody 

* 
Z Nowym Rokiem weszło w życie 

nowe prawo lokalowe. We wszel­
kich wcześniejszych - urzędowych 
i prasowych - doniesieniach na je­
go temat przewijała się tezci: po­
zwoLi- skuteczniej ratować staTe ko­
ntienice. Teraz, kiedy wszystko jest 
;uż ostatecznie zadekretowane. jed­
no z rozpor~qdzeń informuje, że 
każdy wlaściciel może otrzymać od 
państwa pomoc w kosztach bieżą­
cych remontów, raz na trzy lata, w 
wysokości 500 ooo zwtych. w myśl 
3tarego prawa suma ta przed kilku­
nastu laty wynos.aa 150 OOO, czyli 
biorąc pod uwagę inflację, nie byla 
wcale mniejsza od dzisiejszego pól 
m iliona. Kto skąpo daje, będzie mu­
s iał dać po raz drugi. 

* 
Pod -koniec lat trzydziestych Lu­

tf)slawscy z Drozdowa popadli w 
taki€ tarapaty finansowe, że zlicy­
towano im część majątku, m.in. 
slynny browar. Bank Spólek Akcyj­
nych, który wystawil go następnie 
do sprzedaży, ustatil dwie · ceny: 
85 OGO zlotych, jeżeli nabywca bę­
dzie browar eksploatowal, i 125 OOO 
złotych, jeżeli kupi go dla rozbiór­
ki. Produkcja to wyzysk i ten przy­
klad najdobitniej świadc::y · o kla­
sowej mafijności sanacyjnych wy­
zyskiwaczy . Prawdaż? 

* 
Za dopuszczenie do sprzedaży 

28 OOO metrów bieżących tkaniny 
pościelowej, sukienkowe1 i koszulo­
wej, która .,charakteryzowala się 
bardzo niską wytrzymalościq i tym 
samym krótkim okresem użytkowa­
nia", sąd skazal naczelnego dyrek­
tora ŁZPB „,Narew" i dwu innych. 
pracowników na kary po 30 OOO zło­
tych grzywny. Za met-r wyszlo więc 
po 1,07 zlotego. Czasem i sąd pTzę­
dzie cienko. 

* 
Z Łomżyńskiego uciekają ludzie: 

to roku ubieglym opu.§cila woje­
wództwo ł'ekordowa w ostatnich. la­
tach liczba 2100 osób. Soc;otod.zy o­
ceniajq, że migrują zazwycza; ;ed­
nostki bardzo prężne, przedsiębior­
cz~ . i enet-giczne. kt6Te w starym 
mie3scu nie widzq dla siebie więk­
szych szans. N a szczę§cie w Łom­
ży.ń~kiem istnieje najsta-rsz11 w Pol­
SC'e skansen. Z czasem wystarczy 
tylko pos~erzyć ;ego granice. 

* 
Nagrodę 500 zlotych za na31epszy 

syg~al tygodnia „To się nadaje do 
«Spię6>'' otrzymuje autor informacji 
o umoczeniu wodociągu. 

g 
KONTAKTY 

1988-01.-24 

) 



l 

I 

10 
KONTAKTY 

1988-01-24 

·I 

., 
" 
:1 

ZAMIAST RECENZJI 

26 kwietnia 1932 roku przed eks­
kluzywną kawiarnią „Ziemiańska" 
w Warszawie zredukowany urzęd­
nik żyrardowskich zakładów lniar­
skich - Julian Blachowski - za­
strzelił obywatela Szwajcarii, Gasto­
na Koehlera, dyrektora tejże fabry­
ki. Proces zabojcy należał do naj­
głośniejszych wydarzeń politycznych 
przedwojennej Polski. Opinia pub­
liczna od razu uznała Blachowskie­
go za bohatera; wiele stronnictw 
politycznych umieściło go na swo­
ich sztandarach; w jego obronie sta­
nęła większość krajowej prasy, nie­
zależnie od politycznej orientacji, 
choć nie zaw·sze z tych samych po­
wodów. Powstawały komitety zbie­
rające pieniądze dla Blachowskiego. 
Demonstranci przed gma~hem sądo­
wym żądali jego zwolnienia._ I choć , 
wina oskarżonego nie podlegała dys­
kusji, wydawało się, że na ławie o­
skarżonych · ·zasiadł nie on, a zagra- -
niczny kapitał, reprezeńtowany prz~z 
ofiarę. Atmosfera ta udzieliła się 

również sędziom, bo skazali zabój­
cę zaledwie na cztery lata więzienia~ 
a zwolnili po dwóch. 

Aby zFozumieć ·cokolwiek z tam- . 
tych wydar-Zeń'; !rzel?a cofnąć s-ię 
do początków· fl Rze~zyp<?spolitej. Z 
pierwszej wojny światowej odrodzo­
na Polska ·wyszła osłabiona gospo­
darczo tak- bardzo, że aż~ do wybu-

TARG NIEWOLN_IKOW 
W dużej sali rytmiki na prosce­

nium zasiadł Alex wraz z tłumacz­
ką, zaś po prawej stronie - też już 
zmęczeni oczekiwaniem - Szwaj­
carzy, którzy dobrowolnie zgodzili 
się przyjąć -pod swój dach gości z 
Lomży. 
Rozpoczęła się giełda. Alex przed­

stawił rodziny szwajcarskie i ich 
warunki. Jedne chciały dziewczyn­
ki, inne chłopców lub dorosłych -
palących bądź nie. Przed wyrusze­
niem na kwatery każdy otrzymał 
mały prezencik: pastę do zębów, 
szczoteczkę, witaminy, plan miasta 
l widokówki. 22 muzyków z LOK-u 
i 63 dzieci zamieszkało u 65 Szwaj­
carów -- pracowników banków, 
szkół, urzędów, firm usługowych; 
53 dzieci wraz z tłumaczką, panią 
dyrektor i czterema opiekunami o­
raz Alexem - w studenckim schro­
nisku nad Renem. 

DZIEŃ PIERWSZY 
Bazylea (300 tysięcy mieszkańców) 

budzi się bardzo wcześnie. Ruch za­
czyna się już od 5.00, kiedy to roz­
wozi się do domów - bardzo czy­
ściutkimi mikrobusami - nabiał i 
pieczywo (bez dzwonienia butelka­
mi, gdyż mleko jest w tekturowych 
pojemnikach). Bez huku przejeżdża­
ją bardzo czyste ł barwne wozy ko­
munalne, zbierając sprzed domów 
pojemniki i worki z odpadkami; 
miotły mechaniczne pochłaniąją 
pył, piasek i opadające z drzew li­
ście. Ok. 6.00-7 .00 wyjeżdżają sa­
mochodami, motorami i rowerami 
ludzie do pracy. Wypełniają się pa­
sażerami zielone, bezszelestnie po­
ruszające się tramwaje. W edlug ich 
punktualności można regulować ze­
garki. 

My wstaliśmy równie wcześnie i 
udaliśmy się na miejsce zbiórki, 
którym był Hilnsterplatz (plac kate­
dralny) na starówce. Dzieci zostały 
przywiezione na godz. 9.00 przez 
swoich gospodarzy. Przesiadły się 
do polskich autokarów i z prowian­
tem na cały dzień wyruszyliśmy ko­
lumną do Laufen - sympatycznego 
miasteczka, oddalonego o 20 kilo­
metrów od Bazylei. 

Miejscem naszego całodziennego 
pobytu stało się gimnazjum, z któ­
rego okien można było zachwycać 
się widokami na jurę i drzemiące 
we m gle - pasmo Alp. Kubatura 
gimnazjum dorównuje naszej SP nr 
1, a uczy się w nim tylko 360 ucz­
niów. W środku dużo zieleni i kolo­
rowych przeszkleń. Zamiast trady­
cyjnego dzwon.ka męlodyjny 
gong. W szkole tej, jak i w innych, 
nie ma dyrektora; najważniejszą o­
sobą jelSt womy, którego zalecenia 
są konsekwentnie realizowane. Wszę­
dzie czystość 1 porządek, żadnych 
śladów dewastacji, piękne hale z a­
kwariami, pachnące sanitariaty. W 
stołówce uczniowie sami sobie do­
bierają menu (zazwyczaj 10 dań), 
którego nie powstydziłaby się war­
szawska „Victoria". W bibliotece 
nie ma pokreślonych ani podartych 
książek, bowiem uczniowie potrzeb­
ne im teksty odbijają sobie na kse­
ro za niewielką odpłatnością. 

SPRAWA BLACHOWSKIEGO 
Za niE 
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chu II wojny nie uzyskała poziomu 
produkcji z 1913 roku. I to zar..>w­
no w przemyśle, jak i w rolnictwie. 
Przez dwadzieścia lat cierpiała na 
chroniczny niedobór środków finan­
sowych, które umożliwiłyby jej od­
robienie zaległości. Skazana była La­
tem na pomoc zagranicznego kapi­
tału w postaci pożyczek lub inwe­
stycji obcych koncernów. Wiedzieć 
trzeba, iż w ówczesnej Polsce, kra­
ju. kapitalistycznym, ogromna więk­
szość przedsiębiorstw i banków zor­
ganizowana była w spółki akcyjne. 
Akcje, stanowiące dowód współ­
własności, wypuszczano na okazi­
ciela, to znaczy, że właściciel mógł 
je w każdej chwiU sprz.edać dowol­
nemu nabywcy, a transakcji nie mu­
siał rejestrować. Stąd często nie spo­
sób było ustalić, w czyich rękach 
znajdtłją się akcje konkretnej fir­
my. W 19~4 roku aż 47,1 proc. ka­
pitału polskich spółek ąkcyjnych na­
leżało do zagranicznych właścicieli. 
Obcy kapitał prawie całkowicie o- -
panował górnictwo węgla ,i nafty, 
hutnictwo, przemysły elektrotech­
niczny i' chemiczny, elektrownie, ga­
zownictwo i wodociągi. Często wy­
kupywano przedsiębiorstwa w Pol­
sce po to, by ograniczyć ich pro­
dukcję, aby • nie konkurowały z 
międzynarodowymi kartelami. Duże 
niebezpieczeństwo groziło zwłaszcza 

W ·auli (nowoćz.esne wnętrże, 350 · 
miejsc siedzących, reżyserka dźwię­
ku t świateł z oprzyrządowaniem 
firmy ,,Sony") zostały zainstafowa­
ne dekoracje, rozmieszczone instru­
menty muzyczne i. kostiumy. Od 
godz. U.OO do 14.00 trwała próba, 
po czym nastąpił piknik, czyli spo­
żywanie suchego prowiantu. Znika­
ły ze stołów smakowite kanapki, za­
pijane sokami z cytrusów, a przez 
dorosłych - kawą z termosów. Na 
deser były banany, pomarańcze, cze­
koladki, wafle w polewie czekolado­
wej. 

Po posiłku-, do godz. 16.00, ciąg 
dalszy próby, a potem - dwugo­
dzinne zwiedzanie miasta. Na 18.00 
wróciliśmy do Bazylei, gdzie czeka­
ły już zastępcze mamy i tatusiowie. 

DRUGI DZIEŃ 
Do godz. 8.00 wypełniły się auto­

kary. Wszystkie dzieci zdrowe, :w 
dobrych nastrojach, zaprzyjaźnione 
ze szwajcarskimi rodzinami. O 8.45 
zaczęła się nerwowa atmosfera za 
kulisami: o 9.30 pierwsze przedsta­
wienie. O 9.00 przyszli pierwsi wi­
dzowie - dzieci z klas I-IV, bar-

ze strony kapitału niemieckiego, po­
nieważ Republika Weimarska, a póź­
nieej III Rzesza, dążyła do osłabie­
nia Polski poprzez uzależnienie 
przemysłu. Obawiając się przeciw­
działania organów państwowych, 
występowała często pod szyldem 
francuskim. 

W ten właśnie sposób w 1923 ro­
ku francuskie konsorcjum Boussaca 
zawładnęło największą w Europie 
fabryką lniarską w Żyrardowie. Sta­
lo się to możliwe dzięki łapówce 
wręczonej odpowiednimu ministro­
wi z gabinetu Witosa. Wkrótce na 
czele firmy .żyrardowskiej stanął 
brutalny Gaston Koehler, Szwajcar, 
z zachowania j sympatii politycz­
nych bardziej przypominający Niem­
ca. N owy dyrektor rozpoczął urzę­
dowanie od wyprzedaży µiaszyn; 
produkcja gwałtownie spadła ..2.. za­
kłady stracił'y światową markę. ·b'­
siące ludzi znalazły się na bruku; 
kierownicze stanowiska obsadzano 
wyłącznie Niemcami. Dla Żyi:ardo­
wa nastały czasy powolnego kona­
nia. Rząd polski, naciskany przez 
Paryż, był bezradny. Dopiero czyn 
Blachowskiego rozpętał burzę, która 
ujawniła antypolskie praktyki za­
granicznych koncernów. Strzały 
przed „Ziemiańską" posłużyły więc 
polskiej racji -stanu. Romuald Ka-

mi, kasetami ·i płytami sprzedawa­
nymi przez Szwajcarów. ·Finał spek­
taklu to kilkakrotne bisowanie pio­
senek. 

O 14.00 drugi spektakl. Pełna wi­
downia; mniej maluchów, więcej na­
stolatków i dorosłych. Dzieciaki rwą 
się na scenę. Już po pierwszej od­
słonie wiadomo, że ·z grą jest lepiej · 
niż na porannym spektaklu. Na twa­
rzach dorosłych rysuje się podziw. 
Finał przechodzi nasze oczekiwania: 
chłodni, powściągliwi Szwajcarzy 
biją brawa, proszą o bisy. A nasze 
„bąble" w każdym bisie są coraz 
lepsze. Alex jest bardzo zadowolo­
ny, mimo że mokry od potu. 

DZIEŃ TRZECI 
Sniadanie o 8.30, jąko że do po­

łudnia mamy dzień wolny. Zwiedza­
nie grupowe przewidziane jest od 
godz. 14.00. 
Jesteśmy urzeczeni pięknymi fa­

sadami domów, bezkolizyjnym połą­
czeniem zabytkowych kamienic z 
nowoczesnymi, szklanymi bu~ynka­
mi banków, marketów, biur ł in­
stytucji. W wąskich uliczkach sta­
·rówki czas się zatrzymał. Bardzo 
stare kamieniczki wyglądają tak, 

SZWA-JCARSKI 

SABAT 
dzo kolorowo ubrane, wesołe. O 9.30 
kiedy wszystkie miejsca zostały za­
jęte, zgasły światła, a punktowy 
reflektor oświetlił Alexa Eckerta. 
Przedstawił gości i ich miasto w 
Polsce, po czym dowodził, jak cięż­
ko było im nauczyć się języka 
szwajcarskiego, podobnie jak wi­
downi wymó.wić „Ch rząszcz brzmi 
w trzcinie w Szczebrzeszynie". Sala 
zareagowała salwą śmiechu 1 okla­
skami. 

Pierwsza odsłona, pierwszy akt, 
pierwsze oklaski. żywa reakcja sali 
sprawia, że opada trema. Po dwóch 
godzinach 15- minutowa przerwa. 
Wspaniały nastrój po obu stronach. 
Dzieci żywo interesują się plak=ita-

.-

jakby wybudowano je wczoraj. W 
środku - pracownie malarzy, gra­
fików, rzemieślników, złotników, ju­
bilerów, ekskluzywne sklepy ze 
sprzedażą unikalnych wyrobów rze­
miosła artystycznego, z bardzo dro­
gimi zegarkami włącznie. 

Na starym bazarze warzywnym 
(kolo miejskiego ratusza) stoi kilka­
dzfosiąt bardzo czystych I koloro­
wych straganów. Ziemniaki mają 
taką samą cenę jak banany, jabłka 
- jak pomarańcze czy mandaryn­
ki. Są owoce kiwi, awokado, grana­
ty, winogrona. ananasy. Więcej 
zwiedzających niż kupujących, bo 
wszystko drogie. 

Po obiedzie cała grupę oprowad?.:;i 
po mieście pani DQlly1 pięknie mó­
wiąca po polsku o swojej Bazylei 
(powstała na fundamentach mfa.sta 
zniszczonego 400 lat p.n.e.). 

raś, autor książki o tych wydarze­
niach, sugeruje nawet, że poczyna­
niami Blachowskiego kierował z u­
krycia Oddział II Sztabu Głównego 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
sławna „Dwójka". Szczegóły w 
książce. 
_ Autor wykonał ogromną pracę, 
docierając do ostatnich żyjących 
świadków, zdobywając nieznane pa­
miętniki zabójcy i jego osobistą ko­
respondencję. l chwała mu za to. 

·Niestety, to, co miało być najwięk­
szym atutem książki, stało się przy­
czyną niepowodzenia. Przed kilku 
laty w „Ekspresie reporterów" uka-

- zał się świetny reportaż Karasia z 
poszukiwań materiałów do książki, 
poświęconej zamachowi Blachow­
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skiego. Wydany niedawno 300-stro- Mam zat 
nicowy tom, niestety, niewiele doda- C'opozycję 
je do sprawy. Sprawia za to wra- lZem zapiJ 
żenie. jakby. autor pawied1.i ;: i wszy- rii regióm 
stko, co wiedział, bez należytej - se- tyjmy sta 
lekcji. Akcja. co chwqa osiada na ld!ty i póU 
mieliznach,.. .t~mp9 sł®nte, .a głó~ąy sti ich · 
pul't narrac~j . ginie W- powodzi do- !> r piE 
kumentów, list(,Sw, stenogramów i za-1 
biegów bel~tryzujących. Książce 
przydałoby się odchudzenie. 

JAN ONISZCZUK 
Romuald Karaś - „Ostatni odruch„, 

Wydawnictwo Ministerstwa Obr:my Na· 
.rodowej, Warszaw~ 1986. 

Zatęskniliśmy za naszymi 53 dzie­
ciakami mieszkającymi w schrvni­
sku młodzieżowym. Jak one miesz­
kają?'· 

Po godz. 18.00 ruszyliśmy ruchli ­
wymi uliczkami starówki nad Ren. 
W sporym gmachu (6 kondygnac~i) 
czysto, ładne łazienki 1 toalety. W 
holu młodzież i dorośli różnych na­
cji (Turcy, Grecy, Włosi, Niemcy). 
Na parterze samoobsługowa stołów­
ka. Korytarze wąskie, ze światłem 
sączącym się na tyle, by trafić do 
własnego pokoju. Zunifikąwane 
sprzęty, proste· wieszaki przy ścia­
nach, piętrowe łóżka z materacami 
pl"zykrytymi śpiworami i poduszka­
mi. Swiatło albo bardzo agresy\'-ne 
rtęciowe, albo półmroczne. . 

W konfrontacji z warunkami 
stworzonymi w domach szwajca~­
skich rodzin te wypadły barc;lzo bla­
dziutko. Panie opiekuńki uśmiecha­
ły się, ale widać było, że nadrabia­
ją miną i z trudem kryją rozczaro­
wanie. 

DZIEŃ CZWARTY 
Rytm dnia zbliżony do poprzed­

nich: toaleta, śniadanie, zbiórka na 
placu katedralnym z suchym pro­
wiantem. Jedziemy do studia radio­
wego· na nagrania. Autokary zaje­
chały pod bardzo ładne wzgórze 
dzielnicy willowej przy Bruderkolz­
strasse. W jednym studiu zaimpro­
wizowano szatnio-poc~ekalnię, zaś 
w sąsiednim, z audytorium na 200 
miejsc, odbywały się nagrania Lom­
żyńskiej Orkiestry ·Kameralnej i 
śpiewanych zespołowo części spek­
taklu, zaś partie solowe nagrywane 
były w studju kameralnym. · 

Góra z górą.:. Otóż w tym studiu 
pracuje doktor filozofii, Roman Flu­
ry (zastępca kierownika redakcji 
muzyki poważnej), który 2 lata te­
mu był w Lomży i mieszkał w ho­
telu „Polonez". Chwali dobrą kuch­
nię i obsługę. Wiele komplementów 
kieruje też pod adresem łomżyń­
skiej milicji, która rozmawiała z 
nim po ąngielsku, służąc pomocą w 
poruszaniu się po mieście. Jego pa­
sją są bezkrwawe łowy flory i fau­
ny. Jest rozkochany w nadbiebrzań­
skich krajobrazach, rozlewiskach 
Narwi i Pisy. Zamier za przyjechać 
ponownie za rok. Rozmawia z na­
mi po polsku. Wy jazd do Łomży 
zmobilizował go do nauki naszego 
języka. Jego nauczycielem jest stary 
przyjaciel (83 lata), Zdzisław Woź­
niak z Krakowa, który w roku 1930 
jako śpiewak zatrudnił się w tea­
trze w Bazy lei i pozostał. 

Nasze nagrania mają posłużyć do 
realizacji audycji radiowej; będą też 
stanowiły gotową część dźwiękową 
do 1ilmowej wersji spektaklu, który 
ma szansę realizacji przez TVP w 
przyszłym roku. Podczas przerwy na 
posiłek szwajcarscy realizatorzy 
dźwięku wyrażali zadowolenie z 
dużej dyscypliny muzyków I dzieci, 
jak również z prezentowanego po­
ziomu artystycznego. 
Popołudniowe nagrania przebiegły 

również bardzo sprawnie. 

MAREK HUMEŃCZUK· 
Fot. TADEUSZ BABIEL 
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Za niespełna rok obchodzić będziemy 70 rocznicę 
dz y ska n i a niepodległości (widziałem niedawno 

~= r jednej ze szkół błę9ny tytuł gazetki klasowej -
~o Rocznica uzysk a n i a niepodległości"). Już dziś 
~ zeba pomyśleć o przygotowaniu się na obchody li-

topadowego święta. Jako historyk martwię się przede 
~ rszystkim tym, że po raz kolejny wypadnie się tłu­
ł- iaczyć z naszej nikłej wiedzy o tamtych, tak prze­
~~ ież ważkich, wydarzeniach. Przypomniano już i w la­
~= ach poprzednich fragmenty drukowanych" wspomnień, 
:u ~ciąż te same zdjęcia, lakoniczne informacje. Skrom-
1- y to zestaw, żenująco skromny, daleko nie na miarę 
c~ 1okonań naszych dziadków i' ojców. 
r-
!)- Mam zatem gorącą prośb~ ł 
~- !."opozycję zarazem: .spróbujmy 
i- uem zapisać białe plamy z hl.s-

Rozpoczęto nocami i ćwiczenia 
taktyczne. Grupa ta posiadała 
sklad broni w Golaszach (karabi· 
ny rosyjskie, rewolwery, broń 
biala). W listopadzie na rozkaz 
komendanta st'anęlo p'od bronią 
250-300 ludzi (?). W osadzie sta­
cjonowala niemiecka kompania. 
Do koszar udala się więc 3-oso­
bowa delegacja ze Sztillerem· na 
czele, Niemcy próbowali zrazu 
stawiać opór, ale do strzelaniny 
nie doszlo. Kolumna okupantów 
pomaszerowala do Zambrowa, 
Wysokie Mazowieckie bylo wolne. 
Pan Bolesiaw pamięta ten ra­
dosny 11 zistopada. 1918 r., łz11 
szczęścia. W reprezentac11jn11m, 
nieistniejącym obecnie, budynku 
urzędowanie rozpoczął polski sta-
rosta, wspomnian11 już pan Z11-
chert. 

r- rii regionu lat 1917-1918. Przej-

l
~- ~yjmy staranniej tlomó~e szuf-: 
a ld7 i półki, czY, nie ~a t~m 
ry d.aftlich · miesię,~y .r.c;Ioby zabą­
i>- i>W~ r pierwśzy~h .tYi<>dni n ie-

Bolesław Kostro w swym do­
mowym archiwum posiada doku-

RODZ l·ŁA ·SIĘ + ~;;i~~z~::a:;o!,Yk~~· 6J~~!r!~ 
· nia 1919 r., - upoważniający w łaś 

·. ·' . .. "' 1-1 . . •. . 
:e . ,.. .: - ~„,;·'..:.:p. „ 

r • .-. „ .- '• 
„ 

od l„e gł ej. Sięgnijmy _pa~i~­
ią do opowieści naszych , naj­
liższych, zapytajmy jeszcze ży­

- łCYch. Z tych okruchów może -
1
_ owstać panorama dziejów Lom­

~- yńskiego, a chcielibyśmy przy-
ajmniej niektóre materiały dru­

i · 1ow.ać na bieżąco w ~.Kontak-

l -

I 

ach". Do listopada 1988 roku 
~) ostały już tylko miesiące! 
7V Na początek pr-0ponu)~ zapis 
l- ozmowy prżeprowadżonej pr~ez 
'). lgr· Mariana Olechnowicza z 
r- lieszkaflcem Łap, panem Bole­
n tawern. Kostro: 
lo te Prawdopodobnie na przelo-
l- ite 1916 i 1916 r. pr.zybyl do 
li !11solciego Maz-0wieckiego z War-
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Wędrując dzisiaj po piaszczy­
;ych równinach nadnarwiańskich 
rudno sobie wyobrazić, że przed 
,riekami rozciągały się tutaj 
roźne i trudne do przebycia 
uszcze, pełne dzikiej zwierzyny. 
eszc.ze w V::VI w. wyglądały one 
nponująco - mimo stałego pod­
oju przez człowieka środowi­
lta naturalnego. Marcin Kromer 
pis\,\jąc płn.-wsch. · tereny ów­
zesnej Polski wspomniał o ob­
tości jeleni, żubrów i dzikich 
oni, pasących się całymi sta­
ami. Pozostałością tych czasów 
~st jeleń w herbie Łomży. Ale 
olowania mazowieckich ksią­
ąt i wielmożów to rozrywki nie­
orównywalne w skutkach z co- . 
zienńym trudem myśliwych z 
poki kamienia. · 

Przyjrzyjmy się uważnie naj­
;~rszemu na ziemi łomżyńskiej 
•1zerunkowi jelenia, który prze­
:iowywany jest w Muzeum 0-
ręgowym w Łomży. Przeleżał 
' ~torfiałej ziemi ok. 7 tys. lat. 
m~lny zabytek odkrył przy­
łdkowo pracownik Skansenu w 
o~ogrodzie, Tadeusz Kurpie­
sk1, . podczas spaceru brzegiem 
arwi w 1970 r . 
Z~wieszka nie odbiega rozmia­
tmi od dzisiejszych ozdób 
7X4~ . mm); jej naturalne wy­
~kłosc~ wzbo.gacają estetykę 
.zedmiotu, daJąc ciekawe efek­
, ~wiatł?cieniowe, a otwór do 
twieszema został precyzyjnie 
yWiercony w sposób charakte­
'Styczny dla wyrobów kamien­
rch, choć tu za materiał poslu­
•ła kość młodego konia. Trud­
> wyrokować, czy celowe było 
aginentaryczne potraktowanie 

D:-L E G ~ -O ·S 
szawy MARIAN KRASNODĘB­
SKI i został fikcyjnie zatrudnio­
n11 to Inspektoracie Ubezpieczeń 
Wzajemnych- Budowli ocl Ognia 
w Królestwie Polskim. Jego za­
daniem podstawowum bylo zalo­
?enie 'icttki P.ol$kiej Organizacji 
·wojskowej. Do tej prac11 zwer­
bowano także kierownika owej 
firmy; pana ZYCHERT A {i właś­
nie Bole~ława Kostro, młodt-go 
absolwenta ·warszawkiej szkoły 
handlowej ks. Radziwilłowej). 
Wkrótce zapr?ysiężony zosta.l 
również BOLESŁAW SZTILLER, 
następnie BIELSKI i BRZOZOW­
SKI. Spotkania inśtruktażowe · i 
pogadanki odbywaly się w her­
baciarni 'pani GAŁKOWSKIEJ. 

figury jelenia. Ryt łani, opr:aco­
wany cienką kreską, nie konku­
ruje z najważniejszą postacią, u­
mieszc·zoną w centrum kompozy­
cji. ~Mimo · braków w technice ry­
sunku, artysta wykazał się do­
skońałą znajomością anatomii. 

· W jakim celu mogła powstać 
tajemnicza zawieszka? Wątpli­
we, aby pełniła rolę wyłącznie 
efektownej ozdoby w czasach. 
gdy uzależnienie od sił na tury 
wywoływało mistyczną bojaźń i 
braterstwo ze światem zwierząt. _ 

Zawieszki są dość typowe dla 
. rozległy~h terenów; na północy 

znane są np. wisiory burszty­
nowe o ksztaltach przypominają-

ciciela do noszenia Krzyża POW. 
Na dokumencie widnieją orygi­
nalne podpU!y komendanta POW 
śmigłego-Rydza i szefa sztabu 
Stachiewicza. Również Wojąkowe 
Biuro Historyczne potwierdziło 
fakt należenia przez Bolesława 
Kostro {ps. „Benio") do Polskiej 
Orga~zacji Wojskowej. Pan Bo­
lesław zaś chętnie wspomina te 
zdarzenia, cieszy się nadal do­
brą pamięcią i niezłym zdro­
wiem. 

Początek został ~robiony. Czy 
uda nam się kontynuować cykl: 
„Tak rodziła się niepodległość?" 

AD-AM DOBROŃSKI 

cych znaki słońca lub o nie wy­
jaśnionych ·do końca symbolach 
magicznych i kulturowych. Ta 
zawieszka - z jeleniem i ła­
nią - mogła być używana w 
celach magicznych pr~ez wios­
kowego czarownika-wróżbit~, 
mogla przynosić pomyślność w 
łowach, będąc dodatkowo zna­
kiem rozpoznawczym plemienia. 
J edno nie ulega wątpliwości .­
jak żartobliw~ zauważył arche­
olog Tadeusz Roman Żurawski -
wyobrażenie na zawieszce jest 
najstarszym w Polsce plastycz­
nym motywem„. jelenia na ryko­
wisku. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

Rys. Bolesława Deptuły 

- Przy denacie leżała półlitrowa butelka 
po wódce lub occie, bez nalepki - Kurzaw­
ka mówił bez zaglądania do notatek. - Ana­
liza chemiczna wykazała w niej ślady alko­
holu metylowego. Tę samą truciznę znalezio­
no również we krwi denata. Według opinii 
lekarza.l spożył on co najrńniej sześciokrotną 
dawlt~ śmiertelną tego płynu, który barwą, 
zapachem i smakiem niczym nie różni się 
od spirytusu konsumpcy.jnego. Proponuję u­
kierunkowanie dochodzenia na wykrycie źró­
deł, z jakich mogła pochodzić trucizna, a 
także wysłanie ostrzeżeń do · radia i prasy. 
W sprawie przyczyn śmierci Gila dochodzenie 
należY ~amkriąć, Człowiek te? . zginął przez 
własną głupot~. Naturalnie, ten, kto dostar­
czył mu trucizny, będzie odpowiadał ·aa nie­
wnyślne s!>owodowanie śmierci. · 

- Czy mogę? - Kuźmicki zwrócił sit: do 
pułkownika, który przyzwolił mu skinieniem 
głowy . . 
· - Nie zgadzam się z kapitanem Kurzaw­
ką. Według mnie zostało popełnione morder-
stwo; i to wyjątkowo perfidne. I 

Oficerowie zgromadzeni w gabinecie jak 
na komendę unieśli głowy. Dosyć nudna do­
tąd narada n iespodziewanie nabrała rumień­
ców. Kurzawka nie osiągnął w życiu zbyt · 
wiele, cieszył się jednak powszechnym auto­
rytetem i na ogół nikt nie próbował podwa­
żać jego ustaleń. 

- Skąd ta pewność, poruczniku, macie coś 
nowego? - zapytał Warzyński. 
Kuźmicki potrząsnął głową: - Opieram się 

wyłącznie na dotychczasowym dochodzeniu, 
tylko wyciągam inne wnioski. Po pierwsze: 
według protokołu oględzin miejsca, w któ­
rym znaleziono zwłoki Gila, na butelce. były 
tylko ślady linii papilarnych .palców dena-· 
ta. Czy to nie dziwne? Oddajmy do eksper- . 
tyzy jakąkolwiek butelkę, z _ domu czy ze 
sklepu, a zobaczymy, ile będzie na niej róż­
nych śladów. 

- Nie ma w cym nic dziwnego. Spirytus 
doskonale zmywa wszelkie ślady. Przy prze­
lew~i u z większego naczynia do butelki naj­
pewniej trochę się rozlało. Gil wytarł ją al­
bo wlożyl do kieszeni, więc późnJej były już 
tylko jego odciski palców. To dla mnie zu-
pełnie ączywiste- kapitan Kurzawka wyjaś­
nił tonem spokojnym, ale widać było po nim 
że jest zadowolony z nauczki, jaką dal gru~ 
bo młodszemu od siebie koledze. 

- Niech będzie - . zgodził się Kuźmicki. -
Ale to nie wszystko. Znam dobrze obycza­
je ludzi pokroju Gila ... 

-:- Nikt w to nie wątpi ......:. półgłosem · za­
zlośliwił kapitan Warejko. 

- Kapitanie, proszę nie przerywać! - o­
stro wkroczył pułkownik Warzyński. 
K~źmicki uśmiechnął się blado i ciągnął 

dal~J: - Otóż wiem, że są inni, niż się u­
waza. Na przykład: sami piją raczej nie­
chętnie, wolą robić to w tow.ąrzystwie, co 
zresztą ma swoje prakty~zne wytłumaczenie. 
Dzisiaj ja ci postawię, jutro ty mnie i czło­
wiek nie ma dłuższej przerwy w piciu. O­
tóż nyierdzę~ że gdyby Gil wytrzasnął skądś 
p~ ht.r~ spirytusu, urządziłby party na co 
naJmme3 dwie lub nawet trzy osoby. To dla 
mnie zupelnie oczywiste - zakończył słowa-
mi kapitan Kurzawki. 

- Nie ~usiał mieć całej butelki - odpa­
rował kapitan. - Eksperci twierdzą że de­
nat spożył sześciokrotną dawkę śn{iertelną. 
Jeśli z~ażyć fakt, .że taka dawka waha się 
w granicach trzydziestu-czterdziestu gramów 
nie wypił zbyt wiele. ' 

-:- I o to właśnie chodzi, obywatelu kapi-
tanie. Z czym poszedł na samotną wycieczkę 
!' P!en~r, z niecałą ćwiartką? Taką ilość pl­
Je. s1~ Jedny~ haustem w bramie - Kuź­
micki ~kromm~ opu~cil głowę. - A w og6-
~e ludz1e · t~cy _J~k Gil na ogól nie chodzą na 
zadne wy.ciecz.u. Od swojego mieszkania do 
fo~tów .miał. około pięciu kilometrów. Już go 
widzę, )ak się wlecze w tym okropnym skwa­
rze taki kawał drogi, tylko po to żeby w 
samotności wy ;pić kropelkę. , 
.- . W ~m rzeczywiście może coś być. Je­

śh nie pił sam, można zakładać, że został o­
truty. W końcu drugiego trupa tam nie było 
-. Kurzawka należał do ludzi, którzy, w i­
mię d:obra sprawy, zawsze gotowi są zrezyg­
nowa~ ze swoich racji, jeśli ktoś przedstawi 
p~wazne argumenty. - Czyżby ktoś namówił 
Gila na ten spncer? 

- Moim zdaniem: w ogóle nie było żad­
neg~ spaceru. Najpewniej poczęstowano go 
truc.1zną gdzi~ indz1ej, może w jakimś miesz­
k?-n1u, a dopiero po śmierci zwłoki przewie­
ziono na forty. 

- Hipoteza dość śmiała, ale na jej popar­
. cie potrzebne są konkretne dowody - do roz­
!llowy włączył się, milczący dotychczas, ma­
Jor Kobeszko, zastępca Warzyńskiego. - Je-
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śli coś macie, poruczniku, to proszę bardzo, 
kawa na ławę, a jeśli nie. to wasze czcze do­
mysły zachowajcie dla siebie. 

Bylo tajemnicą poliszynela, że Kobeszko 
niszczył Kuźmickiego na każdym kroku. Kie­
dy młody oficer przyjechał do Lomży po 
szkole. wpadła mu w oko córka majora, li­
cealistka Katarzyna. Spotykali się w tajem­
nicy przed ojcem, a później Kasia zaszła w 
ciążę i nie można już było niczego ukrywać„ 
Slub miał się odbyć w grudniu, ale w listo­
padzie dziewczyna poroniła i potem nie 
chciała już słyszeć o Kuźmickim. Jego wi­
na była zatem połowiczna, jeśli w ogóle moż­
na mówić o jakiejś winie. W każdym razie 
Kobeszko od tego czasu znienawidził niedo­
szłego zięcia. 

- Dowody są, obywatelu majorze. Wpraw­
dzie pośrednie, ale myślę, że będą trudne do 
obalenia - Kuźmicki powiedział to celowo, 
dając w ten sposób do zrozumienia majoro­
wi, że skóry tanio nie sprzeda. - Przede 
wszystkim, jeśli wierzyć protokółowi oględzin 
miejsca, w którym znaleziono zwłoki, nie 
było tam praktycznie żadnych śladów liba­
cji. Gil mógł pić pod manufakturę, zakąska 
nie była mu potrzebna, ale był nałogowym 
palaczem i po kilku kieliszkach z pewnością 
by zapalił. Tymczasem nie znaleziono tam 
żadnych niedopałków, a ja mam nadzieję, 
że teren przeszukali fachowcy. Po drugie: 
sposób picia. Nałogowcy chlają czasem 
wpr9st z butelki, ale wódkę, nie spirytus, bo 
spirytusu nie da się pić w ten sposób. Eks­
pertyza stwierdziła ponad wszelką wątpli­
wość, że w butelce był czysty metanol. W 
takim razie gdzie podziała się szklanka al­
bo musztardówka? I wreszcie, po trzecie, w 
podręczniku toksykologii pfszą, że spirytus 
drzewny to straszliwa trucizna, ale nie dzia­
ła szybko. Po tych kilku kieliszkach Gil śmia­
ło mógł wrócić do domu, a po drodze może 
nawet wypić jeszcze co nieco. Dlaczego tego 
nie zrobił? Położył się na trawce i czekał tak 
długo, aż zacznie konać? Nawiasem. mówiąc, 
podobno w straszliwych boleściach. 

- No cóż, teoryjka zgrabna i dowody o­
krągłe - Kobeszko przyznał się częściowo 
do porażki, ale nie zamierzał _poddać się do 
końca. - A co z motywem i dlaczego ktoś 
miałl;>y mordować Gila w sposób aż tak wy­
szukany? Nie prościej byłoby trzasnąć go 
czymś twardym po głowie? O ile wiem, sta­
tystyki kryminalne niemal nie notują mor-
derstw popełnionych przy pomocy metanolu. 

W sukurs Kuźmickiemu przyszedł niespo­
dziewanie kapitan Kurzawka: - Statystyki 
nie notują też pojedynczych zatruć spirytu­
sem drzewnym W przypadku kradzieży tej 
truc:izny zawsze dochodzi do zatru~ia mniej 
lub bardziej masowego. Jęśli ktoś ma już do­
stęp do metanolu i nie wie, czym grozi spo­
życie tego świństwa, utacza sobie co nafmniej 
kanister, robi bal na czterdzieści fajerek, a 
potem .szpitale mają pełne ręce roboty. I 
grabarze też. Dopiero teraz uświadomiłem . 
sobie · fakt, że mija tydzień od śmierci Gila 
i, jak dotąd, cisza. Porucznik Kuźmicki chyba 
ma ratj~ · 
Wawrzyński spojrzał na zegarek. Za pięt-­

naście minut mial się stawić w · gabinecie wo­
jewody, inusiał więc kończyć naradę. 

- Kapitanie - zwrócił się do Kurzawki -
proszę dalej prowadzić dochodzenie w spra­
wie śmierci Gila, to znaczy: ewentualnego za­
bójstwa. A · mimo wszystko należy ·jednak 
dać ostrzeżenie do radia i prasy. Jeśli rze­
czywiście to morderstwo, niech morderca bę­
dzie przekonany, -że daliśmy się nabrać. 

=Cl= 

Dwie -godziny później, po powrocie od wo­
jewody, pułkownik - wezwał Kuźmickiego do 
siebie. . 

, Priypatry\vał się 'przez. chwilę podwładne­
mu, po czym powiedział: - No, mówcie. 
·-To znaczy? 
.. - Słuchaj, człowieku! Kiedy wreszcie 

zrozumiesz, że czasy samotnych detektywów 
już dawno należą do przeszłości 1 Dzisiaj pra­
cuje dla Ciebie cała machina milicyjna i ty 
musisz z nią ściśle współdziałać. Jeśli coś 
wiesz I zachowujesz tylko dla siebie, popeł­
niasz przestępstwo. 

- Ja nic nie wiem! 
- Jestem przekonany, że coś ukrywasz. 

Skąd, na przykład, wiesz, że Gil był nałogo­
wym pala~zem ł w ogóle skąd te twoje na­
głe zainteresowanie jego śmiercią? Masz peł­
ne ręce roboty, na razie nie bardzo ci if;izie, 
a zajmujesz się czym innym. Dlaczego? 
Kuźmicki odruchowo wzruszył ramionami: 

- Obvwatelu pułkowniku, ja naprawdę nic 
nie wiem. Mam tylko pewne przypuszczenia, 
ale przecież nie będę występował publicznie 
z czymś takim, bo mnie major z kapitanem 
wyśmieją. Gdybym miał coś konkretnego, by­
łaby inna sprawa. 

- Przestań .się krygować jak panienka. O­
baj doskonale wiemy, że masz intuicję i two= 
je przeczucia mogą być cenne. Zaczynaj. 

- Tak jest. Ale powtarzam, że to tylko 
przypuszczenia. Otóż wydaje mi się że 
śmierć Gila ma coś wspólnego z zabójstwem 
Szemiota. Obaj znali się doskonale, byli ko­
legami. Nawet przęz jakiś czas pracowali ra­
zem w krochmalni. . . 

- To wszystko? - zapytał pułkownik tro­
chę zawiedziony. (Cdn.) 

Niektórzy mówiq o was „knaJ· 
pa", inni zaś zazdroszczą t a ntiem 
płynących na wasze konta. Piosenki 
waszego autorstwa gra się przecież 

w każdej restauracji od Bałtyku a:i 
po Tatry. 

- · Nie ma w tym n ic złego . 
Gra się także „I Just Called To 
Say i Love. You" i inne świato­
we przeboje. Bardzo cieszymy 
się z tego, że nasze piosenki po- · 
dobają się ludziom, przynoszą 
im radość i najważniejsze: Żft 
potrafią przy nich tar'iczyć i ba­
wić się. Nie można przecież bez 
przerwy słuchać „Dire Straits", 
Stinga· czy Springsteena. Na ich 
muzykę jest odpowiednia pora. 
tak samo jak i na naszą. Trze­
ba bowiem umieć wzruszać do 

DEBBIE 
Dziesięć" lat temu nowojorski 

zespół 1,Blondie" otrzymał pół 
miliona dolarów honorarium 
nikt się zbytnio temu nie dziwił, 
bo grupa była u szczytu stawy i 
przynosiła swoim menadżerom ol­
brzymie dochody. Stalo się fo w 
momencie, gdy zespół został wy­
kupiony z małej wytwórni pły­
towej przez potentata - · firmę 
„Chrysalis". 

W sierpniu 1982 roku, po kon­
certach w Londynie, grupa zer­
wała swoje dalsze występy w 
Wielkiej Brytanii. Było to po 
ukazaniu się siódmego LP „Blon­
die" i rozwiązaniu znakomitego 
zespołu „Television". W ten spo­
sób zniknęły z estrady dwie 
najwybitniejsze formacje ,,new 
wave" końca lat siedemdziesią­
tych i początku lat osiemdziesią­
tych. 

Jakie sukcesy na swoim \;on­
cie zanotował zespół „Blondie"? 

W latach 1978-80 cztery razy 
zajmował pierwsze m1eJsce na 
brytyjskiej liście przebojów. Po 
raz pierwszy z „Heart Of Glass", 
potem były: „Atomie", .,Call Me" 
i wreszcie „The Tide Is High''. 
Niewątpliwie współtwórczynią 
tych przebojów była wokalistka 
grupy, Debbie Harry, uznana w 
tamtych czasach za najpiękniej­
szą, najzdolniejszą · i najbard.zjej 
sexy wokalistkę spod znaku no­
wej fali. 

P-o ukończeniu szkoły i zda­
niu matury Debbie postanowiła. 
wynieść się z New-JeFsey ·i spró-' 
bować szczęścia w Nowym ·Jorku. 
Na początku współpracowała z 
nieznanymi ' zespołami, starając 
się za wszelką cenę wypłynąć na · 
rynku muzycznym. Stało się to 
możliwe dopiero wtedy, gdy J>OZ­
nała Chrisa Steina - kompozy­
tora i gitarzystę• „Blondie". Ich 
związek okazał się bardzo trwa­
ły, mimo ciężkiej choroby Chri­
sa. Debbie .opuściła go tylko 
raz, gdy nagrywała swój solowy 
singel „Rush, Rush". Poza tym 
zawsze była przy nim. Dosko­
nale zdawała sobie sprawę, iż­
po kilku latach sukcesów jej 
sławę zaczyna przyćmiewać inna 
blondynka - Madonna, młodsza 
o 13 lat, z wielkimi możliwoś­
ciami estradowymi, kreowana na 
gwiazdę muzyki „QP lat osiem­
dziesiątych. · Na szczęście, Stein 
zaczął wracać do zdrowia, a Deb­
bie zdecydowała się na powrót 
na estradę. Pod koniec 1985 ro­
ku znalazła się w studium na­
graniowym, gdzie wspólnie z pro­
ducentem' Stehem Justmanem i 
grupą „J Geils Bann" nagrała 
swoją drugą dużą płytę. Pierw-. 
sza ukazała się w 19.83 roku i by­
ła kompletnym niewypałem ar­
tystycznym. Drugi L P był o wie­
le · lepszy i ciek" "-' "ZY. Piosenka 
„French Kissin' In the USA" za­
wędrowała . nawPt O'l listy prze­
bojów, ale na tym <iie skończyło. 

łez i do łez bawić. My przyję­
liśmy w naszej pracy wariant 
drugi: bawić i dawać ludziom 
radość. Dookoła przecież jest tak 
smutno. 

- Wiedzie wam · się dobrze, czy 
ktoś w związku z tym postanowił 
z wami konkuro~vać? 

- Nie o konkurencję chyba tu 
chodzi, zresztą, w muzyce jest 
to pojęcie względne. Ostatnimi 
czasy coraz więcej wykohawców 
przestawia się na pop. Pe fali 
r ocka ludzie chcą czegoś lekkie­
go i łatwego w odbiorze. Zresz-

- Jak to się stało, że przyjęliś­
cie propozycję występów w Sopo­
cie? Nie Jesteście przecie:t grupą 
debiutantów, lecz zespołem uznanym 
po obu stronach Ocea1,1u. 

- - Byliśmy zaskoczeni propo­
zycją wyjazdu do Polski i u­
działu w tym wspaniał.ym festi­
walu. Duż.o o nim· słyszeliśmy, ·a- . 
le obawialiśmy si-ę bardzo pub­
liczności przygotowanej na zupeł­
nie inną muzykę: bardziej roz-
rywkową niż rockową, jaką gra­
my. Trzeba jednak wiedzieć, kie­
dy odmawiać, w przeciwnym wy­
padku wszystko · może skończyć 

się nieporozumieniem. Nie liczy­
liśmy zbytnio na nagrody w So­
pocie, ale to, co nas spotkało 

·{a - zwlaszci:a reakcja polskiej 

tą, co tu dużo mówić: na cal 
świecie są zespoły grające rn 
zykę, nazwijmy to, poważniejs 
jak np. „Pink Floyd", oraz ma 
zespołów przygrywających 
różnego rodzaju koncertach. z 
pól „Eurythmics", nie wsporu 
już o „Pet Shop· Boys", to tak· 
fabryki przebojów, których sł 
cha się dla odprężenia. 

- Jacy jesteśoie? Tacy sami 
wasza muzyka? 

- To, co robimy, nie za 
sze odzwierciedla nasze chara 
tery i naszą psychikę. Jesteślll 
zwykli i przeciętni. Podchodzi 
do życia bez patosu. Taka jest 
taka będzie nas':m. muzyka. A 
się komuś nie podoba? Jest t 
le ze-społów, że można wybiera 

REDAGUJE 
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publiczności), było bardzo 
za.skoczeniem. 

-- Czy nie myśleliście o 
polskim festiwalu? 

- Myślę, że gdybyśmy wyst 
pili w Jarocinie, zyskalibyśrn 
jeszcze większą rzeszę fanó 
Tam moglibyśmy pokazać nas 
prawdziwe oblicze. Ale czy doj 
dziemy kiedyś do Jarocina? 
baczymy. 

- Nie Jesteście 

- Zaczynaliśmy w 1979 rok 
Dwa lata temu reprezentowali! 
my nasz kraj w głośnym kon 
cercie ,.Live Aid". Koncertowa 
liśmy także w Danii, Kanadzie 
Francji, Angoli, Au-strii, Finlandi 
i, oczywiście, już dwa razy 
Polsce, gdzie nam się bardz'O 
doba. 

- Wydajecie sporo plytT 

- Nasze płyty cieszą się po· 
wodzeniem nawet tam, gdzie ni 
występo'waliśmy, np. w Hiszpan" 
znają i lubią naszą muzykę. 

- Jaki Jest ·prawdziwy 
rock? 

- · Tak.i sam, }ak na całym 
świecie. Niczym. się nie r.óżni 
polskieg-0 czy amerykańskieg 
Kiedy powstawał zespół „Auto· 
graf'', marzyło nam się, ażeby 
zespół .wniósł coś noweg-0 do ra· 
dzieckiego rocka i muzyki mło­
dzieżowej. Kiedy zaczęliśmy gra 
krytycy pisali o naszym zespole 
ee .gra rocka· z elementami mu· 
,zyki klas.ycznej. Ale to bylo na 

· początku. Potem . zaczęliśmy się 
gać d·o reggae, funky i new wa· 
ve. Jak dzisiaj określilibyśmy na· 
szą muzykę? Jedni powiadają, że 
jest to rock progresywny, drudzy, 
te intelektualny, inni zaś używa· 
ją określenia „art rock", ale ca· 
łe to szufladkowanie nie ma chy· 
ba większego znaczenia. Najważ· 
niejsze. że naszą muzykę akcep· 
tują słuchacze. 
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kronik 
d Rejonowy w Grajewie uka­
~rzywną w wysoko~ci 100 tysię­

l Ryszarda Z., maJstra budow-
:go zatrudnionego w Ośrodku 
montowo-Budowlanym w Augu­
wie który w osadzie Tama, na 
eni~ budowy, pil z podległymi mu 
acownikami alkohol. 

* anusz z., pracow71;!k fizyczny . w 
s obecnie „ wpadł za popelnio­
ponad 2 lata tem~ .w mieszka­
Alfred y K . kradziez koszyka z 

1;tmonetką, w której bylo ~O !Y­
cy zl, oraz innych przedmiotow. 

* Już przed karnawa.lem nasilily 
przygotowania do aktywno~ci 

oholowej. Tylko w przedświą­
zną sobotę Sąd Rej.onowy . w 
mży rozpatrzył w try?ie pr~yspie­
onym 4 sprawy z nią związane. 

przykład 28-letni_ rencista z 
ozdowa zapłaci 100 tysięcy zl 

zywny 10 tysięcy oplat oraz inne 
szta z~ przechowywanie u siebie 
póUitrówek spirytusu nielegalnego 
robu t przyrządów do jego wy­
arzania. 11 litrów zacieru miała 
ystyna K. z Zaruzia (gm. ·Miast-
wo). 

* 22-letni kierowca lomżyńskiej Ko-
mny ·Transportu Sanitarnego, Woj­
ch W., nocą (WYbil --: z pijackfaj 

ntazji - 9 szyb okiennych na 
kodę MPGKiM. 

-.:i 
Smiertelny wypadek przy pracy 
a1'zyl się w Zakladzie Produkcji 
ementów Budowlanych „Fadom" 
Lomży. Konserwator urządzeń e­

ktrycznych pracując na suwnicy 
a wysokości 12 metrów) nie za­
owal należytej ostrożności i spadl 
ziemię. 

* Siedemnastolatkowie Henryk Cz. 
czeń Zespolu Szkól Rolniczych w 

Jeżewie) i Wiesław Cz. z Kobyli­
na razem włamali się do 5 samo­
chodów i skradli w sumie 15 litrów 
etyliny, 5 - oleju i 1 kanister. 

* Dozorca PKS nie zdziwil się zbyt-
nio, że pi1any pracownik 40-letni 
Zbigniew G. zjawil się ok~lo pierw­
szej, by resztę nocy przekimać w 
firmie. O szóstej rano zajrzal do 
pakamery, by go zbudzić. Ponieważ 
wyd~lo m!l się, że G. nie oddycha, 
powiadomił pogotowie. Niestety, 
przypuszczenie dozorcy potwierdzi­
-la się. 

* Jerzy G., magazynieT WUSP w 
Grajewie, przewoził ciągnikiem de­
ski niewiadomego - jak się oka­
zalo podczas milicyjnej kontroli 
dTogowej - pochodzenia. Później 
wyszlo na jaw, że taTcica ta zosta­
la wcześnie; ukradziona z firmy Je­
rzego G. MagazynieT zostal zatrzy­
many do wyjaśnienia sprawy. 

* Przez nie zamknięte drzwi do 
szatni na zapleczu restauracji „Ma­
zowiecka" wszedl nieproszony gość, 
który skradl z torebek pracownic 
63 tysiące zl. 

* Edmund Z. w ~klepie spożywczym 
w Ławsku, będąc w stanie nietrzeź-

·wym, naruszyl nietykalność cielesną 
Antoniego T.. wymierzając mu siar­
czysty policzek. Sąd ukaral go 60 
tysiącami zl grzywny. 

* Na 10 tysięcy zl grzywny Sąd Re-
jonowy w Grajewie skazal nato­
miast Czeslawa S. z Bialaszewa, któ­
ry w tamtejszym klubie „Prasa­
-Książka-Ruch' uderzył pięścią w 
twarz Dorotę N. i obrzucil ;ą slowa­
mi obelżywymi. Ponadto zaplact on 
27 tysięcy zl z tytulu nawiązki ł 
kosztów. 

UW AGA RODZICE 
ZIECI URODZONYCH W DNIU 1 STYCZNIA 1988 R. 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń od kilku lat organizuje 

keję rozlosowywania wśród zgłoszonych do PZU dzieci 
rodzonych pierwszego dnia nowego roku dwu bezpłatnych 
olis ubezpieczenia zaopatrzenia dzieci na sumę ubezpie­
zenia 100 OOO zł, z 20-letniem okresem ubezpieczenia. 

Dla pozostałych dżieci wystawione zostaną również poli­
y z opłaconą pr~ez PZU składką za 3 pierwsze miesiące 
bezpieczenia, a dalszą kontynuację ubezpieczenia podejmą 
odzice lub opiekunowie. 

Termin zgłaszania dzieci urodzonych 1 stycznia 1988 r. 
pływa z dniem 30 stycznia 1988 r. 
Zgłoszeń należy dokonywać w Inspektoratach PZU 
łaściwych dla miejsca zamieszkania. 

ZGŁOSZENIA WINNY ZAWIERAC NASTĘPUJĄCE 
ANE: 
mię i nazwisko dziecka, imiona rodziców, adres zamiesz-
ania, akt urodzenia dziecka. K-20 

OGl:.OSZENIA 
DROB/tJE 

PRZEDAM karoserię dwuletnią Polo­
:oza po retnoncie oraz Mercedesa 
amin 

1 
(1976) Stan bardzo dobry lub 

en ę na tnnlejszy. Tel. 24-94. 
K-41 

PRZEDAM nowy dom wolnostojący 
dział.ka 5,39 a). Wiadotność: Lotnża, 
romewskiego 1/33. 

K-42 

POSZUKUJĘ lokalu na usługi na tere­
nie Łomży. Tel. 56-35. 

K-51 

ZAMIENIĘ mieszkanie M-3 (cen trutn) na 
większe. Tel. 26-3'1 po godz. 15.00 

K-52 

DEZYNSEKCJA-deratyzacja szybko, so­
llednle. Lomża, tel. 68- 941. Grabska. 

• p 4-0 
OFERTY tnatrytnonialne krajów euro­
p ejskich wysyła Biuro „Mazury" Ol­
sztyn, skrytka 336. 

k 1-0 

KBOOiPD „Drobiarz" w Łomży 

· OGŁASZA ZAPISY 
na kurki odhodowane, kurczęta odhodowane typu mięsnego oraz 
pisklęta różnego gatunku drobiu. 

Zgłoszenia oraz zaliczki przyjmuje biuro „Drobiarza", ul. Mo­
niuszki 14/53, codziennie oprócz sobót w godz. 7.00-15.00 do 
15 lutego 1988 r. 

FABRYKA APARATURY I URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH 
w Łomży, ul. 22 Lipca 23 B, 

l A T I~ lUJ . ID INI li . 

* GŁOWNEGO KSIĘGOWE(iO 
wymagane: wykształcenie wyższe ekonomiczne, staż pracy 4 lata 

lub średnie ekonomiczne, staż pracy 8 lat w komórce 
· finansowo-księgowej, w tym: 4 lata na stanowisku 
kierowniczym lub samodzielnym 

* KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOSCI 
wymagane: wykształcenie wyższe ekonomiczne, staż 4 lata w ko­

mórce finansowo-księgowej lub średnie ekonomiczne, 
staż pracy 6 lat w komórce finansowo-:-księgowej. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dyrekcji przedsiębior­
stwa, tel. 34-51, 34-52 lub 39-49. 

ODDZIAŁ KPKS W ŁOMŻY 
ul. Spokojna 11, 

~ 

K-21 

OGłtASZA 
PRZETAR.G 

NIEOGRANICZONY 
na nw. podzespoły samochodowe z eliminacji: 

1. Kabina Star 28/29 - 2 szt., cena wywoławcza 
2. Kabina Star 28/29 - 2 szt., cena wywoławcza 

50 OOO zł, 
70 OOO zł, 

3. Kabina Jelcz 315, ·cena wywoławcza - 140 OOO zł, 
4. Rama Star 28/29 - 1 szt., cena wywoławcza - 25. OOO zł, 
5. Rama Star 28/29 - 2 szt.~ cena wywoławcza - 35 OOO zł, 
6. Skrzynia ładunkowa Jelcz 217, cena wywoławcza - 80 OOO zł, 
7. Rama Jelcz 317, cena wywoławcza - 90 OOO zł, 
8. Rama przycz. HL z osiami nkpl., ceA1a wywoławcza 

- 100 OOO zł, 
9. Skrzynia ładunkowa przycz. HL, cena wywoławcza 

- 60 OOO zł, ' 
10. Kabina Żuk po wypadku, cena wywoławcza - 40 OOO zł, 
11. Nadwozie Nysa, cena wywoławcza - 30 OOO zł, 
12. Rama Żuk-Nysa - 2 szt., cena wywoławcza - 20 OOO zł. 

KPKS zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. 

Przystępujący do przetargu powinni wpłacić do kasy Oddziału 
wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej - najpóźniej 
2 godziny przed rozpoczęciem przetargu. 

Przetarg odbędzie się w dniu 29.01.1988 r. o godz. 10.00. 
K-16 
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ST ANI SŁAW C.: „Niedawno otrzy­
małem z Prokuratury Rejonowej od ­
pis postanowienia o warunkowym 
umorzeniu postępowania karnego w 
stosunku. do osoby, kt61'a spowodo­
wała wypadek. drogowy. W wypadku. · 
tym, którego bylem uczestnikiem, 
uszkodzony został mój samochód i 
oczekiwalem na skazujący wyrok 
sądu, by móc na tej podstawie ubie­
ga6 się o odszkodowanie. Co mam 
dalej robić?" 

Odpowiada prokurator - mgr 

I 
KRYSTYNA MICHALCZYK KON­
DRATOWICZ. 

Niepokój, jaki przebija z Pań­
skiego pytania, wynika z niezro­
zumienia ist-0ty postanowienia pro­
kuratora, którego· odpis Pan otrzy­
mał, oraz jego skutków prawnych. 

O Twoją urodę troszczą s ię 
kosmetyczki dyplomowa ne 
MARIOLA CHARUBIN i JOAN­
NA OLSZEWSKA 
Zimą s k 6 r a twarzy jest nara­

żona - bardziej niż w innych po­
rach roku - na szkodliwe działa­
nie takich czynników atmosferycz­
nych, jak niskie temperatury i 
wiatr. W tym okresie musimy pa­
miętać o jej ochronie. Pierwszym 
warunkiem jest prawidłowe mycie. 
Każde mydło niszczy na kilka go­
dzin naturalną warstwę ochronną 
skóry (szczególnie suchej i wrażli„ 
woje), dlatego rano i wieczorem 
cx:zyszczamy ją zmywaczami kosme­
tycznymi (mleczko, śmietanka), a na­
stępnie tonikiem bezalkoholowym. 
Dotyczy to również cer tłustych, aby 

- nie powodować zbędnego w czasie 
mrozów odtłuszczania skóry:- Tylko 
w przypadku cer o dużym łojotoku 
można w dzień lub wieczorem, gdy 
pozostajemy w domu, użyć toniku 
o działaniu odtłuszczającym. 

Kremy nawilżające stosujemy tylko 
na noc lub wtedy, gdy przez dłuż­
szy czas niie wychodzimy na po­
wietrze. Na dzień konieczne są kre„ 
my tłuste. W przypadku cery su­
chej lub każdej innej cery wrażli­
wej, z rozszerzonymi naczyniami 
krwionośnymi, należy położyć krem, 
a następnie fluid lub dermosan, któ­
re stanowią dodatkową warstwę 
ochronną. Po powrocie do domu u­
suwamy ją mleczkiem kosmetycz­
nym lub tonikiem. 

O c z y również silnie reagują na 
mróz. Polecamy wi~c zażywanie wi­
taminy A+D3, występującej m.in.: 
w .wku z marchwi; chroni ona oczy 
przed zaczerwienieniem i łzawie­
niem. 
Bolączką wielu osób jest inten­

sywne czerwienienie n o s a na 
zimnie, co wiąże się ze skłonnością 
naczyń krwionośnych do pękania. 
Przy tej dolegJ..iwości - obok wit. 
A+ D3 - warto brać regularnie wit. 
PP, która wzmacnia ścianki naczyń 
krwionośnych (w po&taci naturalnej 
znajduje się w świeżych owocach i 
warzywach). Aby zmniejszyć z.aczei:­
wienienie nosa, po wejściu do ogrza­
nego mieszkania należy trzymać się 
z · dala od centralnego ogrzewania. 
Codziennie wieczorem delikatnie ma­
sować nos przy pomocy kremu, a 
następnie stosować kompresy chłod­
ne i ciepłe z naparu kopytnika. 

W r ę ę e przed każdym wyjś­
ciem wcieramy krem. 
Najlepszymi środkami na łuszczenie 
się i pękanie nabłonka warg są: wa­
zelina ~ tłusty sztyft. 
Zimą nie należy nosić klipsów. Ich 

ucisk na uszy utrudnia krążenie 
krwi, co prowadzi do odmrożeń. 

, 

I 

Podstawę warunkowego umorze­
nia posfępowania karnego stanowi 
niecelowość jego prowadzenia i o­
rzeczenia kary, gdy powstrzymanie 
sprawcy od naruszenia porządku 
prawnego, a zwłaszcza od ponowne­
go popełnienia przestępstwa, m-0żna 
osiągnąć w inny, społecznie korzyst­
niejszy, sposób. Przecież wiele osób 
popełnia · przestępstwa wskutek 
splotu różnorodnych okoliczności, 
kierując się różnymi motywami (albo 
też nieumyślnie), chodaż do tej pory 
żyły w zgodzie z prawem. Mimo 
iż czyny, których takie osoby się 
dopuszczają, zasługują na społecz-

ne potępienie, t.o jednak ich do­
tychczasowe życie, w tym również 
niekaralność, a także sam sposób 
działania podczas dokonania prze­
stępstwa, sprawiają, iż surowe uka­
ranie, czasem , nawet kierowanie 
sprawy do rozstrzygnięcia przed są­
dem, nie byłoby słuszne. W takich 
przypadkach właśnie możliwe jest 
warunkowe umorzenie postępowania, 
przy czym przestępstwo, które za­
rzucono . sprawcy, nie może być za­
g~ożone karą wyższą niż 3 lata po­
zbawienia wolności, a stopi.eń spo­
łecznego niebezpieczeństwa, na któ­
ry składają się elementy wymienio­
ne wyżejJ · nie może być znaczny. 

Przy określeniu stoprua społeczne­
go niebezp1eczeństwa konkretnego 
czynu decyduJące znaczenie ma zna­
jomość realiów życia, a także kultu­
ra prawna osób stosujących prawó. 
Zwykle rozważa się okoliczności 
charakteryzujące osobowość spraw­
cy, które muszą uzasadniać przy­
puszczenie, iż nie naruszy on w 
przyszłości prawa, jak również takie 
fakty, jak umyślność bądź nieumyśl­
ność działania, rozmiar wyrządzonej 
szkody itp. 

Jestem przekonana, iż w wyniku 
tego wypadku nikt nie odniósł po­
ważnych obrażeń, a uszkodzenia 
Pańskiego samochodu nie sięgają 
wysokiej kwoty. Bardziej wnikliwa 
lektura treści postanowienia, gdzie 
zawarte są informacje o dotychcza­
sowej pośtawie sprawcy wypadku, 
a także o okres.ie i warunkach pró­
by, jakiej został on podd~ny, od 
wyniku której umorzenie to jest 
uzależnione, skłoni PaJia z pewnoś­
cią do przyjęcia poglądu o słusznoś­
si decyzji prokuratora. 

W kwestii odszkodowania za u­
szkodzenie samochodu postanowie­
nie o warunkowym umorzeniu wy­
wołuje taki sam skutek, jak skazu­
jący wyrok karny, dlatego też powi­
nien Pan zgłosić się z odpisem po­
stanowienia do właściwego inspek­
toratu PZU, który przeprowadzi po­
stępowanie odszkodowawcze. 
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W tym momencie zauważyli 
spławik wędki leżącej po mo 
wej stronie lekko zatańczył ( 
łowię w · dwóch przeręblach 
tych obok siebie) i poszedi
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L.aciąlem i poczulem sza1~ 
,Jest" - pomyślałem sobie 
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płoć. Zaledwie założyłem nowq 
nętę, gdy nastąpiło brani e no 
vte3 w~uce. L-actęcte - jest. 
zdążyłem wyholować ryby do 
wy głębokości, gdy spławik 1 
szej wędki poszedł na dno. ~ 
gu kilku min1!_t wyj~lem p~ 
gromnych ploc"i. Brania staly 
intensywne, że odlożylem 
wędkę, a na tę, którą miałem 
ce, po każdym zarzuceniu nai 
walo branie ze · skutkiem po 

. nym. Dziesiąta, jedenasta, d 
ł sta - nie nadążałem z o<ij 
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niem. Spieszyłem się coraz ba 
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-* Czy rzadsze a kty płciowe są 
dowodem ostudzenia się uczuć oboj­
ga a lbo któregoś z nich? 

Wyjaśnia psychoseksuolog 
mgr JOANNA DARDZIŃSKA. 

-
Współżycie seksualne jest pr oce-

• 

R ys. Andrze ja Mleczki 

sem dynam icznym, zmienia się w 
miarę trwania związku, starzenia 
się partnerów. Należ.y pamiętać; że 
największa sprawność seksualna 
mężczyzn przypa da na 20 rok ży­
cia, a kobiet - między 30 a 40. 
Tak więc czterdziestoparoletni męż­
czyzna może rzadziej podejmować 

~ 
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hol, zdjęcie ... 
- Co ty robisz, do diabla! 

slyszalem . w momencie, gdy o 
pialem kolejną zdobycz głos · 

- Co?! - spytałem niepr 
nie. 

- 1Valisz łapami wokół sieb 
mnie obudziłeś! 

To byl sen, w tym roku b 
tak pięknie zamarznięte Snic 
mogą się tylko przyśnić. 

c 

SZ AllA.Q 
A m e r y k a n i e - po 

waniu i dokładnym osączeniu' 
' kładają je na podgrzanym pa 
nym półmisku i polewają 
śmietaną; · A n g lic y skrapia' 
rącym masłem i ostrym sose~ 
midorowym; F r a n c u z i zal 
ją sosem vinaigrette (łyżka 
winnego, 3 . łyżki oLiwy, drob1!0! 
siekane jajo, po łyżce pietrus 
szczypiorku, sól, pieprz) lub 
w cieście naleśnikowym; W 
ugotowane szparagi zapiekaj~ 
maśle przez 20 min. z utartył_ 
mentalerem; S z w e d z i wk' 
ją w małych kawałkach do go.· 
ty rybnej. Wybór duży. S mt 
ne g o! 

współżycie niż kilka lat wcze 
Czasem nieodwzajemnianie 

rości i pieszczot przez jednego 
partnerów obniża siłę doznań 
giego i z biegiem czasu może 
przyczyną niechęci do wspólź:. 
seksualnego. 
Także zły stan zdrowia, chor 

przemęczenie fizyczne bądź psyc~ 
ne, zażywane leki l nad uży~ 
alkoholu mogą osłabiać potencil 
wpływać na częstość współżycia· 

Jak z tego w ynika - zmnle' 
nie częstotliwości aktów płcio\( 
w małżeństwie nie musi być prz 
wem osłabienia zainteresowania 
bą partnerów. 
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CZWARTEK 21.01.88 
Program I 

!16.25 „Kwant" oraz film „Było so­
bie życie" (5). 

21.40 Program publicystyczny. 
22.10 „Cabaretto" - program ro.z­
rywkowy. 

PONIEDZIAŁEK 25.01.88 
Program 1 ( 

' 
16.25 Zwierzyniec" oraz film z se- ~ 
rii ,.Ż~erzaki, zwierzaki". 

17.15 Teleexpress. . „ 
il 7 .30 „Pierwsi w WaTsza'W'le 
program wojsko~~· 
8.00 „Refleks Je -
państw socjalistycznych. 

program 

18.50 Dobranoc. . 
'19.00 „Teraz" - magaiZyn publi-
cystyczny. 
19 30 Dziennik. 
20:00 .,Namowa" - film RFN z se-

. · Derrick". ;n.1 ., 
21.00 ,,Pegaz". 
21.40 Studi-0 Spoct. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
a 7 .30 Magazyn „102". . . . 
18.30 „ABC" - teletum1eJ Ję~yk?,wy. 
19.00 „He-Man i władcy świata 
serial USA. 
20 .00 Auto-m.oto-fan~klub. 
20.30 Koncert fortepianowy. 
21.15 Ekspres reporterów. 
21.30 Pro.gram dnia. 
21.40 „Karnawał" - balet do mu­
~yki Roberta Schumamia. 
22.15 „997" - kr-Onika kryminalna. 

PIĄTEK 22.01.88 
Program I 

6 25 Ram b it" - teleturniej . . „ " 
rl.6.50 „Okienko Pankracego . 
17 .15 Teleexpress. 
17 .30 Za kierownicą. 
17.50 „Wspomnienie o Jan.tie Ciie-
cierskim" - reportaż. 
18.25 Małe K ino: „Kolacja u Napo-
leona". 
18.50 Dobrainoc. 
19.00 Mon.i.tar Rządowy. 
19.30 Dziennik. 
20 .00 „Zmiennicy" (12) sea:-iail 
TVP. 
21.00 „Czas" - magaizyn publicy-
styczny. · 
21.10 Horyront 2000. 
21.30 Telewizyjna szkoła tańca: 
fokstrot. 
22.40 DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30 Między n.ami rodzicami. 

· 18.30 „Nie żal umierać" - repor-
taż . 
19.00 Magazyn „102". 
i9.30 Dookoła świata. 
20.00 Magazyn „Piątek". 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Ek.raniµcja literartury świa­
towej: „Stary czł-0wiek i morze". 
23.10 Osądźmy sami. 

SOBOTA 23.01.88 
Program 1 

9.00 „Księżniczka na grochu" 
ra.dz. film fab. 
10.30 DT. - Wiadomości. 
10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
11.05 „Echo z przeszł-0śoi" 
gram wojskowy. 

pro-

11.35 „Bariery" - progiram dla nie­
pełb.osprawnych . 
12.05 Antologia dra.matu powszech­
nego: Aleksander Suc.howo-Kobyllin 
- „Sprawa". 
13.45 Filmy Ludwika Perskiego. 
14.50 Klub muzyczny. 
15.50 Telewizja Prowincja. 
16.30 Konkurs. 
17 .15 Teleexpress. 
17 .30 Rozwiązanie konkursu. 
17.40 Gdzie są taśmy z. tamtych lat. 
18.15 „Kanał fi!' - program kaba­
retowy. 
19.00 Dobranoc. 
19.10 Porozmawiajmy. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Gangsterzy sws" 
f.i.lm fab. ..... kan. 

Uczniowie ze szkól podstawo-
wych w Orlowskich, Zebrach Las­
kowcu, Zuzeli i Nurze uczestni­
czyli w eliminacjach gminnych na­
szego turnieju tenisa stalowego. 
Awans do turnieju rejonowego 
wywalczyly: Agnieszka Mowel z 
Ze·brów Laskowca, Anna Godlew­
ska i Andżelika Terlikowska, obłe 
z Nura, Urszula Tryniszewska, Re­
nata Lachowska oraz Danuta Sto­
kowska, wszystkie z Zebrów Las­
ko~ca. Natomiast wśród chlopców 
na3l~pszymi okazali się: Konrad 
S~uhgows ki, 'Marelł Terlikowski 
Mariusz DomanoivsT({ Tadeusz Ja~ 
kubik, w szyscy z N~ra oraz Ja­
rosław Grabowski i Andrzej -Za­
ręba, obaj z Zuzeli. 

22.40 Polityka i sport. 
23.00 Hit '88. 
23.45 „Literatura i eros" (1): „Znak" 
- frainc. film fab . 

Program 2 
14.30 Koncert życzeń. 

17 .15 Teieexpress. 
17.30 „Jan Serce" (4). 
18.35 Laboratorium. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Echa stadionów. 
19.30 Dziennik. 

15.00 Magazyn „Auto-sport". 
15.30 Atlas nadziei. 
16.00 Spektrum. 
16.30 Studi-0 Sport. 

20.00 Teatr TV: Stanisława Przyby­
szewska - ,„Dziewięćdziesiąty trze-

17.00 Komedia po polsku: Jan 
Rybk-0wski. 
18.30 „Wielka gra" - teleturniej. 
19.30 Alfa i omega. 
20 .OO Koneert WOSPRi T. 
20.50 Studio Sport. 
21.30 Panocama dnia. 
21.45 „Napad z bronią w ręku" (1) 
- serial austral. 
22.35 „Duchy polskie". 

NIEDZIELA 24.01.88 
Program 1 . 

9.00 „ Teleranek" or~ film „Dzieci 
Syri!Usza" (4). 
10.30 DT - Wiadomości. 
10.35 Ar-ka Noego. 
11.05 Wę<l1'6wk.i dalekie i blisklie. 
11.45 Siedem Anten. 
12.15 Kraj :za miastem. 
12.45 Teatr młodego widza: „Księ­
gd nonsensu - nonsensu w porę" 
13.20 „Wszystko albo nic" (I). 
13.50 Koncert życzeń. 
14.35 „Wszystko albo nk" (II). 
15.10 . „Historia jednego mordu" (II) 
- tel. film dok. 
15.40 „Wszystko albo nic" CIIn. 
16.15 W starym kinie: „Pa.n.i Mie-
oia". 
17 .15 Teleexpress. 
17 .30 Studio Sport. 
18.10 Marek Sierocki zaprasza. 
17 .30 Antena. 
19.00 Wieczorynka. 
19.30 DZ!iennik. 
20.00 „Późny start" (8 - ostatni) 
- serial ang. 
20.50 Sportowa niedziiela. 
21.20 Bal country. 
22.25 Studio Sport. 
23.15 DT - Wiadomości. 

Program 2 
12.00 Tajemnica starego Gdańska. 
12.15 Jutro poniedziałek. 
12.45 Fantazja n.a smyczki. 
13.30 „Zwierzęta świa:ta" - ang. 
fiilm przyrod. 
14.00 Kino familijne : „Niebezpiecz­
na zatoka" (12). 
14.40 „K ino-Oko". 
15.J50 Wideoteka. 
16.30 Pr:zeboje Bogusława Kaczyń­
skiego . 
17 .30 „J ed wa bny szlak" (16). 
18.20 „Spotkanie z Kalinką" - te­
leturniej. 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30 „Smak '87" - repoctaż. 
20.00 Studio Sport. 
20.50 „Kogiel-rnagiel" - program 
rozrywkowy. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Korzenie" - następne po­
k-Olen.ie" - serial USA. 
22.35 „To ja show" 
ka·baretowy. 

' 
* 

program 

Za1fończyta rozgrywki liga miej-
!ka tenisa stalowego TKKF-u w 
Lomży. Zwyciężyła drużyna Zefira 
(przy LSM), która wyprzedzila ze­
spoly WZUW -u, SI „Razem" i Ba­
wełny I. 

* Ani jednego punktu nie zdobyly 
tenisistki dr.ugiej drużyny LKS-u, 
uczestniczące w rozgrywkach III 
ligi kobiet. W pierwszej ,- rundzie 
zostal im do rozegrania jeszcze je­
den mecz z liderem - OKS-em 
Otwock. Oto wyniki: z Velem Lidz­
bark 3:10, z Mlawianką 7 :10, ze 
Spójnią Warszawa 1:10, z Wlók­
niarzem Bialystok 3:10, Z Klosem 
Solniczki 4:10. z MDK Warszawa 
2:10 i z Czarnymi Olecko .6:10. 

1. OKS 5 10 50:21 

ci". 
21.55 Wokół wielkiej sceny. 
22.40 DT - Komentarze . 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00 „Dom angielski" - ang. se­
rial dok. 
19.30 Zycie muzyczne. 
20.00 ,Jak to ruszyć?". 
21.00 Powtórka z historii. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 Biografie: „Romain Gary" 
franc. film dok. 
22.35 Wieczorne wiadomośd. 

WTOREK 26.01.88 
Program 1 

16.25 Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.50 ::cojak" - teleturniej dla 
dzieci. 
17 .15 Teleexpress. 
17 .35 „Człowiek dla człowieka" 
magazyn PCK. 
17.45 Gazeta rolnicza. 
18.10 Informator wydawniczy. 
18.30 Klinika zch-oweg-0 człowieka. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 „Lex" - magazyn społeczno-
-prawny. 
19.30 Dziennik. 
20.00 „Jak zdobywano Dzrl.ki Za­
chód" - serial USA. 
21.35 Konferencja prasowa rzecz­
niika rządu. 
21.50 Sprawa dla repoctera. 
22.40 OT - Komentarze. 

Program 2 
17.30 Magazyn „102". 
18.30 „Koniec imperium" (3) - ang. 
serial dok. 
19.30 .,Kolorowy zawrót głowy'~ -
magazyn na.rciarski. 
20.00 „Klucz do nowej muzyki" 
o twórczości .Augustyna Blocha. 
21.10 ,,Polak dzieli" - reportaż. 
21.30 Panoram.a d1llia. 
21.45 Nowe kin.o greckie: „Kamien­
ne lata". 

śRODA 27.01.88 
Program 1 

16.25 „Tik-tak". 
17.15 Teleexpress. 
17.30 „Z Polski rodem" - maga­
zyn polonijny. 
18.00 „Radar" - prograhi wojsko­
wy. 
18.20 Dawniej" niż wczoraj. 
18.50 Dobranoc. 
19.00 Program publicystyczny. 
19.30 Dziennik. 
20 .00 „Wkrótce będzie koniec świa­
ta" - jugosł. film fa b. 
21.15 Klub międzynarodowy. _ 
21.45 „Zza wa<:hlarza pand Wandy" 
- program rozrywkowy. 
22.40 DT - Komentarze . 

Program 2 
17.30 Magazyn „ 102". 
18.30 Stu<lfo Sport. 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna. 
19:15 Uwaga, dokument. 
20.00 Ind1ie wczoraj, dziś, jutro. 
21.00 Studio Sport. 
21.30 Panorama dnia. 
21.45 „Pewnego letniego dnia'' 
pol. film fab. 
CJWi& µ;u A ee 

lidze tenisa stalowego. Tenisiści 
LKS-u u.zyskali dotychczas wyni­
ki: LKS - Start Ostrołęka 9:9, 
l..KS - MZKS Płońsk 10:4, LKS 
- Żbik Nasielsk 10:5, KoTmoran 
Ostróda - LKS 10:3, JezioTak Ila­
wa - LKS 10:5, LKS - Juvenia 
Białystok 3:10, LKS - Klas Sol­
niczki 10 :8. 

1. MDK Warszawa 6 12 60:30 
2. Juvenia B-stok 7 12 67:27 
3. Kormoran Ostróda 7 12 65 :35 
4. Jeziorak Ila wa 7 10 65:44 
5. LKS Lomża 7 7 50:56 
6. Start Ostrolęka 8 7 53:65 
7. Klos Solniczki 7 4 46:58 
8. A ZS Olsztyn 5 2 31:45 
9. Zbi k Nasielsk 7 2 27 :66 

10. M Z KS Il Plońsk 7 o 33 :70 

* 

Meteor" CIEC. HAN OWIEC: 21- 24 01 -
Wielka draka w ch1nsk1e3 dziel!ucy", 

USA, od l 12; 26-27.01 - „Purpurowa 
róża z Kalru". USA. od 1. 15 

Roma„ GRABOWO: 21-22.01 - „Cień 
p~proci". CSRS, od l . 15; 2:3--;~4.0l -
żyć 1 umrzeć w L05 Angeles , USA. 

O<l l. 18; 26-28.01 - ,.Głupcy z kosmo­
su". ang.. od 1.. 12. 

Relax" GRAJEWO: 22-.24.Gl - „Pira­
mida strachu''. USA, od 1. 12; 25-26.01 
- Halo taxi". jug.. od 1. 18; 27- 29.01 
- ::seksmisja„, pol.. od 1. 15. 

Oaza" JEDWABNE: 23-24.01 - „ N ie­
śr::iertelny'·. ang., od 1 is· 27 - 28.01 -
,,Thais", pol •• od l Hl. 

wrzos" KOLNO: 22- 23.01 .,Gry 
w~jenne", USA, od 1. l~ 24-25 Ol 
„.Jak żyć". pol., od 1. 1s· 27- 28 01 
„Swiadek mimo woli" , USA, od 1. 18. 

Millenium" ł.OMZA: 21 - 25 01 
Gonza wojownik". ja p .. od 1. 18; 26-

21.01 - „Cza r na wdowa" , USA, od 1. 
15~ 

Naprzód" MAŁY PLOCK: 24-25.01 i 
27- 2a.01 - „Elekt ron1czny m ord erca". 

USA, od ~. 15. 

Saturn" STAWISKI: 21.01 - ,.Czas 
d~hzewania". pol.. od 1. 15; 22-24.01 
„Orły T em idy". USA, od 1. 15 : 26-27.01 
- „Utracona szan sa". CSRS. cxł 1. 15 

Awangarda" WĄSOSZ: 21.01 - .,ln­n.;:„ pol.. \ od l. 12 : 23-24.01 - .. Pół żar­
tem. pół s e r io ". USA. od l. 12. 

Wars" WYSOKIE MAZOWIECKIE: 
2~24.01 - „Powrót .Jedi" USA. od 1. 
12; 26-28.01 - .,Misja„ . ang . . od l. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 23- 28.01 
„.Jak to się robi w Chicago" USA. od 
1. 18. 

Kol. JANOWI 
B·ORKOWSKIEMU 

wyrazy szczerego ialu i 
współczucia z powodu zgonu 

BRATA 
składają: · pracownicy Oddz. 
Woj. KBOOiPD w lomiy. 
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Wyrazy · szczerego ialu i 
współczucia 

Kol. JERZEMU PACOWI 
i BARBARZE PAC 
z powodu śmierci 
OJCA i TEŚCIA 

składają: Dyrekcja i współ­
pracownicy RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" PUPiK O/W 
Łomża. 
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Wyrazy szczerego żalu 
współczucia 

Kol. JOZEFOWI 
GROMADZKIEMU 

Dyrektorowi O/Grajewo 
z powodu śmierci 

. OJCA 

. 
I 

składają: Dyrekcja i pracow­
nicy RSW uPrasa-Ksiąika­
-Ruch" PUPiK O/W tom~a. 
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Wyrazy szczerego żalu 
współczucia 

Kol. JADWlDZE 
BRZOZOWSKIEJ 
z powodu śmierci 

MATKI 

. 
I 

~ 
składają: Dyrekcja i współ­
pracownicy RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" PUPiK O /W 
Łomża. 

' 
l 
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2. Vel 6 10 56:28 
.~ Mlawianka Il 6 8 49 :33 
4. Wlókniarz 6 8 46:39 
5. MDK 6 6 48:41 
6. Spójnia · Il - 6 4 34 :49 
7. Klos 6 4 ·39 :47 
8. Czarni 6 4 30 :50 
g, LKS II 7 . Ó 26:70 

* • 
Lepiej wiedzie się drużynie mę- . 

skiej, również występu3ącej w III 

W dwóch grapach Tozgrywała e- l 
liminacje Łomżyńska liga robotni­
cza oąnisk TKKF-u w pił­
ce siatkowej W grupie I wygrala 
drużyna Zefira, która wyprzedzila ~ 
ALgę, Z NP, PS.S i Korgaz, ą, w gru- .J 

pie II triumfowal RDP przed PSS­
-em, ZBR-em, Taxi i RE. Do tur­
nieju o mistrzostwo przystąpią dru-

Red. JERZEMU 
BRODZIUKOWI 

wyrazy szczerego współczucia 
z powodu xgonu 
TEŚCIOWEJ 

składa 
zespół „Kontaktów" 

żyny Zefira, Algi, RDP i PSS-u. 4 

I 

~ 
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KONTAKT\' 

1988-01-24 
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ponaagminne 
Polska głasnost" zaczęła się. 

wcześniel od radzieckiej, ale 
wchodzi w życie - Jak s.ię 
zdaje - ' ze znacinie więl[„ 
szymi oporami. Dosyć często ' 
jes~cze~ ·niestety, panowie u­
rzędnicy wysokich szczebli 
zapominają, w jakich czasach 
żyJemy, i nadal próbuj-. kan-

. tować opinię· publiczną przy 
byle · okazji, co wygląda dzi'· 

' sia:i równie ,łupio, jak i 
amiesznie. 

Oto fraiment drukowanego 
w · prasie cod~iennej o!icjal. 

-n ego komunikatu Minister--­
stwa Przemysłu, dotycz'łCego 
zasad reglamentowanej '1prze„ 
daży l:Jenzyny w I . kwł\rtale 
br.: ,,Ze względu na napiętą 
&ytuację bilansową, w 5'ty.cz­
niu 1988 może byó realizowa-o N ' I ny zakup tylko na odcinki 
oznaczone napisem 4'Styczeń»". 
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Kochani biuraliści mini-
sterialni, po co ten pic na 
wodę? Czyibylcle nad~l są­
dzili, ie macie do czynienia 
ze 1tadem baraQ6w, „ kt6re 
molina karml6 kaid• bzdurlł? 
Wssyscy pn:eelei wiemy, „. że 
nie chodzi o żaden , bUans, 

· tylko o to, że Już w lutym 
cena ·benzyny najpewniej. pój­
dzie w górę, więc naród rzu­
ciłby się do szturm a n~. · sta­
cje benzynowe i wykupi! .. pa­
liwo na cały kwartał. Po cóż 
za tein to oszustwo słowno•de- • • 
klaratywne? Drobne, ale de-
nerwujące przecież. Komu · 
potrzeąna ta próba mydlenia 
oczu, w najlepszym ze. sta„' 
rych stylów.? Minłsteratwo 

. macie nowe, przynaJmniej z 
nazwy, a metody pracy już 
nie tak bardzo. Oj, nieład· 
nie? KOMENTATOR 

llllllitle11e11111111111111111111e+•!'iłlllllllll~l•lllllllllllllllllllłlll••·· · . 
JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY :. 

WOLIO.ŚC . SŁOWA '3:1 
A tymczQ.$em piszczy Hmzcza, 
Ze cenzura mu nte puszcza, 
Slycha~ uloch11 Pa~ternaka, 
Ze cenzura jest nte t.aka, 

!rytu.je się Zaru.ba, 
Ze w- tym jest przesada gruba, 
I Minkiewicz przy kielichu 
Także skarży się po ciChu.. 

Gdy we czwórkę tobie golną, 
Zapytują, co im' wolno, 

A zn6to czego im · nie woht.o, 
Jakq wziqt gra~ę dolną, 
Ja.ką . górną, jakie ramy ' 
Dla 1atyr11 w Polsce mamy 
Bo ' reakĆja nadal knowna, 

# 

W ODPOWIEDZI NA ODPOWIEDZ 
Nie w iem, kto jeste§ niez14ijoma Pani 
A ni skąd gniew Twój tak groźny i władczy 
WpraWdzie ni e jestem z rodu. łomżynianin 
Lecz wybór chyba także o czymś świadczy 

mC11tego wla§nie sprawy mego miasta 
Każą mi z , wielką troską 'patrzyć na nie 

'Stqd także mqja krytyka wyrasta 
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A'LA 
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POJEDNANIE 

DRUGIEGO· ETAPU 

Zmieszać w równych częś· 
ciach: sól z cukrem, • piepr~ s 
sacharyną, musitardę z ma'" 
słem, 'ocet z mlekiem · i piw-o 
z kwasem „ buraczanym. c~­
łość polączyć w rondelku, 
zagotować, doprawić. Poda­
wać z chru_pkami. Smacznego! 

GOSPODYNI 
I 

Której zamia1'em pobudzić dzialanie („.] 

Dlatego nie . zloś~ łif pochopnie na mnie 
I z miast$ nie pędź gniewna Seniorita 
Zanim 1we 1ądy pnem:yśliu ata:rannie; 

z iyci~ · wyższych sfer . 

· · Kła11:Uim sit~ Tooie, prawie że banita. 
' 

' 
Nota bio.graficzna:· fC· F'r„ Witka, l..omta. 

., 
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przedra~i .. przed:11tków 
• 

·~ 

- Ja. ci . pobrzęcz~? 

Druk: „<>contok"•· przedruk:.- ,,Kraj- Rad", . komentarz . własny, 

z·1ote ,_mg~.11 
' decgd.enta · 
„Kto jest nie przeciw nam, 

to oczywiście m11 do , niego 
nic nie posiada.my." · 

........ . 
„W na!zej prac11 ' najważ­

niejsza. jest uporcz11wość w 
robocie." 

..... ~ ..• , 

„J0.
1 pra.cuję praU?ie , doba 

na dobę, bo nawet 3ak śpię, 
to . nie przestaję „ być sq.bą~~' 

........ 
' . . „Przypuśćmy, ze ktoś chce 

nas powiadomić, iż tak a tcik, . 
to jest to a to. ,No i . co? 
Myśmy powinni jemu ·powie­
dzieć, że nie tędy droga ·i wie· 
dzie do jasności wyraża.nia 
różnych sądów." 

......... 
„Jak kto myśli, że , być na 

moim miejscu to tak sąmo 
jak i nie być, to ' niech . sam 
żobaczy jak to wygtąda, a 

· pewno nie zechce ,patrze6 na 
takie coś.'' · 

' ......... 

Klozety „pod · dachem" to 
wymysł ·stosunkowo świeży. 
·w pałacu wersalskim'' nie by­
ło „ ani r jednej '. ubikacji, · · toteż 

. wszyscy ·monarchowie, od · po„ 
czątku istnienia tej budowli 
aż .• po ' kres . monarchii · :francu­
akiej, korzystali ze specjal„ 
nych urz·ądzeń · przystosowa­
qych do tego celu. W nomen­
klaturze dworskiej "istniała 
J)osaaa tak zwanego nosiciela 
~rzę!ła. . Urząd ten .był bardzo 
c~nf.ohy · i sprawować go 

1' 

,,Nasza sila jest w na~zej • • 
posp6lności pogląd6w łqcznie · 
z Wllfażaniem · ich.o opinii.'~ 
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.•• „ .................. „ ...•• ~111111•• li 11111111'* ....... „„„.„„ ..... i•11111•1111111 POZIOMO: 1). łobuz, wisus, 
4} może być · koralow.a, 7) 
stworzenie, '8} wiązanie sta­
lowe do wzmacniania budo­
wli, 10) cukrowa na patyku, 
12). niejędno w ' rosole, 13) za­
wór, 14) wysuszony miąższ o­
rzechów kokosowych, 16) ma­
gązyn, 19) . wy.ższy duchowny 
katolicki, 21) imię sł~nneJ 
śpiewaczki koloraturowej, 22) 
miękławka, 23) tragicznie 
zmarły tr-ener polskłch kolarzy, 
?4> „ lewy dopływ Padu, 25) 
w ręku Władysława Komara, 
26) przekonanie. 

ERRARE 
HUMANUM 

EST 
„Nie 

bredni I" 
tańcię głupich 

Anna Pawłowa o balecie I-

PODREDAKCYJNA EKSTRAPOCZTA . ~ 

Mott o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. 

;Jq cale dnt, a ja się ;Jeszcze · uczę 
t nte mam .na to at tyle ·czasu. 
Pókł co uwatam, te tilkł kon­
kurs dta u~ęAntonych bardzo 
do!>Tze by wp?ynqł na pf'2tJSZ• 
ło.fć kf'ajoweJ kultuTystykł ł -nam 
pf'zynłósł zadowolenie, jak kto bt1 
n as mlodych %obaczyt 1ak jut 
wyglqdamy. 

Jak kon kurs będzte, to J)odam 

· m6gł1 jędyme ktoł ' wyt0ko 
'postawiony· w '·hierarehii 1po­
łecz~ej, na]częAciej . jakił : hra­

:. bia•. lub ksiąz~ Dworacy za­
zdrościli człowiekowi piutu­
jącemu t~ „ posad~ ,jego- wpły„ 

· wów na ' władcę, ·który -
gdy ~pływała nań . fala z~do.­
wol~nia po udany.in posiedze­
niu ·- często okazywał ·swo­

, ją łaskawość i ·urzędQik se­
, desowy mógł wiele spraw za­
łatwić sobie i innym, rzecz 
jasna za grube pieniądze. 

' 
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ostrzega wodniakow. 4) ma 
40 ooo km, 5) hodowca bydła 
w Mongolii, 6) poręczenie na 
wekslu lub czeku,. 9) znane 
polskie . piwo eksportowe, 11) 
dłuższa wypowiedt utrzymana 
w podniosłym stylu, 15) Unia 
kolejowa· równoległa do Ilnii 
frontu, 16) wodny transport 
drewna, 17) darowanie Winy, 
przebaczenie, 18) podium w 
meczecie dla czytających Ko­
ran, 19) ,,B" w NBP, 20) · na• 
zwa zewnętrznej cz.~Aci gko- · 
rupy ziemskiej, ' '\' GENTO 

sw o;Je nazwisko do wykOf'ZY• 
stania. 

Więc jest w Polsce wolność slowa.? 
„Palcem PIONOWO: 1) nagłe obnl· 

żenie . terenu, 2) proces wy­
twarzania metalu w hucie, 3) 

Szanowna Podredakc;Jot 

ZW1'acam stę do Was z pro.fbq 
o ogloszente konkursu na mttera 
młęAnł. Mam btcepsy wyrobtone 
gtmnastyk ow ante'm się dwa Tazy 
d ztennte po 8 godziny. caty k.or ­
pus te:t mam mtę~ntas ty, ale 
;Jeszeze nie za bardzo na kultu­
rystę , gdzie sa chiopcy gdzie fm 
trudno dorównać, bo ont trenu-

z tomu I go a St . , ·k . O . 

I 
w bucie" - 1948 r. r rawms 1ego „ gmsty 

..._-----------------:---------------...;;."------·----------------·(~C-l~ą~g-d~a~lsr:.;:,y..;.:n:as~t:ą:pl~)--~P~t~a~k~"~·--------------------~~:::::.:~:.:~:::..:: ____ ---~---~~~~~~==-
A .B . % Zambrowa 

Wśr6d -Czytelnik6w, którzy 
w ciągu 10 dni nad~lą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu„ 
jemy nagrody ksi~żkowe. 
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